
We wtorek
rozpocznie obrady

VIII plenum KC PZPR
WARSZAWA (PAP)
16 bm. rozpocznie się

W Warszawie VIII ple­
narne posiedzenie Komi­
tetu Centralnego PZPR
z następującym porząd-
Jtiem dziennym:

1) O aktualnych zada­
niach w pracy politycz­
nej partii.

(Inf. wł.). Tegoroczne obcho­
dy Międzynarodowego Dnia
Dziecka trwać będą od dnia
28. V. do 4. VI, przy czym na­
silenie imprez nastąpi trady­
cyjnie w dniu 1 czerwca.

Uroczystości te będą prze­
biegać w naszym wojewódz­
twie pod kątem umacniania

społecznej działalności wy­
chowawczej w środowisku za­
mieszkania dzieci, zabezpie­
czania racjonalnej organizacji
ich wolnego czasu oraz roz-

PRZED DNIEM

RADOŚCI
I UŚMIECHU

Program
obchodów

MDD
budzania 1 rozwijania uczuć

patriotycznych 1 lnternacjona-
ltstycznych.

Patronat nad obchodami

Międzynarodowego Dnia
Dziecka objął Ogólnopolski
Komitet Frontu Jedności Na­
rodu. Sprawami organizacyj­
nymi zajmować się będą spe­
cjalne komisje, powołane we

wszystkich powiatach 1 Insty­
tucjach.

Na wczorajszym posiedzeniu
Komisji d/s Dzieci 1 Młodzie­
ży WK FJN pod przewodnic­
twem wiceprzewodniczącego
Prez. WRN Wincentego Zydro-
nla, przedstawiono ogólny pro­
gram obchodów Dnia Dziecka.

Bogate propozycje przedsta­
wiła m. In. Komenda Chorą­
gwi ZHP, która jednocześnie
będzie święciła w tych dniach

„Tydzień Zucha 1 Harcerza”.
(n-U)

PREMIER

J. CYRANKIEWICZ
PRZYJĄŁ MINISTRA

FINANSÓW
FINLANDII

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów Józef

Cyrankiewicz przyjął w piątek
przebywającego w Polsce I mi.
nistra finansów Finlandii,
przewodniczącego rady ekono­
micznej tego kraju — Mauno

Koiyisto.
W rozmowie wziął udział mi­

nister finansów Jerzy Albrecht
oraz charge d’ affaires Fin­
landii w Polsce Kari llarli.

N. PODGÓRNY
ODWIEDZI KANADĘ

MOSKWA (PAP)
W Moskwie podano oficjał*

nie do wiadomości, że prze­
wodniczący Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR N. Podgór­
ny, odwiedzi Kanadę w sier­
pniu br.

Podgórny został zaproszony
pizez gubernatora generalnego
Kanady. W związku ze stule­
ciem Konfederacji Kanadyj-
ikiej i narodowym dniem
ZSRR na światowej wystawie
w Montrealu.

A. BRYCHT
I E. STACHURA

— LAUREATAMI
NAGRODY

LITERACKIEJ SKP
WARSZAWA (PAP)

Jury nagrody literackiej Sto­
warzyszenia Księgarzy Pol.
skich za dzieło młodego pisa­
na wydane w 1966 r. przyzna­
ło tę nagrodę ex acęuo dwom
autorom, otrzymali ją Andrzej
Brycht za opowiadania „Dan-

w kwaterze Hitlera”

„Pax”) i Edw. Stachu-

książkę „Falując na wie-

(wyd. Czytelnik).

cing
(wyd.
ra za

trze”

AMINTORE
FANFANI

W MOSKWIE
MOSKWA (PAP)

stolicy ZSRR przybył wDo

piątek z wizytą oficjalną wio-
ski minister spraw zagranicz­
nych Amintore Fanfani.

Na lotnisku Szeremietiewo

gościa witali minister spraw
nagranicznych ZSRR Andriej
Gromyko i inne oficjalne oso­
bistości.

KRÓLOWA
W. BRYTANII ‘

ODWIEDZI NRF

LONDYN (PAP)
Królowa W. Brytanii Elżbie­

ta II uda się 14 lipca br. do
NRF. Królowa jest honoro­
wym dowódcą pułku „Royal
Tank” stacjonującego w jed­
nej z baz brytyjskich w NRF

1 celem jej podróży jest prze­
prowadzenie inspekcji tej jed­
nostki.

2) Informacja o ukła­
dach międzypaństwowych
zawartych przez Polskę
z Czechosłowacją, NRD i

Bułgarią oraz o konferen­
cji w Karłowych Warach.

Prot, dr G. W. Kurdiumow

doktorem

honoris causa AGH
(luf. wł.) Senat Akademii

Górniczo - Hutniczej w Kra­
kowi* przyznał tytuł dok­
tora honorl* causa — prof. dr

Georgijowi Wieczesławowiczowi
Kurdiumowowl — światowej sła­
wy metaloznawcy ze Związku
Radzieckiego. Uroczystość wrę­
czenia dyplomu odbyła się wczo­
raj w auli AGH w obecności
rektora prof. K. Żemaltisa 1 se­
natu uczelni. Na uroczystość
przybyli także: przew. Prez.
WRN J. NagórzańskI, z-ca prze­
wodniczącego Prez. m. Krakowa
dr J. Skiba, prezes Krak. Od­
działu PAN prof. dr Z. Klemen­
siewicz. Obecny był także konsul
ZSRR w Krakowie W. S. Mie-
dow.

Prof. dr G. W . Kurdiumow

jest wybitnym specjalistą w

dziedzinie fizyki metali, twórcą
m. In. nowoczesnej teorii prze­
mian bezdyfuzyjnych. Jego pra­
ce naukowe dotyczące badań

struktury stall hartowanej 1 sto­
pów obrobionych przyniosły mu

światową sławę. Obecnie jest
dyrektorem Instytutu Metalo­
znawstwa 1 Fizyki Metali w

Moskwie, oraz przewodniczącym
Rady Naukowej problemu „Fi­
zyka ciała stałego” Akademii
Nauk ZSRR.

Posiada szereg najwyższych
odznaczeń, m. in. nagrodę pań­
stwową ZSRR I stopnia, dwu­
krotnie otrzymał „Order Czer­
wonego Sztandaru" 1 „Order
Lenina”. Posiada honorowe człon­
kostwa: American Instltute of

Mining and Metallurglcal Engl-
neers z r. 1965 1 Wielki Medal L*
Chateller Francuskiego Stów.

Metalurgów z r. 1966.
Dorobek naukowy prof. dr G.

W. Kurdiumowa przedstawił
jego promotor dziekan Wy­
działu Metalurgicznego — prof.
dr T. Malkiewicz, wręczenia dy­
plomu dokonał natomiast rektor
K. Zemaitis, Zabierając głos
prof. dr G. W. Kurdiumow —

podziękował za

wyróżnienie, a

głosił odczyt na

prac naukowych.

to zaszczytne
następni* wy-
temat swoich

(ans)

15 dywizja piechoty amery­
kańskiej kontynuuje barba­
rzyńską operację totalnego
zniszczenia w rejonie An Lola
w Wietnamie Południowym.
Ofiarami tej operacji opatrzo­
nej kryptonimem „Oregon” są

kobiety 1 dzieci pacyfikowa­
nych wiosek.

Na zdjęciu: Grupa kobiet 1
dzieci w jednej s wiosek w

rejonie An Lois oczekuje na

przesłuchanie podczas gdy
„zdobywcy” z 25 dywizji pie­
choty USA przeszukują chaty,

CAF — Unlfas

■■■ ii*.. .

XX Wyścig Pokoju

Smolik i Belgia
zwyciężają w Bydgoszczy

Zwycięstwo Czechosłowaka
Smolika na III etapie z Po­
znania do Bydgoszczy było
bezsporne. Kolarz ten finiszu­
jąc w imponującym stylu u-

zyskał 15 metrów przewagi
nad rywalami. Najlepiej z

polskich zawodników spisał
się Kegel, który zajął 6 miej­
sce i Gawliczek 10. Miejsce
26 zajął Polewiak.

Długo trwały dyskusje i tar­
gi sędziów, aby ustalić po­
szczególne miejsca zawodni­
ków. Na stadion bydgoski
wpadła bowiem ogromna gru­
pa kolarzy i trudno było u-

stalić wszystkie numery star­
towe. Na domiar złego posłu­
szeństwo swoje wypowiedziała
fotokomórka. Ostatecznie u-

stalono, że drużynowym zwy­
cięzcą III bydgoskiego, etapu
został zespół Belgii. Niemiec­
ka Republika Demokratyczna
zajęła drugie miejsce, a nasz

zespół trzecie. Tak więc Pola­
cy stracili niebieskie koszulki
liderów. Dziś przyobleką je
zawodnicy NRD. Nie jest to

Trwają Imprezy objęte programem „Dul Kwitnących Sadów”, a

Jutro w Łącku odbędzie się główna uroczystość — „Dzień Kwitną­
cej Jabłoni”, pod protektoratem posła na Sejm 1 przewodniczącego
Prezydium WRN tow. Józefa Nagórzańskiego. Uroczystości te zwią­
zane są ze Świętem Ludowym.

Cykl Imprezowy rozpoczyna się już o godz. «. Po przemarszu u-

czestnlków 1 barwnych korowodów, o godz. 11 rozpocznie się wido­
wisko regionalne w trakcie którego wystąpią znane zespoły „La­
chy”, „Sądeczanie”, „Podegrodzie", „Znad Popradu” 1 inne. Przez

cały dzień trwać będzie kiermasz książki 1 prasy, pokazy sportowe
1 występy szkolnych zespołów artystycznych. Organizatorzy zapew­
niają dogodne połączenia komunikacyjne i sprawnie działające licz­
ne punkty zaopatrzenia, (cz) Foto: Cz. Bocheński

Rok X1X

Ceno 50 gr

Wyd. A

ORGAN KOMITETU'WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Bułgaria i Związek Radziecki
zawarły nowy układ

o przyjaźni i współpracy
SOFIA (PAP)

12 maja br. podpisano w

Sofii nowy układno przyjaź­
ni. współpracy i pomocy wza­
jemnej między Ludową Repu­
bliką Bułgarii a Związkiem
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich na okres 20 lat

Układ podpisali: sekretarz ge­
neralny KC KPZR, Leonid
Breżniew, I zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów
ZSRR, Kiriłł Mazurów, a ze

strony bułgarskiej — I sekre­
tarz KC BPK, prezes Rady
Ministrów, Todor Żiwkow.

oczywiście strata, nad którą
trzeba ubolewać, bowiem pol­
ski zespół ma taki sam czas

jak przodownicy drużynowi
Wyścigu.

Wyniki indywidualne
III etapu

Poznań — Bydgoszcz
1) Smolik (CSRS) 3:13.55
2) Ampler (NRD) 3:14.25
3) Cosma (Rumunia) 3:14.40

(wszyscy z bonifikatą)
4) Pedersen (Dania) 3:14.55
5) Maes (Belgia)
6) Kegel (Polska)
7) Marks (NRD)
8) Kirilow (Bułgaria)
9) Gombert (NRF)

10) Gawliczek (Polska)
26. Polewiak (Polska)
19. Czechowski (Polska)
35. Magiera (Polska)
43. Bławdzin

wszyscy ten sam

czas, co Pedersen

Dalsze wiadomości sportowe
zamieszczamy na str. 2.

Sztandar przechodni dla PBM Nowa Huta Narada sekretarzy

KP,KMiKD

w dniu swojego święta
(Inf. wł.). W hall Wisły ze­

brali się wczoraj przedstawi­
ciele ponad 85 tysięcznej rze­
szy budowlanych regionu
krakowskiego, aby uczestni­
czyć w uroczystej akademii
wojewódzkiej zorganizowanej
z okazji „Dnia Budowlanych”.
W prezydium akademii zasie­
dli: I sekretarz KW PZPR
tow. Czesław Domagała, wi­
ceminister Budownictwa i
PBM tow. Stefan Tariaszew-
ski, przewodniczący WRN
tow. Józef Nagórzańskl, prze­
wodniczący ZG ZZPBiPMB
Feliks Papierniak, przewodni­
czący WKZZ tow. Jan Wiór-
kowski.

Tegoroczne święto budo­
wlani województwa krakow­
skiego obchodzą pod znakiem
pomyślnego wykonania zadań
pierwszego roku w bieżącej

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się!

maja
Nr 114 (5981)

Podpisano także wspólny
komunikat o wizycie radziec­
kiej delegacji partyjno-rządo-
'wej w Bułgarii.

W podpisanym w piątek w So­
fii radziecko-buigarskim układzie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przewidywania
ogrodników

pierwsze
truskawki

WARSZAWA (PAP)
Za kilkanaście dni, w

końcu maja, pojawią się —

tak przynajmniej przewi­
dują ogrodnicy — pierwsze
truskawki. Będą to na ra­
zie małe ilości; większe
dostawy nastąpią o ile do-
pisze pogoda w pierwszej
dekadzie czerwca. Stan
plantacji, według aktualnej
oceny fachowców, jest
bardzo dobry —- truskaw­
ki kwitną obficie.

Jak się zapowiada tego­
roczny urodzaj truskawek?

Na świeci* trwają wciął proteity przeciw wojskowemu prze­
wrotowi w Grecji.

Podczas meczu piłkarskiego Finlandia — Grecja, który odbył
się na stadionie olimpijskim w Helsinkach, doszło do demonstra­
cji mieszkańców stolicy Finlandii przeciw przejęciu władzy w

Grecji przez juntę wojskową.
Demonstranci przynieśli ze sobą transparenty, które rozwi­

nęli na stadionie. Można na nich było przeczytać słowa potę­
pienia greckiej junty wojskowej 1 żądania uwolnienia Andrea-
sa Papandreu. CAF — Unjfaz

już o

ciągu
rozbu-
(m. in.

5-latce. M. In. plan warto­
ściowy za rok ub. wykonano
w 102 proc., oddając do użyt­
ku 42 obiekty przemysłowe,
40 obiektów szkolnych, ponad
36 tys. izb mieszkalnych.

W bieżącej 5-latce stoją
przed budowlanymi jeszcze
poważniejsze zadania produk­
cyjne. Nakłady inwestycyjne
w tym roku wzrastają
5,8 proc. W dalszym
kontynuowana będzie
dowa Huty im. Lenina
walcownia „slabing”), ■szereg
nowych obiektów przemysło­
wych przekazanych zostanie
na terenie całego wojewódz­
twa. W zakresie budownictwa
ogólnego plany przewidują
oddanie blisko 35 tys. izb
mieszkalnych. Aby zrealizo­
wać te zadania potrzebne bę­
dzie dalsze usprawnienie or­
ganizacji pracy, wprowadze-

nie na szerszą skalę nowo­
czesnych metod produkcji bu-,
dowlano-montażowych, wdra­
żanie na co dzień uchwał VI
i VII Plenum KC PZPR.

Niezwykle cennym wkła-
iem budowlanych naszego re­
gionu są zobowiązania podjęte
i okazji 50 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej, które już
v tej chwili osiągnęły wartość
ik. 80 min zł.

W trakcie akademl Przedsię­
biorstwo Budownictwa Miejskle-
;o z Nowej Huty otrzymało sztan-

Iar przechodni ministra budow­
nictwa 1 ZG ZZPBiPMB, za zaję­
cie pierwszego miejsca we współ­
zawodnictwie ogólnopolskim za

rok 1966. W uznaniu zasług, Racla
Państwa przyznała najbardziej
zasłużonym budowlanym wysokie
odznaczenia. Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mali: Marian Hull (PPB H1L),

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

IuvenaIIa Już rozpoczęte.

uprawia się

w 1960 r.

7

Stałe zwiększanie obszaru
ich uprawy sprawiło, że
Polska w produkcji tych
owoców zajmuje jedno z

pierwszych miejsc w świę­
cie. Obecnie
je na ponad 28 tys. ha,
podczas gdy
plantacje obejmowały
tys. ha. W porównaniu z

ubiegłym sezonem przyby­
ło w obecnym ponad 2
tys. ha nowych plantacji.

Tegoroczne zbiory powin­
ny więc być większe niż w

poprzednich latach. Uspo­
łeczniony aparat skupu za­
mierza skupić od produ­
centów od 100 do 120 tyś.
ton owoców. Warto pod­
kreślić, że ponad 80 proc,
truskawek będzie pochodzi­
ło z kontraktacji.

Przemysł owocowo - wa­
rzywny zapewnia, że jest
dobrze przygotowany do
przerobienia ok. 60 tys. ton
truskawek na pulpy, dże­
my, soki i inne przetwory.

‘ Jeśli zaś prognozy urodza­
ju sprawdzą się — rynek
otrzyma ok. 40 tys. ton
truskawek w stanie świe­
żym będzie to znaczny
wzrost w porównaniu z ro­
kiem ub.

Tyle o prognozach. A jak
przygotował się do trus­
kawkowej kampanii aparat
skupu? Przedsiębiorstwa
zapewniają, że dobrze. W
porównaniu z rokiem ub.
została np. zwiększona licz­
ba punktów skupu. Będzie
ich blisko 1.900 wobec 1.800
w ubiegłym sezonie. Nowe
punkty uruchomione zosta­
ną głównie w nowo po­
wstałych rejonach produk­
cyjnych, m. in. w woje­
wództwach: olsztyńskim,
koszalińskim, szczecińskim i
wrocławskim.

Rządowa delegacja
gospodarcza

Jugosławii
przybyła do Polski

WARSZAWA (PAP)
12 bm. przybyła do Pol­

ski rządowa delegacja Ju­
gosławii, by wziąć udział w

sesji polsko-jugosłowiań­
skiego komitetu współpracy
gospodarczej.

Delegacji przewodniczy
członek Związkowej Rady
Wykonawczej — Geza Tik-
wicki.

Przed wymianą
legitymacji
partyjnych

W Krakowie odbyła się wczoraj
miesięczna narada sekretarzy or­
ganizacyjnych komitetów: powia­
towych, miejskich i dzielnicowych
partii z naszego regionu. Głów­
nym jej tematem były proble­
my związane z rozpoczętym już
przygotowaniem do mającej się
odbyć w jesieni br. powszechnej
akcji wymiany legitymacji par­
tyjnych. Prowadzący naradę se­
kretarz KW PZPR — tow. Mie­
czysław Hebda, informując ze­
branych o zadaniach czekających
w związku z tym instancje i ak­
tyw partyjny, mocno akcentowa!

aspekt polityczny całej kampanii.
Akcja wymiany legitymacji z

pewnością spowoduje bowiem
wzrost aktywności wszystkich or­
ganizacji i ich członków.

W drugiej części narady omó­
wiono wyniki analizy pracy POP
w Krakowskiem, odnośnie wypeł­
niania przez nie statutowych obo­
wiązków, m. in. w zakresie regu­
larnego odbywania zebrań partyj­
nych. Przytoczone dane świad­
czyły, że nie wszystkie POP obo­
wiązki te wypełniają, (en)

„Kosmos-157” na orbicie
MOSKWA (PAP)

W Związku Radzieckim wy­
strzelono w piątek kolejnego
sztucznego satelitę Ziemi —

„Kosmos-157” przeznaczonego
do badań naukowych. Satelita
został wprowadzony na orbi­
tę której apogeum wynosi 296
km, a perigeum 202 km; kąt
nachylenia apogeum orbity
wynosi 51,3 stopnia.

Goście

z Bułgarii
(Inf. wł.) Wczoraj przybyła

do Krakowa delegacja Urzędu
Rady Ministrów Ludowej Re­
publiki Bułgarii, bawiąca w

Polsce od 5 maja. Na czele de­
legacji stoi Petko Christów
Kanczew — dyrektor Urzędu
do spraw Prezydiów Rad Na­
rodowych przy Radzie Mini­
strów. Członkami delegacji są:

Georgl Asenow Hanymow —

z KC Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej, Stojan Takow
Zlatanow z Prezydium Zgro­
madzenia Narodowego, Alek­
sander Ananiew Nikołow —

radca prawny w Radzie Mini­
strów i Christo Ananiew Chri­
stów z urzędu do spraw Pre­
zydiów Rad Narodowych. Go­
ści witali: przewodniczący
Prezydium WRN poseł J. Na-

górzański 1 zastępca przewodn.
Prez. RN m. Krakowa dr J.
Garlicki.

Wczoraj delegacja zwiedzała

zabytki Krakowa. Dziś odbę­
dzie apotkanle w Prezydium
WRN, Interesując się przed*
wszystkim zadaniami rad na­
rodowych w dziedzinie rolnic­
twa, a następnie zwiedzi Pie­
skową Skalę, muzeum w O-
święcimiu 1 uda się do Zako­
panego. Z Zakopanego goście
bułgarscy powrócą do Warsza­
wy. (D)

W Ludowe

Święto
O r\ PRZESZŁO pół wieku wieś polska obchodzi

U ur°ćzyścle swoje Święto Ludowe. Zrodziło się
ona z buntu pokoleń chłopskich przeciwko wie­

kowej krzywdzie, jakiej doznawano w przeszłości. Mani­
festacje w dniu Święta Ludowego stanowiły jedną z form
walki uciemiężonych mas chłopskich, jakże często krwa­
wych walk o prawa obywatelskie, o godność ludzką.
W tej walce rodził się sojusz robotniczo-chłopski, z tej
walki toczonej wspólnie ■ robotnikami powstała Polska
Ludowa — ukoronowanie radykalnych dążeń mas pra­
cujących.

Tegoroczne obchody Święta Ludowego zbiegają się
i 50 rocznicą Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, i 25 rocznicą pierwszych bitew Gwardii
Ludowej 1 Batalionów Chłopskich z hitlerowskim na­
jeźdźcą.

30 lat temu w Racławicach zebrali się chłopi, aby
zamanifestować pamięć wydarzeń sprzed lat i bohater­
skich ozynów chłopów z czasów powstania kościuszkow­
skiego, aby dać wyraz swojego sprzeciwu wobec sana­
cyjnej władzy. Wystąpili przeciwko wyzyskowi, prze­
ciwko poniżaniu godności człowieka, przeciwko gwałce­
niu praw obywatelskich. Zarówno tu jak I w wielu
innych miejscowościach polała się wówczas krew. Na
ziemię padali zabici 1 ranni — komuniści i radykalni lu­
dowcy. Wspólna walka jeszcze bardziej zespoliła robot­
ników 1 chłopów do dalszego działania.

Zacieśniający się stale sojusz robotniczo-chłopski,
współpraca radykalnych działaczy ludowych z działa­
czami naszej partii przynosiła stale owoce, a dzisiaj daje
szczególne efekty. Świadczą o tym osiągnięcia produk­
cyjne krakowskich rolników, mówi realizacja przedsię­
wzięć wsi podejmowanych zarówno przez członków
PZPR, ZSL. jak 1 bezpartyjnych chłopów zrzeszonych wo

Froncie Jedności Narodu.

To nie deklaracje, a konkretne czyny wyrażające się
nowymi, asfaltowymi drogami, wiejskimi wodociągami,
przewodami elektrycznymi, domami kultury, szkołami,
ośrodkami zdrowia. Czyny społeczne, realizowane przez
chłopów z Łobzowa w Olkuskiem tylko na drogach oce­
nia się dzisiaj wartością 5 min zł. Wartość prac wykona­
nych przez mieszkańców Szarowa w pow. bocheńskim,
przy gazyfikacji wsi, budowie wodociągów i świetlicy
przekracza 7 min zł. Wspólnym wysiłkiem w limanow­
skiej Łukowicy zdołano obok drogi 1 mostów wznieść
remizę strażacką, szkolę, zbudować lecznicę weteryna­
ryjną, rozwinąć sieć oświetlenia elektrycznego. W Wle-
przcu w Suskiem wspólnie realizuje się wszystko to co

nowoczesnej wsi jest obecnie niezbędne. To dziesiątki,
setki Innych miejscowości, w których dzięki wspólnemu
działaniu oraz inicjatywie partyjnych 1 ludowców można
było zrealizować w roku ubiegłym czyny społeczne war­
tości 440 min zł. a zadeklarowane na ten rok przedsię­
wzięcia sięgają 520 min złotych.

Wszystko to, idąc w parze ze stale wzrastającymi środ­
kami państwa przeznaczonymi na podnoszenie produkcji
rolnej, stwarza wieś piękniejszą i bogatszą. Tym ra­
dośniej więc obchodzić będą krakowscy chłopi tegoroczne
święto. Ale uroczysty nastrój skłania nie tylko do re­
fleksji, każę jednocześnie myśleć o codziennych spra­
wach dnia następnego, o czekających zadaniach. Ich re­
alizacji — jak dotychczas — przez krakowskich rolników
oczekuje całe społeczeństwo, które wspólnie z mieszkań­
cami wsi obchodzić będzie dzień Ludowego Święta.
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PONIEDZIAŁEK

Godz. 16.35 Program dnia. 16.40
Kronika. 16.55 Wiadomości dzien­
nika TV. 17.00 Film dla dzieci.
17.10 Dla młodych widzów: „Pod
siatką i pod koszem” ode. II .

17.35 „Radar”. 17.45 „Kontrower­
sje” magazyn. 18.1,0 „Eureka".
18.40 Kino Krótkich Filmów. 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik TV. 20.00

„Od Kaukazu do Tleń-Szanlu”
— report, film. 20.20 Teatr Tele­
wizji': Alekslej Arbuzów „Tania”.
22.10 „Na pólkach księgarskich”.
22.20 Dziennik TV. 22 .35 Program
na jutro.

*

WTOREK
Godz. 10.00 „Młyn nad Padem”

— film prod. włoskiej. 11.37—12 .30

przerwa. 12.30 przysposobienie
Rolnicze. 13.05—15.05 przerwa.
15.05 Program dnia. 15.10 Przy­
sposobienie rolnicze. 15.50 Wy­
ścig Pokoju. Sprawozdanie z za­
kończenia VII etapu na trasie
Szczecin — Berlin (z Berlina).
17.10 Wiadomości dziennika TV.
17.15 Dla młodych widzów: „Zrób
to sam”. 17.30 Telekram. 17.40

„Dziewczyna z holownika” —

film prod. radzieckiej. 18.10 „Śpie­
wa Stefania Vela”. 18.35 Film.
18.55 „Próby” — miesięcznik kon­
sumenta. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 „Jak żyć”.
20.15 „Młyn nad Padem” — film I

fab. prod. włoskiej. 21 .55 „Na I
wielkim ekranie". 22.35 Dziennik |

TV. 22 .50 Program na jutro. 22.55 .

Politechnika TV.

*

Środa
Godz. 9 .50 „Podwójna gra” —

cz. I filmu TV prod. NRD. 10.35
Dla szkół: fizyka dla klas VIII.
11.25—15.25 przerwa. 15.25 Program
dnia. 15.30 Kronika. 15.45 Przy­
pominamy, radzimy: „Zielonki w

żywieniu trzody chlewnej”. 16.00
XX Wyścig Pokoju. Sprawozda­
nie z zakończenia VIII etapu na

trasie Berlin — Lipsk. 17 .20 Wia­
domości dziennika TV. 17 .25 Dla

młodych widzów: „Klub Pancer­
nych". 17.55 PKF. 18.05 „Nie tyl­
ko dla pań” magazyn. 18.25 „Jazz
w filharmonii’. 19.05 „Zeznaję do

protokołu”. 19.20 Dobranoc,
Dziennik TV. 20.05 „Pod
kłem jakości” program red.

nomlcznej. 20.30 „Podwójna
— cz. I filmu TV prod. NRD. 21 .30
„Światowid”. 22.00 Dziennik
22.15 Program na Jutro.

*

CZWARTEK
Godz. 11 .55 Dla szkól: historia

dla klas V. 12 .25—15.55 przerwa.
15.55 Program dnia. 16.00 Kurs

rolniczy. 16.35 XX Wyścig Poko­
ju. Sprawozdanie z zakończenia
IX i X etapu na trasie Lipsk —

Gera. 17 .45 Wiadomości dziennika
TV. 17.50 Dla młodych widzów:

„Czy umiesz mówić po polsku?”,
przed kamerą prof. dr Zenon Kle­
mensiewicz (ode. III). 18.10 Z cy­
klu: „Medale 1 detale”. 18.25

Przegląd muzyczny. 18.50 „Klub
dobrych gospodarzy”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.05

„Ponlady”. 20.25 „Podwójna gra”
— cz. II filmu TV prod. NRD.
31.40 „Refleksje”. 22.10 Dziennik
TV. 22.25 Program na jutre.

*

19.30
zna-

eko-

gra"

TV.

PIĄTEK
Godz. 1L20 „Podwójna gra” —

cz. II filmu TV prod. NRD. 12.45
Dla szkół: zajęcia techniczne dla
klas VIII. 13.15—14 .25 przerwa.
14.25 Program dnia. 14 .30 XX Wy­
ścig Pokoju. Sprawozdanie z tra­
sy XI etapu (Karl Marxstadt).
16.05 Program dnia. 16.10 XX Wy­
ścig Pokoju. Sprawozdanie z za­
kończenia XI etapu na trasie Ge­
ra — Karl Marzstadt. 17.10 Wia­
domości dziennika TV. 17 .15 „Miś
a okienka”. 17.30 Dla młodych
widzów: „Pisarska przygoda Ry­
szarda Llskowacklego”. 17.45

„Przygody Robinsona Cruzoe”,
18.10 „Wielokropek”. 18.25 Wszech­
nica TV. 19.05 Kronika. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00
Film fab. „Dzielni nie płaczą”
prod. angielskiej. 21.30 „Rozmowy
o książkach”. 21.45 „Kryptonim
PL". 22.10 Dziennik TV. 22.25

Program na Jutro.

SOBOTA
Godz. 9.55 Dla szkół:

dla klas VI. 10.25—10.55
10.55 Dla

I

biologia
przerwa,

szkół: geografia dla
kl. V . 11 .25 „Szałowa dziewczy­
na” film fab. prod. francuskiej.
12,40—16.15 przerwa. 16.15 Program
dnia. 16.20 „Szkiełko i oko". 16.40

„Wychowanie fizyczne naszych
dzieci”. 16.55 Wiadomości dzienni­
ka TV. 17 .05 „Konkurs pięciu mi­
lionów”. 18.05 „Spotkania z przy­
rodą”. 18.30 Tele-Echo. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.05 „Kto
pod kim...” — film z serii: „Błę­
kitny expreśs". 20.30 Dziennik TV.
20.45 Wiadomości sportowe. 21 .00
Z cyklu: „Śpiewki stare, ale ja­
re” — VII program rozrywkowy
— melodie skandynawskie. 21 .50

„Szałowa
fab. prod.
„Francuskie melodie rozrywko­
we” — film.
Jutro.

dziewczyna” — film

francuskiej. 23.05

23.35 Program na

Sukcesy partyzantów W Dniu

Amerykanie ponieśli
dotkliwe straty

w bazie lotniczej w Bień Hoa
Opinie U Thanta

LONDYN, PARYŻ (PAP)
Sajgoński korespondent

Reutera informuje, że według
ostatnich danych, liczba ran­
nych w amerykańskiej bazie
lotniczej w Bień Hoa wzro­
sła do 100 żołnierzy. Party­
zanci zniszczyli tam 4 samo­
loty, a ponad 25 uszkodzili.
Zniszczone zostały również
całkowicie dwa budynki na

terenie bazy. Wybuchy party­
zanckich pocisków wyrwały 4
wielkie leje w jedynym pasie
startowym na lotnisku. Przy
ich zasypywaniu pracowano
przez ponad 2 godziny.

Korespondent podkreśla, że
z bazy tej odbywa się przy­
najmniej połowa nalotów ame­
rykańskiego lotnictwa na

LOK zrzesza

członków
(Inf. wł.) W związku ze

zbliżającym się VIII Woje­
wódzkim Zjazdem Ligi Obro­
ny Kraju odbyła się wczoraj
konferencja prasowa, na któ­
rej omówiono przygotowania
do Zjazdu oraz podano wyni­
ki współzawodnictwa między
powiatowymi, miejskimi i
dzielnicowymi zarządami LOK
za rok ubiegły. Najlepszym —

już po raz drugi z rzędu —

okazał się zarząd Kraków-
powiat, dalsze miejsce zdoby­
ły — powiat Bochnia i Ży­
wiec.

Wojewódzki Zjazd LOK-u
— który odbędzie się 27 maja
br. — poprzedzony został se­
rią zjazdów powiatowych i
dzielnicowych, na których
podsumowano działalność or­
ganizacji za ostatnie 2 lata
oraz dokonano wyboru ok. 120
delegatów. Reprezentować oni
będą ponad 128 tys. rzeszę
LOK-owców regionu krakow­
skiego na Zjeździe Wojewódz­
kim. (ans)

Wietnam
czwartek
138 lotów

Wkrótce po ostrzelaniu Bień
Hoa przez partyzantów, z ba­
zy tej wyruszyło kilka oddzia­
łów amerykańskich na poszu­
kiwanie napastników, ale jak
dotychczas — informuje Reu­
ter — nie nawiązano z nimi
kontaktu bojowego. Natomiast
partyzanci, w dwie godziny po
ostrzelaniu bazy, otworzyli o-

gień do amerykańskiego pa­
trolu wojskowego na drodze
wiodącej z Bień Hoa do Saj-
gonu. Jeden wojskowy USA
zginął, a 3 zostało rannych.

Rzecznik wojskowy zako­
munikował, że podczas nalotu
na strefę zdemilitaryzowaną
zestrzelony został amerykań­
ski samolot odrzutowy. Pilot
samolotu zaginął.

Drugi samolot — jak podał
rzecznik — stracili Ameryka­
nie podczas nalotu na prowin­
cję Quang Ngai.

*

NOWY JORK (PAP)
Dziennik „New York Times” za­

mieścił w piątek artykuł, w któ­
rym stwierdza, że pogląd U Than­
ta, lż Jedynie zaprzestanie bom­
bardowań Wietnamu północnego
może odwrócić grożące niebezpie­
czeństwo wybuchu trzeciej woj­
ny światowej, zasługuje na po­
ważniejsze potraktowanie
z jakim spotkał się on

szyngtonie.
W artykule wstępnym

lowanym „ostrzeżenie ze

U Thanta” dziennik wyraża na­
dzieje, że Stany Zjednoczone wy­
korzystają rozejm, ogłoszony na

23 maja w związku z obchodami

Działacza

południowy. W
dokonano stamtąd
krajowych.

rocznicy urodzin Buddy, do

wstrzymania na długi okres bom­
bardowań DRW.

Dziennik podkreśla, że s opi­
nią U Thanta w tej sprawie nale­
ży się liczyć, ponieważ nikt n*

Zachodzie nie jest w stanie rów­
nie dobrze Jak on jako Birm.ń-

czyk rozumieć psychologię Wiet­
namczyków, a poza tym ma wie­
loletnie doświadczenie polityczne
i odbył konsultacje z przedstawi­
cielami Wietnamu północnego,
ZSRR i wszystkich krajów Azji.

Kultury
W Dniu Działacza Kultury

Wydział Kultury Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa

przekazuje wszystkim twór­
com, działaczom 1 pracowni­
kom placówek artystycznych i

kulturalno-oświatowych oraz

aktywistom społecznego ruchu

kulturalnego naszego miasta

wyrazy uznania 1 serdeczne

podziękowania za ofiarną pra­
cę, za osiągnięcia w dziedzinie
twórczości 1 upowszechniania
dóbr kultury.

Życzymy Wam dalszych suk-

1cesów w tej odpowiedzialnej
zaszczytnej pracy.

Kierownictwo
i zespół pracowników

Wydziału Kultury
Prezydium Rady Narodowej

m. Krakowa

Kraków, dnia 13. V. 1967 r.

Bułgaria i ZSRR

zawarły nowy układ

niż to,
w Wa-

zatytn-
strony

Z procesu Karola Koła

n

Jubileuszowy XX Wyścig Pokoju

Indywidualnie Smolik, drużynowo Belgia
pierwsi na mecie w Bydgoszczy

je-

Sztandar przechodni
dla PBM

Nowa Huta
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
Kazimierz Zych (rencista) 1 Sta­
nisław Maciałek (KZB12), a Złote

Krzyże Zasługi — Zdzisław Blt-

tner, Jerzy Jarocki, Władysław
Nawalany, Czesław Pacek, Fryde­
ryk Siepak i Stanisław Krzysiak.
Ponadto przyznano 12 Srebrnych
1 3 Brązowe Krzyże Zasługi, kil­
kanaście związkowych Złotych
Odznak Zasłużonego Działacza 1

ponad 30 Złotych i Srebrnych Od­
znak Miasta Krakowa. Decyzją

ministra budownictwa Odznakę
Budowniczego Huty im. Lenina o-

trzymało PPB HiL.

Zabierając głos, I sekretarz KW
tow. Czesław Domagała mówił o

poważnych zadaniach stojących
przed naszymi budowlanymi w

bieżącej 5-latce. W zakończeniu

swego krótkiego wystąpienia I
sekretarz KW złożył wszystkim
budowlanym — w imieniu wła­
snym 1 Egzekutywy KW — naj­
lepsze życzenia. (ans)

Dziwny"
(Inf. wł.) Wczoraj przed Sądem

Wojewódzkim zeznawali dalsi
świadkowie — koledzy oskarżo­
nego Kota.

Dobry 1 uczynny kolega, po­
godny, zdyscyplinowany, pilnie

uczęszczający na treningi i wy­
konujący wszelkie polecenia tre­
nera — tak scharakteryzował o-

skarżonego Marek J., kolega Ko­
ta z sekcji strzeleckiej. Na u-

zasadnlenle twierdzenia, o „spo­
kojnym zachowywaniu się” o-

skarżonego przytcczył argument,
że strzelectwo sportowe, strzela­
nie z broni długiej wymaga od
zawodnika dużej koncentracji i

opanowania, a Kot dobrze strze­
lał, uzyskiwał dobre wyniki., .

Niczego niez.wyklego nie do­
strzegł w zachowaniu oskarżone­
go i w dniu 13 lutego 1966, kiedy
spotkali się przypadkowo pod
Filharmonią — krótko po zabój­
stwie Leszka Całka. Wtedy to

oskarżony udał się z Markiem
J. do domu kolegi, aby obej­
rzeć prospekty broni myśliwskiej,
która stanowiła przedmiot za­
interesowań Kota, jak wszelka
broń w ogóle. Markowi propono­
wał w dniach poprzedzających
napaść na Małgosię P. — spot­
kanie w środę lub czwartek

(zranienie dziewczynki miało

miejsce właśnie w czwartek) po
lekcjach, przed szkołą przy ul.

Sobieskiego, po czym obaj mieli

się udać do Marka 1 trenować
boks. Na spotkanie się nie sta­
wił...

Te same cechy — uczynność,
koleżeńskość, zdyscyplinowanie,

pilność w uczęszczaniu na tre­
ningi (dzięki czemu krótko po

Układ, który umacnia jedność

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
o przyjaźni, współpracy 1 pomo­
cy wzajemnej obie strony po­
twierdzają, że będą nadal umac­
niać niewzruszoną przyjaźń m.ę-

dzy narodami Bułgarii 1 ZSRR.
Obie strony będą nadal umacniać

jedność i zespolenie krajów so­
cjalistycznych.

Konsekwentnie kierując się po­
lityką pokojowego współistnienia
państw o różnych ustrojach spo­
łecznych, obie strony będą wspól­
nie dążyć do stworzenia sukteez-

nego systemu bezpieczeństwa eu­
ropejskiego; będą podejmować
kroki zmierzające do ustanowie­
nia stosunków dobrego sąsledz-
twa i rozwoju zrozumienia wza­
jemnego 1 współpracy na Półwys­
pie Bałkańskim i w regionie Mo­
rza Czarnego. Obie strony wyra­
żają niezłomną wolę, by wspólnie
z innymi państwami uczestnika-

ml Układu Warszawskiego zapew­
nić nietykalność granic państw-
uczestników tego układu 1 podej­
mować niezbędne kroki w celu

niedopuszczenia do agresji ze

strony sil mllitaryzmu i odwetu
1 udzielenia odprawy agresorowi.
W wypadku jeśli jedna z umawia­
jących się stron zostanie zaatako­
wana zbrojnie przez jakiekolwiek
państwo lub grupę państw, to

druga strona będzie to traktowa­
ła jako napaść na siebie i nie­
zwłocznie udzieli jej wszelkiej po­
mocy łącznie z pomocą zbrojną.

*

Wkrótce po podpisaniu nowego
układu o przyjaźni między Buł­
garią a ZSRR odbył się w Sofii
wlec przyjaźni radziecko bułgar­
skiej. Podczas wiecu wygłosili
przemówienia pierwszy sekretarz

BPK, premier Todor Ziwkow 1

sekretarz generalny KC KPZR
Leonid Breżniew.

i normalny
zgłoszeniu się do sekcji strze­
leckiej awansował do kadry klu­
bu) — podniósł drugi kolega Kota
ze strzelnicy sportowej Krzysztof
W. Ich wzajemne kontakty o-

graniczały się właściwie do spo_
tkań podczas treningów, były bar­
dzo pobieżne, rzadko rozmawiał
z Kotem. Tym niemniej Krzy­
sztof W. — jako student psycho­
logii — starał się określić uspo­
sobienie, charakter i zachowanie

się oskarżonego. Jego zdaniem

był on „inny, dziwny”. Uzewnę­
trzniało się to w śmiechu, w

„śmiechu do wewnątrz”, w „dzi­
wnym” stosunku do dziewcząt —-

np. kiedyś podszedł do koleżan­
ki zmoczonej treningiem, wpa­
trywał się w nią, „dziwnym
wzrokiem”, po czym złapał ją za

włosy 1 gwałtownie szarpnął.
Prymitywizm w zachowaniu, ogra­

niczony zakres odczuć, brak uczuć

przeciwstawnych, jednostajność
nastroju, skłonność do stanów

przygnębienia i niepokoju — to

dalsze określenia, jakimi posłu­
żył się świadek. Nie zostały one

jednak poparte konkretnymi przy­
kładami. Z nielicznych, zapamię­
tanych — świadek wspomniał o

sytuacji, w której Kot pozoru^
jąc posługiwanie się pistoletem
maszynowym, improwizował strze­
lanie do ludzi zgromadzonych w

jakiejś knajpie czy restauracji,

Zalety oskarżonego, jako wzo­
rowego zawodnika, podkreślał ko­
lejny świadek — również kolega
z sekcji strzeleckiej — Maciej J.
Kot — zamknięty w sobie, niesko­
ry do zwierzeń, nie chciał — czy
nie umiał — nawiązywać kontakr

tów z rówieśnikami. Miewał wi-

doczne objawy depresji 1 wtedy
Jeszcze bardziej stronił od oto­
czenia. Do Macieja J. jako go­
spodarza sekcji strzeleckiej docie­
rały wieści — o pobiciu mło­
dziutkiego zawodnika przez Kota,
sam Maciej J. zaobserwował dwa

wypadki — na pływalni i strzel­
nicy — brutalnego potraktowania
młodszych od oskarżonego chłop­
ców. Jedynie Danuta W. —

stwierdził świadek — „starała mu

się pomóc; uważała, że Kot ma

trudności z sobą, traci ochotę do

życia, do nauki, trwa w bezczyn­
ności. Maciej J. — podobnie jak
wszyscy bywalcy strzelnicy —

znał upodobania oskarżonego do

noty. To Maciej J. był tym, któ­
rego Kot wypytywał o możliwości

zdobycia trucizny. On też był
naocznym świadkiem, kiedy Kot
— w zamkniętej strzelnicy przy
ul. Manifestu Lipcowego, wyko­
rzysta! za cel zranionego ptaka.
Przejawiał wówczas „podniecenie,
rozgorączkowanie, objawy dzie­
cinnej radości na twarzy”. Znając
upodobania Kota, Maciej J. do­
kładnie w tydzień po zabójstwie
pod Kopcem Kościuszki, powie­
dział żartem do oskarżonego: —

„czy to nie ty zabiłeś tego chłop­
ca?" Kot zareagował śmiechem.

Zeznania kolegi klubowego —

Andrzeja S. i kolegi Kota z te­
chnikum — Jacka J. nie wniosły
do sprawy niczego nowego. An­
drzej S. stwierdził, że oskarżony
wydawał mu się „całkiem nor­
malny”. Jacek J. opowiedział o

tym, jak pewnego dnia podczas
zajęć w szkolnej pracowni, Kot

niespodziewanie zaszedł go od ty­
łu, zarzucił mu na szyję sznur 1

boleśnie zacisnął...
Następnie przy drzwiach zam­

kniętych kontynuowali swe zezna­
nia z dnia poprzedniego — Robert
M. 1 Maciej P.

Rozprawa zostanie wznowiona
w dniu 15 bm.

Bardao niesprzyjające wa­
runki atmosferyczne utrud­
niały wczoraj kolarzom wal­
kę na trasie. Wiał nieprzy­
chylny, silny wiatr, raz z bo­
ku, a raz z czoła, utrudnia­
jąc co śmielszym zawodnikom

inicjowanie ucieczek.
Początkowo kolarze

chali w kilkudziesięcioosobo­
wej grupie. Ataki rozpoczęły
się dopiero za Kostrzyniem.
Pierwsi zaatakowali reprezen­
tanci NRD, W czołówce znaj­
dowało się wówczas 5 kola­
rzy tego kraju, 3 Czechosło-
waków i tylko 2 Polaków —

Gawliczek i Czechowski. Ma­
giera znajdował się w dru­
giej grupie. Sytuacja była dla

• nas groźna, tym bardziej, że

uciekinierzy mieli przewagę
ponad pół minuty, a pozosta­
ła trójka biało-czerwonych:
Kegel, Bławdzin i Polewiak
znajdowali się dopiero w

trzeciej grupie. Magiera dał
z siebie wszystko, aby dołą­
czyć do uciekinierów. Jego
akcja powiodła się. Po kilku
kilometrach do 'czołówki do.-
łączyli pozostali Polacy. In­
dywidualne zrywy i ataki
Belga Davida i Francuza
Heintza zostały izybko zlikwi­
dowane.

Pierwszy lotny finisz wy­
grał reprezentant NRD, ak­
tualny lider wyścgiu Daehne
jadący bardzo aktywnie. Za­
wodnik ten również popisał
się świetnym sprintem na

drugim lotnym finiszu w Żni­
wie.

Między I a drugim lotnym
finiszem główny peleton rwał
się, ale na setnym kilome­
trze wszystkie grupy znów
jechały razem. Ucieczki były
z reguły błyskawicznie likwi­
dowane.

Kiedy zbliżała się Bydgoszcz
7 kolarzy wyskoczyło do przo­
du. Był wśród nich Polak Jan
Magiera. Uciekinierzy mocno

naciskali na pedały. Przewa­
ga urosła do 800 m. Szybko
jednak siły wyczerpały się.
Na 2 km przed metą czołówka
została wchłonięta przez du­
żą grupę zawodników. Tuż

przed samym stadionem całą
stawkę kolarzy prowadził
Belg Maes, ale pilnie strzegł
go świetny Czechosłowak
Smolik. Belgowi brakło sił■
przed wjazdem na stadion.
Czechosłowak wyprzedził go
ostrym finiszem i osiągnął na

mecie nad następnym zawod­
nikiem, reprezentantem NRD,
aż 15 m przewagi.

Pierwszy z Polaków na byd­
goskim stadionie zameldo­
wał się, zajmując 6 miejsce,
Kegel. Magierze, który zmę­
czył się podczas
czołówką
tecznego
taku.

Wyniki drużynowe
3 etapu

1. Belgia 9:44.45
2. NRD
3. Polska
4. Rumunia
5. CSRS
6. NRF (Berlin zach.)
7. Holandia
8. Szwajcaria
9. Bułgaria

10. Francja
11. ZSRR — tęp sam czas.

(»g)

pogoni za

brakło sił do osta-

rozstrzygającego a-

■W-

Ogłoszenie oficjalnych wy­
ników trzeciego etapu zostało
poważnie opóźnione. Na me­
cie ustawiono fotokomórkę
pod słońce. Wyświetlony film
z finiszu był prawie bezuży­
teczny i sędziowie długo „tar­
gowali się” o ustalenie osta­
tecznej kolejności. Było to b.
ważne, bowiem przy jednako­
wym czasie w klasyfikacji
drużynowej lepsze miejsce o-

trzymują ci, którzy sklasyfi­
kowani zostali indywidualnie
na wyższych pozycjach.

Klasyfikacja
indywidualna
po 3 etapach

1. Daehne (NRD) I
2. Smolik (CSRS) I
3. Magiera (Polska) !
4. Goletz (NRF) I
5. H. Tesselaar (Hol.) I
6. Pominow (ZSRR) I
7. Ampler (NRD) I
8. Cosma (Rumunia) I

Maes (Belgia) I
Pedersen (Dania) !
Kegel (Polska) I
Polewiak (Polska)
Czechowski (Polska)

(Polska)

9:18.38
9:18.39
9:19.08
9:19.38
9:19.38
9:19.38
9:20.09
9:20.24
9:20.24
9:20.39
9:20.39

9.
10.
11.
27.
29.
38. Bławdzin

wszyscy 9:20.39

Klasyfikacja drużynowa
po 3 etapach

NRD 28:00.58
Polska

© Ustalona została kadra pol­
skich pięściarzy, która przygoto­
wywać się będzie do Igrzysk olim­
pijskich. Wśród 26 zawodników

widnieje nazwisko krakowianina
Stanisława Dragana a Hutnika

Nowa Huta.

Zaczynamy od nowa

Potwierdza się opinia, że czołowe drużyny są do tego­
rocznego Wyścigu Pokoju nadzwyczaj dobrze przy­
gotowane. Potwierdził to również wczorajszy, trzeci

etap z Poznania do Bydgoszczy. Kilkakrotne próby „roz-
róbek” likwidowane były stanowczo i dość szybko. Ża­
den z zespołów, który liczy się, nie zarobił nic w stosun­
ku d.° ruwali- Dzić zaczynamy zatem od nowa. Uważa
się, że właśnie na trasie z Bydgoszczy do Słupska, liczą­
cej 210 km (najdłuższy etap tegorocznej imprezy), mogą
nastąpić przetasowania w klasyfikacji drużynowej. Czy
jednak któraś z drużyn wielkiej czwórki da się zasko­
czyć?

Meldunki z trasy wczorajszego etapu mówiły, że re­
klamowany zespół Czechosłowacji miał wczoraj spore
trudności, aby utrzymać swoje pozycje. Nie najlepiej spi­
sywała się osłabiona drużyna ZSRR, w której aż 2 ko­
larzy Lebiediew i Pomianów przyjechało na metę zs

sporą stratą czasu do czołówki. Mamy nadzieję, że był
to tylko chwilowy kryzys.

W konkurencji indywidualnej wysoką klasę potwier­
dził Czechosłowak Smolik, który szczególnie na osta­
tnich kilometrach błyskotliwie rozstrzygnął dla siebie
losy etapu. To już drugie zwycięstwo tego kolarza w te­
gorocznej imprezie. Czechosłowaka dzieli od lidera wy­
ścigu Niemca Daehne zaledwie 1 sekunda czasu. Niemiec

jest jednak bardzo groźny. Wczoraj w imponującym sty­
lu wygrał obydwa lotne finisze. Chyba właśnie między
tymi zawodnikami rozstrzygnie się walka o miano naj­
lepszego kolarza XX WP, a może tę dwójkę rozdzieli
Polak Magiera?

Polacy podczas wczorajszego etapu jechali — tak
twierdził trener naszego zespołu — zbyt pasywnie. Ocze­
kujemy, że dziś na trasie do Słupska częściej widzieć
będziemy w przodzle sylwetki naszych zawodników,

RYSZARD MALINOWSKI

1.

2.
3. CSRS
4. NRF Berlin zach.,
5. Holandia
6. Bułgaria
7. ZSRR
8. Belgia

Rumunia
Szwajcaria—9—

Wyścig kolarski
dookoła Nowej Huty

W niedzielę na ulicach Nowej
Huty odbędzie się międzynarodo­
wy wyścig kolarski. W imprezie
zapowiedzieli udział kolarze cze­
chosłowaccy z Koszyc oraz człon­
kowie kadry narodowej.

Start do wyścigu na 100 km

nastąpi o godz. 11, sprzed lokalu
KS Hutnik. Trasa przebiegać bę­
dzie ulicami: Bulwarową, Lenina,
przez plac Centralny i al. Igołom-
ską.

9.
10.

28:01.57

Mistrzostwa WSP
Wczoraj w hali Wawelu roz­

poczęły się mistrzostwa wyższych
szkó* pedagogicznych
ręcznej,
strzostw

ków —

Gdańsk
szów 22:8. Dziś dalszy ciąg tur­
nieju.

w piłce
W pierwszym dniu rnt-

uzyskano wyniki, Kra-
Gdańsk 21:8, Opole —

19:12, Katowice — Rze-

--- •---

W kilku wierszach
0 Piłkarska Federacja Jugo­

sławii zawiadomiła FIFA o rezy­
gnacji z eliminacji przedolimpij­
skich. Jugosłowianie mieli grać
w grupie A z zespołem Czecho­
słowacji. Czechosłowacy awanso­
wali więc do dalszych eliminacji
bez gry. Warto dodać, że w gru­
pie tej grają ZSRR, Polska 1 Al­
bania.

© Koszykarze Związku Radziec­
kiego pokonali w towarzyskim
spotkaniu Czechosłowację 86:70.

• Drużynowym mistrzem Eu­
ropy w dżudo został zespół NRF

pokonując w finale Francję 2:1.
----- 0---- -

Zawisza — Stal 2:1
W Bydgoszczy rozegrany został

mecz o mistrzostwo I ligi pomię­
dzy Zawiszą i Stalą. Spotkanie
zakończyło się zwycięstwem Za­
wiszy 2:1 (1:1). Bramki dla Za­
wiszy zdobył Sobolewski a dla
Stali Krejczy.

*

NIEDZIELA

Godz. 8.05 Politechnika TV. 9.55

Program dnia. 10.00 Dla młodych
widzów: „Sport i zabawa”. 11.00
Film z serii:; „Czarownice”. 11 .25
Dla młodych widzów: „Jadą stra­
żacy”. 12.20 „Polska muzyka lu­
dowa”. 12.40 „Gawędy wilków
morskich”. 13.00 „Letnie opowie­
ści” film fab. prod. radzieckiej.
13.55 „Przemiany”. 14.20 „Mój
dom” — program z cyklu „Piór­
kiem 1 węglem”. 14 .45 Dla dzieci:
Jan Wilkowskl „Zielone liście”.
15.05 Estrada Poetycka: „Czy po­
wiedziałbyś to inaczej". 15.45 Kon­
cert poznańskiej orkiestry kam.
16.30 XX Wyścig Pokoju. Spra­
wozdanie z zakończenia XII eta­
pu na trasie Karl Marxstadt —

Pilzno. 17 .25 „Jazz nad Odrą” —

program muzyczny. 17.40 Felieton
literacki. 18.CO Sprawozdanie spor­
towe, ok. 18.45 PKF. 19.45 Dobra­
noc. 19z,55 Dziennik TV. 20.30 „An­
toś” — nowela filmowa wg G.

Maupassanta. 20.55 Niedziela spor­
towa. 21 .20 Międzynarodowy kon­
kurs tańca. Transmisja z Som-

bathelly, 22.20 Program na jutro.

Pobyt radzieckiej delegacji partyjno-
rządowej z sekretarzem generalnym
KC KPZR — Leonidem Breżniewem
w Bułgarii stanowił jedno z najważ­
niejszych wydarzeń politycznych bie­
żącego tygodnia. Mimo oficjalnego
charakteru tej wizyty niezwykle ser­
deczne przyjęcie, jakie Bułgarzy zgo­
towali swym radzieckim gościom, od­
biegało daleko od jakiejkolwiek ofi-
cjalności. W czasie podróży po Bułga­
rii, wszędzie radziecką delegację wita­
no bardzo gorąco, tak jak się wita tyl­
ko najbliższych przyjaciół.

Wczoraj na zakończenie wizyty zo­
stał podpisany w Sofii nowy układ o

przyjaźni i współpracy wzajemnej po­
mocy między Bułgarią i Związkiem
Radzieckim na okres 20 lat. Układ ten,
po zawartym w kwietniu br. układzie
między Polską a Bułgarią, otwiera
nie tylko nowy etap w braterskich
stosunkach między Związkiem Ra­
dzieckim a Bułgarią, lecz także stanowi

doniosły krok na drodze dalszego
umocnienia całej wspólnoty krajów
socjalistycznych. Zawarte w nim po­
stanowienia, przyczynią się do dalsze­
go utrwalenia bezpieczeństwa i pokoju
zarówno na Półwyspie Bałkańskim jak
i w całej Europie.

Nowa inicjatywa rządu NRD

Rząd Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej wystąpił w tym tygodniu z

nową inicjatywą w sprawie rokowań
między obydwoma państwami niemiec­
kimi. Inicjatywa ta zawarta jest w li­
ście premiera rządu NRD Willi Stoph'
wystosowanym 10 maja br. do zachód
nioniemieckiego kanclerza Kiesingerc
W swym liście premier Stoph przypo
minając propozycje Waltera Ulbrichta
zawarte w jego wystąpieniu noworocz­
nym i referacie na VII Zjeździe SEL
postuluje wszczęcie bezpośrednich ro­
kowań w celu osiaontecin. porozumie­
nia w sprawie:

® nawiązania
ków między obu
kimi;

© wyrzeczenia
wania przemocy we wzajemnych sto­
sunkach;

© uznania istniejących obecnie gra-

normalnych stosun-

państwami niemiec-

nie w Europie, a zwłaszcza granicy
między NRD i NRF;

• redukcji o połowę wydatków zbro­
jeniowych;

• wyrzeczenia się przez oba pań­
stwa niemieckie — posiadania, prawa
dysponowania lub udziału w dyspo­
nowaniu bronią atomową we wszelkiej
postaci;

® wyrażenia przez nie gotowości do
udziału w strefie bezatomowej w

środkowej Europie;
• wystąpienia rządu NRD i rządu

NRF na rzecz nawiązania stosunków
dyplomatycznych przez wszystkie pań­
stwa europejskie z obu państwami
niemieckimi.

nej. Bonn po prostu zdaj* sobie coraz

bardziej sprawę, te kurs na izolację
NRD, a następnie wchłonięcie NRD
przez republikę federalną — poniósł
fiasko.

Również w bieżącym tygodniu rząd
Kiesingera zapowiedział, iż wkrótce
ogłosi oświadczenie w sprawię swej
„polityki wschodniej", które ma być
skierowane do rządu radzieckiego. Ja­
ką treść będzie zawierać to oświad­
czenie, trudno w tej chwili przewi­
dzieć. Jednakże — jak to wynika z

wypowiedzi rzecznika rządu NRD —

punktem wyjścia inicjatywy bońskiej
nie będzie znane memorandum rządu
radzieckiego z 28 stycznia br., w któ-

W kręgu
europejskich problemów

je zachodnioeuropejskie produkują
taniej i lepiej niż Stany Zjednoczone
— wobec czego mogą skutecznie bro­
nić się przed konkurencją amerykań­
ską, oraz — problem eksportu zbóż, w

którym USA zażądały ograniczenia
samowystarczalności krajów Wspólne­
go Rynku do 87 proc., co odpowiada
ok. 2 min ton zbóż amerykańskich,
przeznaczonych na eksport na rynki
EWG.

Jak wynika z ostatnich doniesień na­
pływających z Genewy, mimo gorącz­
kowych, prowadzonych dniem i nocą
negocjacji nie osiągnięto w tych spra­
wach definitywnego porozumienia.
Większość komentatorów śledzących
rokowania w Genewie jest zdania, że
ostatecznie dojdzie do zawarcia ja­
kiegoś kompromisowego układu w

sprawie obniżenia taryf celnych i li­
beralizacji handlu międzynarodowego.
Słowem, runda Kennedy’ego — jak się
powszechnie przewiduje — zakończy
się wynikiem remisowym. Czy tak się
rzeczywiście stanie, wykażą najbliż­
sze godziny, gdyż rokowania genew­
skie mają się zakończyć definitywnie
już w niedzielę.

Uroczyste plenum TKKF
Z okazji 10-Iecia działalności

Towarzystwa Krzewienia Kultury
Fizycznej odbyło się wczoraj w

sali posiedzeń Rady Narodowej
m. Krakowa uroczyste plenum
Zarządów Miejskiego 1 Wojewó­

dzkiego. W plenum wziął udział

przew. Towarzystwa Feliks Kę­
dziorek. Zagaił obrady przew.
Żarz. Woj. Jan Nasadnik. Oko­
licznościowy referat wygłosił
przewodniczący Żarz. Miejskiego
Wiesław Zieliński, podkreślając
duże osiągnięcia Towarzystwa w

zakresie krzewienia masowej kul­
tury fizycznej.

Podczas plenum odbyła się de­
koracja zasłużonych aktywistów.
Tytuły zasłużonych mistrzów spor­
tu otrzymali: Emil Węglarz, Ka­
rol Mrzygód 1 Stanisław Wardza­
ła. Ponadto wielu działaczom

przyznano złote Odznaki Towa­
rzystwa.

Przewodniczący Żarz. Wojewó­
dzkiego ZMS Jan Maj wręczył
trzem działaczom odznaki Ty­
siąclecia i udekorował Jana Krej-
czę Złotą Odznaką Janka Kra­
sickiego, a Wiesława Zielińskie­
go — Brązową.

W krótkim swoim wystąpieniu
zast. kier. wydz. propag. KW
PZPR Marian Sambor podkreślił,
że instancja partyjna wysoko o-

cenia pracę Towarzystwa w za­
kresie upowszechniania masowe­
go sportu oraz organizowania róż.

nego rodzaju form rekreacji dla
ludzi pracy. Tow. Sambor życzył
Towarzystwu, ażeby Już w naj­

bliższym okresie Jego agendy
działały we wszystkich mia­
stach województwa.

W celu przeprowadzenia odpowied­
nich rokowań, które mogliby przygo­
tować ministrowie spraw zagranicz­
nych obu państw niemieckich, Willi
Stoph zaprasza Kiesingera do siedziby
rządu NRD w terminie, który zostałby
uzgodniony później. Gotów też jest —

jak wynika z listu — spotkać się rów-
iież z Kiesingerem w jego rezydencji
u Bonn.

Komentując wystosowanie listu pre­
miera NRD do kanclerza bońskiego
trasa zachodnia zwraca uwagę na

akt, że dotychczas wszystkie oficjalne
lokumenty, kierowane pod adresem

Bonn przez rząd NRD, były zwracane

bez odpowiedzi. Działo się tak przez
16 lat, począwszy od roku 1951, kiedy
to miała miejsce ostatnia wymiana li­
stów między ówczesnym prezydentem
NRD Wilhelmem Pieckiem, a prezy­
dentem NRF Heussem. Faktu tego nie
można oczywiście interpretować jako
istotnej zmiany w stosunku NRF do
Niemieckiej Republiki Demokratycz-

rym ostro skrytykowany został agre­
sywny kurs polityki bońskiej. Można
z tego wnioskować, że Bonn w zapo­
wiedzianym oświadczeniu wystąpi
znów ze starymi koncepcjami, tylko w

nowym obramowaniu.

Remisowa runda?
Chodzi tu o tzw. rundę Kennedye­

go. Nazwiskiem Zmarłego tragicznie
prezydenta USA określa się podjęte z

jego inicjatywy rokowania, zmierza­
jące do obniżenia taryf celnych i libe­
ralizacji obrotów w handlu świato­
wym.

Toczące się od 4 lat w Genewie spo­
ry i targi między głównymi kontra­
hentami, a mianowicie między USA i
sześcioma krajami Wspólnego Rynku
— weszły w bieżąeym tygodniu w koń­
cowe stadium, Oficjalny termin gene­
wskich rozmów mija bowiem 14 bm.
Kością niezgody w ramach rundy Ken- '■
nedy’ego były dwie sprawy: problem
ceł za produkty chemiczne, które kra­

Czy wreszcie Bormann?

Od lat w prasie pojawiały się wia­
domości, że jeden z największych hi­
tlerowskich zbrodniarzy wojennych,
Martin Bormann przebywa w Amery­
ce Łacińskiej. Aresztowano już wielu
podobnych do niego osobników, jed­
nakże za każdym razem była to po­
myłka. W tym tygodniu wiadomości o

Bormannie znów trafiły na łamy pra­
sy. Bormann ma jakoby przebywać w

Gwatemali. Pogłoski o jego pobycie
w tym kraju uzyskały tym razem ofi­
cjalne potwierdzenie. Policja gwate­
malska aresztowała w ub. czwartek
w miejscowości Marisoos osobnika, któ­
ry przybył tam przed kilku miesiąca­
mi. Domniemany Bormann został prze­
wieziony do stolicy Gwatemali, gdzie
będzie poddany serii badań medycz­
nych i antropologicznych. Czy areszto-
WCLny jest woftrfąiętęitfiD nnfmiWwniim
od 22 lat

, Martinem
które dziś

rzeczywiście poszukiwanym
zbrodniarzem wojennym,

Bormannem — oto pytanie,
intryguje cały świat?

RYSZARD DZIĘCIOŁKIEWIĆZ

Ostre pogotowie
krakowskich piłkarzy

Trudne zadania czekają kra­
kowskich piłkarzy w nadchodzą,
cej kolejce mistrzowskich spot­
kań. Wisła podejmuje u siebie

(niedziela 14 bm. godz. 17.00)
przodownika ekstraklasy Górnika
Zabrze. Cracovla udajc się do
Polonii Bytom. Dla obu zespo­
łów krakowskich ciężar gatunko­
wy tych spotkań Jest wielki.

Zacznljmy od Wisły. Wielokrot.
nie zespół „Białej Gwiazdy”, tol

czyi zacięte pojedynki z drużyną
mistrza Polski — Górnikiem.

Drużyna gospodarzy nie Jest dziś
bez szans. Porażka może bowiem

postawić krakowski zespół w bar-
d-o trudnej sytuacji.

Maksimum wysiłku 1 ambicji
włożyć muszą w spotkanie w By­
tomiu zawodnicy Cracovll. Ich

niespodziewana porażka z GKS
Katowice postawiła ten zespół
ptzed widmem spadku. Są Jeszcze
minimalne szanse, ale zacząć trze­
ba Jut od Bytomia.

W pozostałych meczach grają:
Śląsk — Zagłębie, GKS — Legia,
Ruch — Szombierki i ŁKS — Po­
goń.

W ii lidze krakowskie zespoły
mają łatwiejsze zadania. Garbar­
nia podejmuje na własnym boi­
sku Start Łódź i mimo nie naj­
lepszej pozycji zespół ludwinow-
ski ma jeszcze szanse na premio­
waną lokatę. Początek meczu, so

bota 13 bm. godz. 17.00. Stadion
ul. Barska.

O dalsze punkty wzbogacić po­
winna się Victoria z Jaworzna w

meczu z Unią Racibórz.. Mimo, że

przeciwnik nie zalicza się do

słabeuszy, to forma, którą • syg­
nalizują obecnie piłkarze jaworz­
niccy powinna wystarczyć do po.
konania przeciwnika.

Trzeci zespół Hutnik udajc się
do Mielca, gdzie będzie miał
trudne zadanie zdobycia dwóch

punktów, Wynik remisowy leży
jednak w realnych możliwościach
krakowskiego zespołu.



Wkrótce ukaże się na pólkacli księg,uk»itu czwarty kolejny tom pamiętnikar­
skiego zbioru „Młode pokolenie wsi Polski Ludowej” pod tytułem „Od chłopa
do rolnika”. Prof dr Józet Chalasiński, przewodniczący komitetu redakcyjnego
tego zbioru, dzieli się uwagami wynikającymi z jego wieloletnich badań nad
warunkami tycia 1 pracy młodzieży wiejskiej.

M
łode pokole­
nie wsi. Tamto
i to. Tamto
sprzed trzydzie­
stu lat — mam

na myśli mło­
de pokolenie wsi, które było te­
matem mojej przedwojennej cztero­
tomowej publikacji pt. „Młode po­
kolenie chłopów”, która ukazała się
w 1838 roku. I to dzisiejsze. O tam­
tym łatwiej było mówić, bo mło­
dzież wiejska, chłopska rzeczywiście

liczniejsza kategoria inteligencji po­
chodzenia robotniczego i chłop­
skiego.

Na tle tych przeobrażeń samo

pojęcie młodego pokolenia wsi
przestało być jednoznaczne. W sze­
rokim rozumieniu można nim objąć
wszystkich młodych, którzy pocho­
dzą ze wsi, niezależnie od tego,
czy zostali na wsi przy zawodzie
rolniczym, czy też przeszli do in­
nych zawodów pozarolniczych i

pozawiejskich.

lifikowany zawód Idzie w parze z

nową, bardziej ogólną wizją naro

du 1 jego kultury, wizją, w której
nie ma podziału na chłopów i pa­
nów, na chłopską i pańską sferę
.kultury, nie ma nieprzekraczal­
nych barier dla ambicji życiowych
młodego pokolenia wsi. co było tak
charakterystyczne dla sytuacji
sprzed trzydziestu laty.

W tej ewolucji zawiera się pe­
wien rys o zasadniczej doniosłości.
Polega on na tym, że przezwycię­
żony zostaje podział na pracę fi­
zyczną znamionującą klasy niższe i

pracę umysłową będącą zajęciem
klas wyższych. We współczesnym
pamiętnikarstwie młodego pokole-

Kiedy mowa o inteligencji wie;- I

skiej 1 miejskiej myślę, że warto
zwrócić uwagę na zarysowującą
się różnicę w zakresie ich udziału
w życiu społecznym swego środo­
wiska lokalnego. Mowa wciąż o

młodym pokoleniu wsi. To młode
ookolenie wsi o rozbudzonych asoi- ,

racjach jest jednocześnie „skaza­
ne” na bardziej intensywny udział
w ż.yciu społecznym wsi niż mło­
de pokolenie miejskie w życiu
miasta. Tylko zbiorowo, razem ze

wszystkimi młode pokolenie wsi
może stworzyć dla siebie warunki
kulturalnego życia. Inaczej niż w

mieście będącym środowiskiem
wielostronnych urządzeń kultural-

PROF. DR JÓZEF CHALASIŃSKI

•tanowiła osobną kategorię, wyraź­
nie wyodrębnioną przez to, że jej
chłopskie pochodzenie i urodzenie
na wsi izolowało ją od Innych poza­
wiejskich środowisk, ograniczało w

wyborze zawodu, w aspiracjach ży­
ciowych, w dostępie do wykształ­
cenia, do książki i w ogóle w do­
stępie do czynnego udziału w ży­
ciu kultury narodowej. Istotnym
rysem społeczno-kulturowego obra­
zu Polski ówczesnej, widzianej o-

czami chłopskich pamiętnikarzy,
obrazu, jaki daje wspomniane „Mło­
de pokolenie chłopów”, jest izolacja
afery - życia i kultury chłopów od
sfery kultury wyższej — pańskiej,
inteligenckiej.

Ta sytuacja ludności wiejskiej w

Polsce Ludowej uległa zasadniczej
zmianie. Przed młodym pokole­
niem wsi Polski Ludowej otwo­
rzyły się nowe perspektywy karie­
ry zawodowej i wykształcenia
wszelkiego rodzaju 1 różnego po­
ziomu — od elementarnego do naj­
wyższego, w ramach obejmujących
wszystkie dziedziny życia narodu,
w skali tak masowej, jak nigdy
przedtem w dziejach narodu. Pierw­
sza faza skutków tej rewolucji na

wsi wśród ludności chłopskiej zna­
lazła wyraz w masowej migracji ze

wsi do miast. Jednocześnie struk­
tura Inteligencji miejskiej, jak w

ogóle struktura miasta zmieniła się.
formowała się w miastach coraz

W węższym rozumieniu młode
pokolenie wsi to ci, co zostali na

wsi w zawodzie rolniczym lub w

zawodach nierolniczych. Co można

powiedzieć o tak rozumianym
współczesnym młodym pokoleniu
wsi? Zasadnicza zmiana polega na

tym, że to dzisiejsze młode poko­
lenie wsi zostaje na wsi na innych
warunkach, niż to miało miejsce
przed trzydziestu laty. Ono nie jest
skazane na izolację od wyższych
sfer kultury narodowej. Swoją wi­
zją życia ogarnia rozległe prze­
strzenie kultury narodowej. Jest
zadomowione w całości życia i kul­
tury swoiego narodu.

W ramach przeobrażeń społecz­
nych całego narodu, które ogarnę­
ły również wieś 1 rolnictwo,. rodzi
się ten nowoczesny rodzaj rolnika,
dla którego rolnictwo nie jest tra­
dycyjnym zajęciem rodzinnym, lecz
zawodem wymagającym wykształ­
cenia zdobywanego w szkole, bądź
też przez systematyczne samouctwo.
Jest to ewolucja o zasadniczej do­
niosłości ogólnonarodowej.

Rolnictwo jako kwalifikowany
zawód to zasadniczy rys dokonują­
cej się ewolucji. Na tym gruncie
przeobrażania się rolnictwa w kwa­
lifikowany zawód dokonuje się po­
jednanie młodego pokolenia na

wsi z rolnictwem. W ambicjach
młodego pokolenia wsi dążenie do
przekształcenia rolnictwa w kwa-

nia wsi wiele jest przejawów bun­
tu przeciwko nadmiarowi pracy w

rolnictwie, utrudniającej życie kul­
turalne. Znika jednak traktowanie
pracy rolniczej jako upokarzające­
go zajęcia chłopskiego.

W konsekwencji przedstawionej
ewolucji z połączenia zawodu rol­
nika nie tylko ze specjalnym wy­
kształceniem rolniczym, lecz rów­
nież z wykształceniem ogólnym oraz

z udziałem w kulturalnym życiu
kraju powstaje nowa kategoria rol­
nika oświeconego; w kategorii tej
przezwyciężone jest przeciwień­
stwo dawnego pogardzanego chło­
pa i pana, .inteligenta. Jesteśmy w

początkowej, pod niejednym wzglę­
dem pionierskiej fazie procesu for­
mowania się inteligencji rolniczej
w tym znaczeniu, w jakim się mówi
o inteligencji technicznej. Ta no­
wa inteligencja rolnicza' stanowi

istotny składnik inteligencji wiej­
skiej. ta zaś inteligencja wiejska
to element inteligencji całego kra­
ju jako otwartej kategorii ludzi o-

świeconych zarówno w mieście, jak
i na wsi. Te przeobrażenia wyra­
żające się przejściem <jd dawnego
chłopa do oświeconego rolnika to

proces jeszcze nie zakończony. Dro­
ga zdobywania wykształcenia przez
młodzież wiejską wciąż bywa jesz­
cze trudniejsza niż w przypadku
młodzieży z dużych ośrodków miej­
skich.

nych, gdzie inteligent może urzą­
dzać się samopas, w pojedynkę, na

wsi młode pokolenie, inteligencja
wiejska nowego typu, zawodowo
rolniczego musi sama stwarzać wa­
runki kulturalnego życia — jeżeli
chce je mieć — zbiorowym wysił­
kiem. Stąd tak wielkie znaczenie
Związku Młodzieży Wiejskiej i jego
kół.

W pamiętnikarskim zbiorze „Mło­
de pokolenie wsi Polski Ludowej”,
którego trzy tomy: „Awans pokole­
nia”, „Tu jest mój dom”, „W po­
szukiwaniu drogi” — już zostały
wydane, a czwarty tom niebawem
się ukaże — jest wiele materiałów
na potwierdzenie większego zaan­
gażowania społecznego młodego po­
kolenia wsi. Jest w tych pamięt­
nikach również coś więcej. Nara­
stająca świadomość ogólnonarodo­
wego znaczenia przeobrażeń Wsi 1
rolnictwa, świadomość tego, że za­
angażowanie aktywne w przeobra­
żeniach wsi i rolnictwa jest zaan­
gażowaniem w realizację wielkie­
go zadania ogólnonarodowego. Prze­
obrażeniom tym coraz częściej to­
warzyszy świadomość, że przyszłość
wsi to nie jednostronny proces u-

podobniania wsi do miasta, brania

wszystkiego co się da z kultury
miejskiej, lecz bardziej skompliko­
wany proces szukania i realizowa­
nia harmonijnej syntezy kultury
miasta i kultury wsi.

NIE TYLKO

PROTEZA

POLSKA KSIĄŻKA
w ŚWIAT

KWINAGRODA TYGODNIA

Najliczniej są nadsyłane do naszego
fotokącika zdjęcia przedstawiające róż*
ne scenki z wycieczek turystycznych.
Na fotografiach możemy oglądać naj­
częściej liczne grupy turystów w mar­
szu, w odpoczynku. Tego typu fotogra­
fie nie mogą zwracać większej uwagi na

artyzm. Są to najczęściej fotokroniki

odnotowujące jakiś szczegół z wyciecz­
ki. Rzadko natomiast pojawiają się na

biurku redakcyjnym zdjęcia, które po­
święcają uwagę jakiemuś drobnemu

szczegółowi. Takie prace są nieraz bar­
dzo ciekawie i wykonane z pewnymi
ambicjami.

Dzisiaj reprodukujemy zdjęcie foto­
grafika MARKA GRUSZECKIEGO (Kra­
ków, ul. Chłopickiego 1). Nieważne jaką
czynność uchwycił fotografik, lecz jak
ją ujął. Na tym zdjęciu ostro rysuje
się głowa pijącego i naczynie. Doskona­
łe rozłożenie światłocieni sprawia, że

zdjęcie jest pełne plastyki. Pragniemy
tym zdjęciem zwrócić uwagę fotoama-
torów na wszelkiego rodzaju zbliżenia
tak ważne w fotografii. Dobre zdjęcie
nie musi zaraz pokazać wszystkiego, a

to jest najczęstszy błąd prac, zwłaszcza

początkujących. W zdjęciu dzisiaj re­
produkowanym warto jeszcze jedno pod­
kreślić. Zostało ono wykonane w peł­
nym słońcu i ten fakt jest doskonale

wykorzystany przez fotografika. To sa.

mo zdjęcie w cieniu straciłoby wiele.

Umiejętne operowanie światłem słone­
cznym daje niezwykłe efekty nie tylko
przy fotografowaniu architektury lecz
również twarzy ludzkiej, ale wymaga
dużej dojrzałości artystycznej i doświad­
czenia.

B
yło ich pięciu. Pięciu pracowników Zakładów
Chemicznych w Oświęcimiu. Zajmowali różne
stanowiska i różny mieli zakres obowiązków,
połączył ich polistyren. Dwadzieścia worków za­
ładowanych w nocy na furgonetkę. Załadunek
trwał niecałe trzy minuty. Pod osłoną ciemności

dokonali kradzieży cennego surowca wartości 30 tys. zł.
Najpierw wypróbowali z pustą furgonetką — czy do

się swobodnie przejechać przez bramę. Dało się. W szo­
ferce siedział przecież główny dyspozytor, któremu m. in

podlega i straż przemysłowa. Dla jeszcze większej pew­
ności wręczono strażnikowi ćwiartkę spirytusu również
„zorganizowanego" w Zakładach. Po takim przygotowa­
niu można było już spokojnie wywieźć skradzione pół
tony polistyrenu.

A wszystko zaczęło się od banalnej rozmowy na kory­
tarzu. Jeden z pracowników dla celów dekoracyjnych
potrzebował 10 dkg polistyrenu.

— Dlaczego tylko 10 deko — zdziwił się drugi pracow­
nik. — Jest możliwość „skombinowania" kilkuset kilo­
gramów. Problem w tym, jak go wywieźć.

ST>'-

Rehabilitacja medyczna w na­
szym kraju rozwinęła się dopie­
ro w okresie powojennym. Ma o-

na jednak już spore osiągnięcia.
W bardzo wielu przypadkach, na­
wet ciężkich okaleczeń czy cho­
rób, przywróciła ludziom pełną
zdolność fizyczną i zawodową,
pozwoliła im wrócić do dawniej
wykonywanej pracy. Jest to więc
proces o głębokich wartościach

humanitarnych, a jednocześnie o

dużym znaczeniu ekonomicznym
dla gospodarki kraju. Obecnie re­
habilitacja obejmuje już nie tyl­
ko specjalności zajmujące się za­
burzeniami ruchowymi, a więc
ortopedię, neurologię i reumato­
logię, ale również psychiatrię,
kardiologię, kardiochirurgię, fti-

zjatrię i szereg innych dziedzin.
Potrzeba dalszego rozwoju reha­

bilitacji zarówno medycznej jak
i zawodowej jest wielka. Co roku

bowiem przybywa około 30 tys.
nowych inwalidów. Najwięcej ich

dostarczają różnego rodzaju choro­
by, a zwłaszcza schorzenia ukła­
du krążenia, które stanowią 1/3

ogółu przyczyn inwalidztwa. Duży
udział w powstawaniu inwalidz­
twa mają również: gruźlica płuc,
choroby układu oddechowego i

nerwowego, choroby psychiczne
oraz reumatyczne. Coraz więcej
inwalidów rekrutuje się także

spośród ofiar mnożących się wy­
padków przy pracy i na jezdni

Dalszy rozwój postępowania re­
habilitacyjnego uzależniony jest
przede wszystkim od rozwinięcia
odpowiedniej bazy. Obecnie na 10

tys. ludności przypada zaledwie

1,1 łóżka rehabilitacyjnego w za­
kładach zamkniętej opieki zdro­
wotnej i 1,3 łóżk* w sanatoriach

uzdrowiskowych. Konieczne jest
stworzenie lepszej sieci klinicz­
nych i szpitalnych oddziałów re­
habilitacyjnych, ośrodków kom.

pleksowej rehabilitacji, które bę­
dą się zajmowały szkoleniem
dzieci i młodzieży. Rozbudowy
wymagają także placówki rehabi­
litacyjne w zakładach otwartej o-

pieki zdrowotnej, które, poza nie­
licznymi wyjątkami, nie posiada­
ją jeszcze odpowiednich pomiesz.
ezcń i należytego wyposażenia.

Do czołowych imprez tego­
rocznych „Dni Oświaty,
Książki i Prasy” należą Ka­
liskie Spotkania Teatralne
trwające od 2 do 10 maja.
Na scenie Teatru im. Woj­
ciecha Bogusławskiego wy­
stąpi 8 zespołów reprezentu­
jących Poznań, Zieloną Górę,
Wrocław, Łódź, Lublin i
Gniezno. Teatr „Rozmaito­
ści" z Wrocławia zaprezen­
tuje „Namiestnika” Rolfa
Hochhutha. Dramat ten o-

biegł już wiele scen europej­
skich i amerykańskich. „Na­
miestnik” stał się powodem
gwałtownych polemik, a na­
wet interpelacji poselskich,
m. in. w NRF i Włoszech.
Wrocławski spektakl reżyse­
ruje ..................... .

Na
Hasz
stein

(Eugeniusz Kujawski).
CAF — Wołoszczuk

Andrzej Witkowski,
zdjęciu: Kardynał (E-

Kuziemski) i Kurt Ger-
SS-Obersturmfuhrer

Koedycją nazywamy taki na­
kład, przy którym jeden wy­
dawca np. polski, przyjmuje
na siebie obowiązek przetłu­
maczenia i wydania pracy,
drugi zaś (zagraniczny) — ku­
puje nakład na własne ryzy­
ko, rozprowadzając go na oh-

cym rynku.
W ciągu kilku ostatnich lat

sto kilkadziesiąt ważnych prac
naukowych i technicznych
polskich autorów uzyskało tą
drogą możność dotarcia na za­
graniczne rynki. Są to m. in.

książki tak wybitnych uczo­
nych jak: O. Lange, K. Kura-

towski, L. Infeld, A. Schaff,
H. Greniewski, M. Schlawch,
J. Groszkowski, T. Urbański i
inni.

Coraz liczniejsze też polskie
wydawnictwa, jak: PWN i

PWNT, „Arkady” i „Auriga”,
„Ossolineum” i „Wiedza Po­
wszechna” — mogły zapre­
zentować w koedycji wybitne
prace i dobry poziom edytor­
ski, nowoczesną polską sztu­
kę, naukę i myśl humanisty­
czną. Szczególne sukcesy osią,
gnęła polska grafika książko­
wa, o czym świadczą zebrane
licznie medale i nagrody na

międzynarodowych wystawach
i targach książki.

Koedycje weszły na stałe do

programu działalności wielu

naszych wydawnictw’. Działał,
ność w tym zakresie ustabili­
zowała się u nas (uwarunko­
wana wieloma względami, m.

in. stanem bazy poligraficznej)
na pułapie wartości rocznej
3.200 tys. zł dewiz. Jest to

eksport wciąż niewielki, jeśli
przyrównać go do analogicz­
nego eksportu innych krajów
socjalistycznych: CSRS, NRD,
Węgier, Jugosławii, a ostatnio
— także Rumunii. Jednym z

elementów korzystnej oceny e.

konomicznej takiej formy eks­
portu usług jest możliwość do­
datkowego importu maszyn i

urządzeń poligraficznych.

(82)

— Ruszamy dwoma grupami — najpierw tj
— zwrócił się do „Gryfa” — z tymi co zostają
Zajmiecie pozycje z rkm-ami na łące, fron
tern do drogi. Rozrzuć ludzi, niech się zadekuj;
w kilku kopkach siana, tak, aby nie byli wi
doczni. Potem ja — mówił „Harnaś” — porucz
nik „Henryk”, „Szatan” i „Grandziarz” prze
skoczymy przez drogę i ukryjemy się na cmen

tarzu przy kościele. Jak podjedzie samochód
i zatrzyma się, podejdzie do niego tylko porucz
nik, sprawdzi, czy wszystko w porządku,
nam znać, wtedy podskoczymy i jazda.

— Ty — zwrócił się do „Gryfa” — i twoi
dzie pozostajecie w ukryciu. Nie pokazywać
Ale w razie „grandy” nie żałować amunicji!!1
Rąbać całą siłą ognia...

Były to ostatnie rozkazy herszta bandy „Wia­
rusów”. „Harnaś” podszedł do tych, którzy zo-

r

3

liczne limuzyny, które skryłyStolicą wszystkich Jabłonek, jabłoneczek jest
Łącko w dolinie Dunajca znane od lat ze swych
wspaniałych, kwitnących sadów i ongiś z wyro­
bu śliwowicy. Nie dziwota więc, że Łącko w

dniu „święta jabłoni” aż pęcznieje od gości. A

wszędzie króluje kwitnąca jabłoń, obsypując

twymi płatkami liczne limuzyny, które skryły
się do sadów pod korony puszystych drzew —

w cichej dolinie wartkiego Dunajca. Tu pod tymi
drzewami dadzą jutro koncert „Lachy” aż się
scena ukwieci od przytupów!...

'////' /

Lekcje wychowania
rodzinnego?

Należałoby bardzo wcześnie, tak

jak wcześnie staramy się- rozwijać
talent przyszłego metalurga, kom­
pozytora, czy, nauczyciela, roz­
wijać także talent przyszłego
członka rodziny. Niestety, tego
rodzaju kształcenia w dzisiejszym
systemie wychowania młodzieży,
jak dotychczas, -brak. Dziewczęta
i chłopcy stawiają małżeństwu
bardzo wysokie wymagania. Prag­
ną też wcześniej, niż to było w

przeszłości, zacząć życie rodzin­
ne. W rezultacie bardzo często
romantyczne wyobrażenia o mał­
żeństwie rozbijają się
cia — nieumiejętność
nia gospodarstwa
budżetu rodzinnego,
ność pójścia na 'kompromis
chwilach krytycznych. Nie uczą
ich tego ani rodzice, ani szkoła.

K może wlainle taką naukę, o-

bejmującą prowadzenie domu, na­
leży wstawić do programu zajęć
szkolnychf

HI
o prozę ży-

prowadze-
domowego,
nleumiejęt-

w

Dla fachowców

i chłopaczków?

z roku na rok tracą na atrakcyj­
ności. Weźmy dla przykładu taki

Wyścig Pokoju. Pamiętam, jak
w czasie któregoś z pierwszych
wyścigów ludzie zatrzymywali się
pod ulicznymi megafonami, aby
dowiedzieć się o wynikach kolej­
nego etapu. Raz nawet, kiedy ko­
munikat się opóźnił i dla wypeł­
nienia czasu spiker zapowiedział
fragment muzyki Beethovena, na

własne uszy słyszałem, jak jakiś
stateczny pan zaprotestował:
„Beethoven! Tam się Królak mę.

czy, a tu Beethoven!”
Obecnie któryś tam,

Wyścig Pokoju, będzie
imprezą dla fachowców

pączków pasjonujących się jazdą
n* rowerze. W żadnym razie

jednak nie należy się spodziewać,
aby stał się ogólnonarodowym
świętem. „Wytarł” nam się jakoś
ten Wyścig Pokoju.

„Kultur a”

kolejny
zapewne

i chlo-

od-Trzeba by cof zrobić dl*
świeżenia tradycyjnych rocznic i

obchodów, w ciągu dwudziestu
lat nagromadziło nam się bez li­
ku uroczystości i Imprez, które

powtarzają się rok rocznie, ale

— Ja mam taką możliwość -• włączył się trzeci pra­
cownik.

Rozmawiali bez zażenowania, Jak o niedzielnej wy­
cieczce na ryby, a przecież chodziło o'kradzież materia­
łów powierzonych ich pieczy. Czwarty pracownik też
zgodził się na złodziejską propozycję. Z piątym było tro­
chę kłopotu, najpierw odmówił współudziału w kradzie­
ży, w końcu jednak na nią przystał.

Pora na przedstawienie całej piątki. Oto inż. Euge­
niusz B.jako główny dyspozytor zastępował tej nocy dy­
rektora. Był odpowiedzialny za cały zakład. Ma do dy­
spozycji furgonetkę z radiotelefonem. Właśnie tym sa­
mochodem wywieziono skradziony surowiec. Inżynier po­
trzebuje pieniędzy (jak zeznają świadkowie — jest nało­
gowym pokerzystą) — 5 tys. zł pensji nie wystarcza.

Mistrz zmianowy Jan H. młody człowiek, rozpoczął
studia zaoczne na Politechnice. Czekała go kariera za­
wodowa. Był właścicielem najnowszego typu „Wartbur­
ga”. Miał za zadanie znaleźć kupca na skradziony poli­
styren.

Stefan D. mistrz oddziału polistyrenu — również stu­
diował zaocznie na Politechnice. Kierowca furgonetki
Jan M. właściciel gospodarstwa i książeczki z wkładem
100 tys. zł. Złakomił się na 2 tys. zł, które miał otrzymać
za wywiezienie poza teren zakładów skradzionego su­
rowca. Wreszcie Ludwik K. brygadzista oddziału poli­
styrenu.

Ci ludzie, dobrze zarabiający, z perspektywą awansu

lub jak w przypadku inżyniera B. mający już wysokie,
odpowiedzialne stanowisko — decydują się na krok, któ­
ry w rezultacie za jednym zamachem przekreśla ich po­
zycję, plany życiowe, wyrządzają krzywdę rodzinie. Wy­
starczyła jedna okazja, jedna pokusa, by złakomili się
na parę tysięcy złotych; rzucają na szalę swoje dobre
imię, pracę zawodową, życie rodzinne.

W 24 godziny po dokonanej kradzieży cała piątka zp-
stała aresztowana. Odzyskano ukryty w domu jednego
ze złodziei polistyren. Nie zdążyli go jeszcze „upłynnić".
Piszą teraz do domów rozpaczliwe listy z więzienia. Dzie­
ci zostały bez ojców, najbliżsi bez środków do utrzyma­
nia, tylko dlatego, że tatusiom nadarzyła się okazja
dokonania kradzieży, zdobycia jeszcze dodatkowych kil­
ku tysięcy złotych, by przekroczyć stutysięczny wkład
na książeczce PKO, czy też kupić nowe radio do nowego
wozu. Przeraża mentalność tych ludzi, którzy ot tak,
mimochodem na korytarzu, zaczynają bez skrupułów roz­
mowę o kradzieży.

O jej próbie informowały zresztą straż przemysłową
anonimowe telefony. Sygnalizowano, że inżynier B.

„kombinuje" wywóz polistyrenu. Nikt nie dał temu wiary.
Przepuszczono wóz inżyniera załadowany workami, na­
wet nie próbując zajrzeć do środka.

Podejrzani — w toczącym się śledztwie — mimo iż
wszyscy przyznali się do brania udziału w kradzieży —

próbują zrzucić jedni na drugich winę. Teraz trudno im

pogodzić się z tym, że trzeba będzie zapłacić wysoki ra­
chunek za przestępstwo. Dopiero teraz. Wcześniej się
nad tym nie zastanawiali.

stawali. Chwila pożegnania, bez sentymentów.
Pierwsza grupa z „Gryfem” ruszyła w kierunku
drogi. „Harnaś” rzucił za nimi jeszcze:

— Pamiętajcie, dam znać — jak umówione...

Potem my przeskoczyliśmy przez zagony, tyl­
ko z pistoletami. Gdy byliśmy już kilkanaście
metrów od autostrady, usłyszałem, że zbliża
się jakiś samochód. Przywarowaliśmy w polu.
Drogę przecięły światła reflektorów. Wóz prze­
jechał z dużą szybkością i zniknął za zakrętem.
Poznałem po sylwetce karoserii „Cytrynę”. Mo­
że to Stary. Tak, przypuszczałem, że to na pew­
no on. Nie wytrzymałby teraz za biurkiem w

Urzędzie. On zawsze był na miejscu akcji, ja'.;
najbliżej pozwalała sytuacja.

Kilkoma susami przeskoczyliśmy przez dro
ęę i już znaleźliśmy się koło muru, okalającego
plac koło kościoła. Jeden skok i byliśmy w

środku. „Gryfa” i jego ludzi nie można już
było dostrzec, zajęli pozycje na łące tak, jak
nolecił „Harnaś”. Skierowali w stronę drogi
lufy karabinów maszynowych, czekali w peł­
nym pogotowiu...

Za murem kościelnym panowała niczym nie

zmącona cisza. Owiał nas przejmujący chłód.
Gęste konary starych lip całkowicie przesłaniały
sklepienie nieba. W głębi ledwo można było
rozpoznać kontury drewnianego kościoła. „Har­
naś” rozglądał się nerwowo. Na próżne starał

się przeniknąć wzrokiem panującą wokoło ciem­
ność.

Przyczailiśmy się przy murze. Spojrzałem
znowu na zegarek.

—*£tóra? — zapytał „Harnaś”. Słyszałem
jego szybki oddech.

— Za piętnaście dwunasta — odparłem.
Nastrój napięcia rósł z każdą minutą oczeki­

wania. Oparłem głowę o zimny kamień obmu-
rówki. „Szatan” kręcił się niespokojnie, trzy­
mał w ręku pistolet. „Harnaś” zarepetował „pa-
rabelkę” — wprowadził nabój do lufy.

— Strasznie tu —szepnął „Grandziarz”.
Potem nikt nie odzywał się ani słowem. Cze­

kaliśmy w milczeniu. Czas wlókł się potwornie
długo. Jeszcze dziesięć minut... Dobiegł nas szum

motoru. Zbliżał się coraz bardziej. Znowu drogo
oświetliły smugi reflektorów. Pochyliliśmy się
za murem. Ale wóz nie zwolnił, przejechał z hu­
kiem silnika.

— To osobowy — powiedział „Harnaś”, który
pierwszy wychylił głowę. Znowu cisza. Już pół­
noc.

— Godzina duchów — zażartowałem. Chcia-
łem rozładować napięcie.

Po dziesięciu minutach znowu nadjeżdża ja­
kiś samochód. Silnik pracował ciężko. Ukazały
się światła od strony Nowego Targu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

lu-
sir?

W Warszawie w Pałacu Prymasowskim otwarto wystawę
instrumentów muzycznych produkcji NRD. NRD Jest po­
tentatem w tej dziedzinie — instrumenty swoje ekspor­
tuje do 90 krajów na wszystkich kontynentach. Na war­
szawskiej wystawie, w dniu jej otwarcia, grali „Czerwo­
no-Czarni”, a śpiewała Karin Stanek. Na zdjęciu: frag­
ment ekspozycji, CAF — Uchymiak
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M
ajowy dzień Świę­
ta Ludowego przed
30 laty miał prze­
bieg

’

znamienny
dla tych czasów,
kiedy to chłop 0-

rał, siał, zbierał, ale nigdy nie
miał pewności, czy owoce je­
go pracy znajdą nabywców.
Czasów, w których brak per­
spektyw rozwojowych kraju
szedł w parze z faszyzacją u-

stroju.
Nie przebrzmiały jeszcze e-

cha strzałów policyjnych na

racławickich polach, gdzie w

rocznicę zwycięskiej bitwy
kościuszkowskiej w dniu 18
kwietnia 1937 roku chłopi usi­
łowali protestować przeciwko
krzywdzie społecznej, prze­
ciw politycznej dyskrymina­
cji. Śmierć trzech spośród
demonstrantów trzeba było
doliczyć do krwawego ra­
chunku zmagań. W pamięci
uczestników Święta Ludowego
przed 30 laty świeżo tkwiły
jeszcze wypadki burzliwego
roku 1936, kiedy podczas
chłopskiego zjazdu w No­
wosielcach chłopi i ich ra­
dykalni przywódcy przekonali
się ostatecznie, że postulaty i
dążenia pracującej wsi roz­
mijają się całkowicie z inten­
cjami i poczynaniami sana­
cyjnych władz.

Wkrótce potem — w poło­
wie 1936 r. — przyszedł okres
strajków robotników folwar­
cznych, salwy policyjne do
bezbronnych .demonstrantów,
brutalna pacyfikacja wsi w

południowej Lubelszczyźnie.
Więzienia zapełniły się rady­
kalnymi działaczami ludowy­
mi, rosła liczba zesłanych do
obozów w Berezie Kartuskiej.

Wszystkie te doświadczenia
ugruntowały wśród najbar­
dziej świadomej części chłop­
stwa przekonanie, źe nieod­
zownym warunkiem skutecz­
nej walki z sanacyjnym reżi­
mem jest bardziej zorganizo­
wany sposób działania, dzia­
łania razem z klasą robotni­
czą, której interesy są zbieżne

Janusz Bień

O PRAWO
DO ŻYCIA

z interesami pracującej wsi.
Stąd hasło powszechnego
strajku chłopskiego i to

strajku mającego charakter
polityczny, w odróżnieniu od
lokalnych strajków chłop­
skich, które w różnych rejo­
nach kraju wybuchały i w la­
tach ubiegłych, głównie na

tle żądań gospodarczych. Te­
raz chodziło o sprawy zasad­
nicze — nie tylko ekonomicz­
ne, ale również ustrojowe.

Koncepcja powszechnego
strajku chłopskiego powstała
wśród radykalnych działaczy
Stronnictwa Ludowego jesie-
nią 1936 r. W tym celu zwoła­
no na początku 1937 r. Nad­
zwyczajny Kongres Stronnic­
twa Ludowego, na którym de­
legaci zobowiązali władze do
zorganizowania strajku, jeże­
li rząd sanacyjny w dalszym
ciągu będzie się przeciwsta­
wiał żądaniom chłopstwa. O-

uzyskane za plony to warunek
zaspokojenia najpilniejszych,
niezbędnych do egzystencji
potrzeb. Mimo to' wozy wra­
cały — strajk ogarnął więk­
szość obszarów Polski, a ze

szczególną siłą jej południo­
we połacie.

Strajk chłopski poparli ro­
botnicy. W Kielcach z inicja­
tywy komunistycznych dzia­
łaczy ogłoszono trzydniowy
strajk powszechny na znak
solidarności. Podobne strajki
wybuchły w Krakowie, Bo­
chni, w Jarosławiu.

Na reakcję władz sanacyj­
nych nie trzeba było długo
czekać. Z koszar policyjnych
wyruszyły oddziały w różne
strony kraju, a zwłaszcza w

kierunku tych rejonów, gdzie
nasilenie strajku było naj­
większe — do Małopolski. Za­
stosowano wypróbowane w

walkach z masami ludowymi
metody. Niszczono zagrody
działaczy chłopskich, bito pi­
kietujących na drogach. Chło­
pi przystąpili do samoobrony.
Uzbroieni w widły, kosy, drą­
gi poszli przeciw skierowa­
nym w

Krwawy
zabitych
rannych.
czv chłopskich znalazło się w

więzieniach.
Powszechny strajk sierpnio­

wy chłopów, chociaż w swym

stateczna decyzja o ogłoszeniu
strajku zapadła w miesiąc po
Święcie Ludowym w połowie
czerwca 1937 r. Termin wy­
buchu strajku wyznaczono na

dzień 16 sierpnia.
Ogłoszono rezolucję w dniu

obchodów Święta Czynu
Chłopskiego w dniu 15 sier­
pnia na terenie około 200 po­
wiatów. Rezolucja ta — wzy­
wająca chłopów, by w dniach
16—25 sierpnia wstrzymali
się od sprzedaży w miastach
produktów rolnych, jak rów­
nież zakupów wszelkiego ro­
dzaju artykułów — podkreśla­
ła równocześnie, że strajk nie
ma na celu głodzenia ludności
miejskiej. Do wiadomości ca­
łego społeczeństwa podano,
że strajk „jest, manifestem za założeniu nie był pomyślany

jako ostateczna rozgrywka z

sanacja, ale jako demonstra­
cja solidarności mas chłop­
skich, jedności działania mas

pracujacveh miast 1 wsi —

wiele dał do myślenia ówcze­
snym władzom. 'Udowodnił
raz jeszcze, źe rządzić wbrew
dążeniom podstawowych klas i
grup społecznych można tyl­
ko w oparciu o policyjne ka­
rabiny, Z drugie! strony zaś
sierpniowe wydarzenia u-

trwaliiły w masach ludowych
przekonanie o swej sile, o

skuteczności zorganizowanego
działania, umocniły sojusz
robotniczo-chłopski.

Ryszard
Badowski

nich karabinom,
bilans walki — 40
i ogromna liczba

Około 5 tys. działa-

SATELI

BLIŻEJ ZIEMITadeusz Leśniak

ZAWÓD
tez dyplomu na skalę mię-

się z dnia na

pierwsze osią-
są bardzo za-

koniecznością likwidacji sy­
stemu sanacyjnego w Polsce i
przywróceniem obywatelowi
praw mu należnych i do życia
koniecznych”.

Już następnego dnia na

drogach wiodących do miast
stanęły chłopskie pikiety, któ­
re przekonywały rolników
wiozących produkty, że po­
winni zawrócić do domu. A

był to cząs, kiedy decyzja ta­
ka nie przychodziła chłopu
łatwo. Sierpień — okres zbio­
rów, ciężko wypracowanych
plonów. W ówczesnej sytuacji
wsi w przytłaczającej więk­
szości gospodarstw złotówki

TARNA

TV

W publikowanym niedawno
na łamach „Gazety” artykule
sekretarz KW Józef Trela
stwierdził m. in., że mimo wie­
lu form masowego szkolenia
rolniczego, przynajmniej . po­
łowa rolników naszego regio­
nu nie korzysta z żadnych
form oświaty rolniczej. Są to
dziś już tylko tak zwani rol­
nicy. Rolnictwo bowiem jest
złożonym zawodem, którego
trzeba się pilnie i na bieżąco
uczyć!

Naukowcy z Komitetu Eko­
nomiki Rolnictwa PAN
stwierdzili ostatnio publicznie
(łamy „Życia Gospodarczego”
nr 19): „Dopływ niekwalifiko-
wanej siły roboczej do rolnic­
twa może być tolerowany al­
bo w ustroju skrajnie konser­
watywnej gospodarki chłops­
kiej, gdy powtarzanie techni­
ki produkcyjnej ojców jest ,

cej pięciolatce, aż 67 proc,
młodzieży, która wejdzie do
zawodu rolnika nie będzie
posiadała fachowych kwalifi­
kacji...

Przysposobienie rolnicze,
przysposobienie spółdzielcze,
szkoły PR — resort rolnictwa
i resort oświaty, ZMW i kół­
ka rolnicze, KGW i spółdziel­
czość kilku branż... wszyscy
dziś troszczą się i (choć w

zróżnicowanej mierze), do­
kładają starań, aby swo­
ich podopiecznych edukować.
Jakże wiele w tym wszystkim
przypadkowości, a cała ma­
china owej edukacji ulepiona
jest z samęj dobrej woli.
SPR-y np. mają już za sobą
10 lat istnienia. Tylko 70 proc,
ich absolwentów pozostało w

rolnictwie. Jest tu i tak nie­
porównywalnie lepiej, niż z

absolwentami techników rol-

PRZEZ DŁUŻSZY CZAS tendencje do łą­
czenia wysiłków, specjalizowania się w z gó­
ry określonych działach produkcji, rozsze­
rzania międzynarodowej kooperacji, które
mają bynajmniej nie koniunkturalny, ale
trwały charakter — były u nas lekceważone.
Lecz w miarę wzrostu naszego potencjału
przemysłowego, w obliczu zwiększonych po­
trzeb eksportowych, idea międzynarodowego
podziału pracy — realizowana nie tylko na

szczeblu rządowym, ale i zjednoczeniowym
lub zakładowym — stawała się coraz popu­
larniejsza. Wymowny jest fakt, że to właśnie
Polska była promotorem tej idei w łonie
państw członkowskich RWPG.

Oczywiście, podziału pracy
dzypaństwową nie dokonuje
dzień. Niemniej jednak, już
gnięte w tej mierze rezultaty
chęcające. Klasycznym tego przykładem mo­
że być kwestia rozwoju produkcji ciągników.
Jeśli bowiem w poprzednim pięcioleciu pod­
warszawski Ursus wyprodukował ich nieco

ponad 71 tys., to w obecnym wytworzy z gó­
rą 179 tysięcy, a na lata 1971—75 zakłada się
produkcję w granicach 245 tys. sztuk! Są to

wymierne efekty zawartej w 1962 roku pol­
sko-czechosłowackiej umowy o współpracy,
zakładającej w dziedzinie wspólnej produk­
cji całej rodziny ciągników — odpowiedni,
poparty rachunkiem ekonomicznym, podział
pracy.

Traktory zrobiły dobry początek. Najśwież­
szym przykładem dobrze pomyślanej specja­
lizacji w dziedzinie produkcji obrabiarek jest
realizowana umowa miedzy naszym przemy­
słem a NRD-owskim. Tu Polska wyspecja­
lizuje się w produkcji ciężkich obrabiarek do
zestawów kołowych, w której to dziedzinie
mamy spore doświadczenia i tradycje, zaś
towarzysze zza Odry zapewnią nam dostawy
tzw. obrabiarek rewolwerowych, służących
do wyrobu różnego typu elementów metalo­
wych.

U podstaw naszej polityki handlowej leży
chęć do rozwijania kontaktów ze wszystki­
mi krajami świata. Niedawno podpisano in­
teresujące porozumienie między naszymi za­
kładami „Rafamet” w Kuźni Raciborskiej a

angielskim koncernem „Craven”. Obaj kon­
trahenci wytwarzać będą wspólnie niektóre
typy obrabiarek i także wspólnie, pod firmą

Andrzej
Woźniak

SPOTKANIA

z TECHNIKĄ

Podział pracy
„Rafąmet-Craven”, eksportować je na rynki
krajów trzecich. Co więcej, porozumienie
przewiduje także zapoczątkowanie wspólnych
prac konstrukcyjnych, związanych z przygo­
towaniem do produkcji nowych typów ma­
szyn.

Miałem okazję być świadkiem podobnego
porozumienia, zawartego w Krakowie pomię­
dzy Zjednoczeniem Przemysłu Azotowego a

szwajcarską (cenioną w światku chemicznym)
firmą Imhausen International Company z

Zurichu. Umowa ta dotyczy połączenia wy­
siłków badawczych i konstrukcyjnych nad
opracowaniem technologii i podjęciem pro­
dukcji bezwodnika kwasu maleinowego, pół­
produktu służącego do wytwarzania żywic
lakierowych, tworzyw sztucznych i środków
pomocniczych. W dalszej perspektywie kra­
kowskie ZPA i firma Imhausen będą wspól­
nie dostawcami licencji i projektów instala­
cji bezwodnika, a zyski dewizowe z tego ty­
tułu dzielone będą po połowie.

Radziecka telewizja
satelitarna należy do
stosunkowo młodych
dziedzin techniki. Za­
początkowało ją umie­
szczenie na orbicie nie­
spełna dwa lata temu

pierwszego sputnika z

serii „Mołnia 1”.

Telewizja satelitarna
jest niezależna od kosz­
townych łączy naziem­
nych oraz kabli, ale
wymaga zainstalowania

specjalnych anten para­
bolicznych o znacznej
średnicy. Anteny takie
funkcjonowały dotąd
jedynie w Moskwie i

Władywostoku, między
którymi odbywała się
przez kilkanaście mie­
sięcy doświadczalna wy­
miana programów tele­
wizyjnych. Potem Mos­
kwa zainicjowała wy­
mianę obrazów czarno­
białych oraz kolorowych
z Paryżem.

Obecnie powstaje w

ZSRR ogólnokrajowy
system telewizji sateli­
tarnej — gęsta sieć spe­
cjalnych stacji odbior­
czych, która otrzymała
nazwę „Orbita”. Wiel­
kie anteny paroboliczne,
służące do przyjmowa­
nia audycji z Moskwy
przez
wane

szym
linie,
Komsomolsku, Magada-
nie, Workucie i Syktyw-
karze (stolica Autono­
micznej Republiki Ko­
rni).

W 50 rocznicę Rewo­
lucji Październikowej
mieszkańcy dalekich pe­
ryferii Związku Ra­
dzieckiego zobaczą za

pośrednictwem telewizji
satelitarnej pierwszą
bezpośrednią audycję z

Moskwy — paradę woj­
skową i pochód ludności
na Placu Czerwonym.
Sachalin będzie mógł
wówczas odbierać także
transmitowane w ra­
mach Interwizji do Mos­
kwy, a stąd w Kosmos,
audycje telewizji war­
szawskiej. Zasięg tele­
wizji polskiej wzrośnie
w ten sposób w kierun­
ku wschodnim, do Pa­
cyfiku.

kosmos, zainstalo-
żostaną w pierw-
rzędzie na Sacha-

w Jakucku, w

K
iedy przed z górą stu laty
Piu, IX ogłosił osławiony
„Syllabus”, wykaz błędów po­
tępionych przez Kościół ka­
tolicki, wydawało się, że do­
ktryna Kościoła została nieod­

wołalnie zamrożona w tej anachroni­
cznej negacji wszelkich przemian
społecznych i politycznych, której
„Syllabus” stał się wyrazem i symbo­
lem skrajnie drastycznym, zaatako­
wane zostały w „Syilabusie” przede
wszystkim przemiany typu burżuazyj-
no-demokratycznego, zasady wolno­
ściowe, idea rozdziału Kościoła od

państwa, postulat uznania religil za

sprawę prywatną obywateli, zdoby­
cze nauki i myśli ludzkiej.

Tymczasem od pontyfikatu Piusa
IX już dwukrotnie obserwować moż­
na było zasadnicze zwroty w polity­
cznym, a w ślad za tym i w doktry­
nalnym samooitreśleniu się Kościoła
wobec świata, wobec zmieniających
się układów w stosunkach społecz­
nych w świecie.

Pierwszy raz nastąpiło to w czasach

następców Piusa IX, w okresie ponty­
fikatów Leona XIII i Piusa X, w

końcu XIX i w początkach XX wie­
ku. Po raz wtóry — współcześnie w

okresie pontyfikatów Jana XXIII i

trwającego aktualnie pontyfikatu Pa­
wła VI.

P
ierwszy zwrot polegał na przy­
stosowaniu się Kościoła do sy­
stemu kapitalistycznego, spro­
wadzał się do oficjalnego już po­
godzenia się z kapitalizmem (z

którym Kościół od czasów Rewo­
lucji Francuskiej, gdy zajął sta­
nowisko obrony feudalizmu, po­
zostawał w konflikcie, zwłaszcza
z nurtami politycznymi, burżua-
zyjno-demokratycznym, republi­
kańskim i narodowo-wyzwoleń­
czym). Stało się to w momencie,
gdy oczywiste było już nieodwo­
łalne przekreślenie feudalizmu, w

momencie, gdy kapitalizm prze­
chodził w fazę imperializmu i
gdy dawna klasa posiadaczy
ziemskich — fęudałów — prze­
kształciła się w grupę obszarni-

Wiesław Mysłek

czą, charakterystyczną dla for­
macji kapitalistycznej. Stało się
to na koniec — i była to zapew­
ne zasadnicza przesłanka zwrotu
— gdy konflikt między proleta­
riatem a burżuazją stał się głów­
nym społecznym konfliktem epo­
ki i otworzył perspektywę likwi­
dacji wszelkich form ustrojowych,
opartych na prywatnej własności
środków produkcji.

Doktrynalnym wyrazem prze­
wartościowań politycznej postawy

Watykanu były często wówczas
publikowane tzw. społeczne en­
cykliki papieskie, analogiczne
motu proprio, listy do biskupów

i szereg podobnych dokumentów,
poświęconych określeniu stano­
wiska. Kościoła wobec węzłowych
społecznych problemów tamtych
czasów.

Kościół poprzez swych najwyższych
przedstawicieli staje w publikacjach
tych na stanowisku sakralizacji
ustroju społecznego, opartego na pry­
watnej własności środków produkcji,
ustrój zaś oparty o własność spo­
łeczną traktuje jako swego rodzaju
zwyrodnienie, które na dłuższą metę
jest nie do utrzymania. Neguje na­
stępnie walkę klasową jako drogę
rozwiązania konfliktów społecznych,
proponując zastąpnlenie jej „współ­
pracą klas”, solidaryzmem społecz-

nym. „Rozwiązanie” kwestii społecz­
nej widzi początkowo na drodze roz­
wijania akcji filantropijnej i charyta­
tywnej ze strony klas posiadających,
oraz świadczeń socjalnych ze strony
państwa burżuazyjnego, później zaś w

drodze „uwłaszczenia pracy”, tj. do­
puszczenia robotników do pakietów
akcji oraz we wprowadzeniu tzw.

korporacyjnej organizacji społecznej.

rugi zwrot polityczny, w

ślad za tym zaś i doktrynal­
ny, obserwujemy współcześ­

nie. Watykan, wobec podziału
świata na trzy strefy polityczne,
tj. na świat kapitalistyczny, so­
cjalistyczny i tzw. trzeci świat,
uznał za konieczne poszukiwanie
płaszczyzny współżycia z każdą >,
formacją społeczną i polityczną,
warunków swobodnej koegzys­
tencji z każdym państwem jako
przesłanki gwarantującej swo-.

bodnę realizowanie swej misji re-
'

ligijnej. Uznał także za konieczne
wyjście naprzeciw postulatom
klas pracujących jako przesłanki
nie tyle- nawet utrwalenia, co

wręcz utrzymania lub odzyskania
w nich swoich wpływów.

Stąd też zasadnicza różnica między
wspomnianym zwrotem pierwszym a

obecnie się dokonującym polega na

tym, że podczas gdy na przełomie
XIX i XX wieku Watykan w kon­
flikcie społecznym określił się wyraź­
nie po stronie burżuazji i

po stronie ustroju kapitalis­
tycznego, to współcześnie prze­
chodzi coraz wyraźniej na pozycje
neutralne, co nie znaczy, że po­
zostaje obojętny wobec szczegółowych
problemów społecznych, a także, iż

programowo manifestuje nieobecność
w konfliktach społecznych i politycz­
nych. Przeciwnie, korzystając z de­
klarowanej postawy neutralnej, często
usiłuje jak gdyby dopełnić tamtą pos­
tawę postaw mediatora, rozjemcy, po
trosze nawet i sędziego.

Doktrynalnym wyrazem doko­
nującego się przewartościowania
społeczno-teologicznej myśli Koś­

cioła są przede wszystkim spo­
łeczne encykliki Jana XXIII oraz

Pawła VI. Znamienne zwłaszcza
dla ewolucji dokryny są encykli­
ki Jana XXIII. Od inaugurującej
pontyfikat „Ad Petri Cathedram”
z r. 1959, w której problemy spo­
łeczne ujęte zostały w sposób tra­
dycyjny, podobnie jak to miało
miejsce w wypowiedziach Piusa
XII, poprzez bardziej już nowa­
torską, jak gdyby zapowiadającą
przewartościowania encyklikę
„Mater et Magistra” z r. 1961 aż

po encyklikę „Pacem in terris" z

r. 1963 o treściach diametralnie
odbiegających od pierwszej ency­
kliki tego papieża. Zwrot dokonał
się w ciągu niespełna pięciu lat.

Przewartościowania doktrynal­
ne nie zostały jednak zakończone.
Obecny papież, Paweł VI, wydał
już przecież cztery encykliki spo­
łeczne: „Ecclesiam suam”, „Men-
se maio”, „Christi Matri Rosarii”
i ostatnio „Populorum progressio*’.

Kościół katolicki w czasach po­
przednich pontyfikatów poważnie
opóźnił się. w stosunku do pro­
cesu przemian zachodzących w

świecie. Teraz w przyspieszonym
tempie usiłuje opóźnienia te od­
rabiać.

Maria Szelingowska

Szklana
kobieta

po-
za-

traktowane jako wystarczają­
cy stopień umiejętności za­
wodowej, albo w ustroju ka­
pitalistycznej gospodarki na­
jemnej, gdy ogólnoludzka sy­
tuacja robotnika jest poza
zainteresowaniami pracodaw­
cy, a groźba bezrobocia pełni
rolę skutecznego bodźca do
wysiłku robotnika”. Wnioski
dość jasne. Stwierdzenia po­
wyższe wiodą do konkretnego
postulatu: nie stać nas już
dziś na to, aby nowe gos­
podarstwa rolne przejmowane
były przez młodych, ale poz­
bawionych kwalifikacji,
ludzi. Na ogół bowiem nie
zdarza się, aby wydział prze­
mysłu i handlu PRN wydał
zezwolenie na prowadzenie
warsztatu szewskiego, kuźni
czy stolarni, jeśli potencjalny
rzemieślnik nie wykaże się u-

prawnieniami. Rolnik wciąż
jeszcze sięga po skompliko­
wany warsztat gospodarczy na

dziedzicznych tylko upraw­
nieniach...

Przyjąć założenie zawodo­
wego kształcenia całej grupy
młodzieży wchodzącej do rol­
nictwa! — wołają naukowcy
z V Wydziału PAN. W tej
chwili nawet tego uczynić nie
można, bowiem szkolenie za­
wodowe zbiega się z wprowa­
dzeniem 8-latki. Zakłada się
więc, iż lata 1970—1980 za­
decydują o systemie pow­
szechnego nauczania rolnicze­
go. Tymczasem, w tej, bieżą-

niczycłi, pośród których' za­
ledwie ponad 40 proc, podej­
muje pracę w rolnictwie.
Dziewczęta zwykle nie mo­
gą podołać obowiązkom
agronoma, a chłopcy najczęś­
ciej w wojsku zdobywają
„ciekawsze” kwalifikacje. Ca­
łość szkolenia rolniczego roz­
parcelowano pomiędzy dwa
ministerstwa. Podstawowe
szkolenie rolnicze pozostało w

resorcie oświaty. Stało się
to głównie w wyniku zloka­
lizowania SPR w szkołach
podstawowych i korzystania z

kadry tych -właśnie szkół. Nie
można powiedzieć, żeby fakt
ten przysporzył SPR-om po­
pularności, choć ofiarna kadra
pedagogów nie szczędziła tu

swego zaangażowania. SPR-y,
miejmy nadzieję, upodobnią
się pod tym względem w la­
tach najbliższych do innych
szkół zawodowych.

Trwa nadal proces nazywa­
ny „ucieczką młodzieży ze

wsi”, Jeśli tak jest nadal, to
w wyniku przeświadczenia —

że praca na roli do niedawna
jeszcze nie dawała prawie
żadnej szansy awansu spo­
łecznego. Naukowcy z dyscy­
plin rolniczych twierdzą jesz­
cze że słowo „rolnik” pozo­
staje dziś „bardziej synoni­
mem stosunków własnościo­
wych, aniżeli określeniem za­
wodu”. Czas nąjwyższy, aby
zmienić ten układl

Wchodzi się do półkolistej
małej sali. Odczucia i wrażenia
podobne jak w teatrze. Za­
ciągnięte kotary, wygaszone
światła, wygodne krzesełka —

siedzisz: przed tobą na wyso­
kim podium, z ruchomą tar­
czą stoi kobieta i kręci się w

monotonnych, powolnych o-

brotach. Przeźroczysta, z ko­
lorowym wnętrzem, cała z

plastyku i drucików. Fenomen,
rodem z Drezdeńskiego Mu­
zeum Higieny, który zrobił
furorę na całym świecie. W
ciemności, na podświetlonej

tarczy obraca się szklana
stać, maleńka żaróweczka
pala się w szarych zwojach
mózgu, głos z taśmy magne­
tofonowej objaśnia jego bu­
dowę 1 funkcję. Sekunda

. przerwy — żaróweczka wydo­
bywa z mroktl inną partię,
komentarz i znowu...

Seans trwa bez mała pół
godziny. Nieco później, w

skupieniu kontemplowałam...
szklaną krowę. Był i szklany
koń!

Muzeum Higieny w Dreźnie
jest ponoć jedyne na całej ku­

li ziemskiej. Dla mnie było
przede wszystkim pierwszym
w życiu muzeum bez śladów
starości, skarbów, pomników
przeszłości — i jeśli eksponu­
jącym już jakiś kunszt, to głó­
wnie kunszt techniki, mecha­
niki, aparatury. Momentami
czułam się w nim niby w

wesołym miasteczku pełnym
niespodzianek, atrakcji, od-
gadywanek i zabawy oczywiś­
cie pouczającej, lekcyjnej, za­
kończonej zawsze jakimś mo­
rałem dydaktycznym.

Wszędzie masa guziczków,
kontaktów, dźwigni, rucho­
mych plansz, wyskakujących
odpowiedzi. Naciskam jeden
z guziczków, patrzę i na całą
resztę życia zapamiętuję, że
ulubione sardynki siedzą w

moim żołądku do 12 godzin,
podczas gdy udko pieczonego
kurczaka bez porównania
krócej zaprząta go swoją o-

becnością. Spoglądam przez
powiększający okular w głę­
bię tajemniczego aparatu: pół­
misek kusi soczystymi plas­
trami szynki — bez wraże­
nia... Obok aparat uczenie 1

dokładnie pokazuje, co w ta­
kich razach dzieje się w mo­
jej jamie ustnej, ośrodkach
smakowych i przełyku. Inne
urządzenie demonstruje pracę
narządu słuchu i w ogóle pro­
ces jego reagowania na bodź­
ce.

Rzeczą i pomysłem imponu­
jącym nade wszystko okazał
się jednak gabinet...- do u-

świadamiania nieletnich. Pro­
stota, powaga, naukowa rze­
czowość, dokładność w obrazo­
waniu stadiów powstawania
i rozwoju życia ludzkiego,
szczegółowa anatomia narzą­
dów rozrodczych. Każdy drez-
deńczyk może tu przyprowa­
dzić swego nieuświadomione­
go potomka i po kwadransie
odebrać go doszczętnie wyzby­
tego z powiastek o bocianie.
Problem z głowy nauczycieli
i rodziców1

Czym jest właściwie Muzeum
Higieny? Historycznie rzecz

biorąc osobliwa ta placówka
sięga swymi początkami roku
1911, kiedy to w Dreźnie zor­
ganizowano I Międzynarodo-

wą Wystawę Higieny, którą,
jak zanotowały kroniki, zwie- •

dziło 5 min osób. Ówczesny
Zarząd Przyjaciół Higieny po­
stanowił ufundować obiekt,
w którym na stałe pomiesz­
czono by wspomianą ekspozy­
cję. Projekt ZPH doczekał się
realizacji w 1929 roku. Ory­
ginalne muzeum zdobyło rów­
nież sławę dzięki swym warsz­
tatom wytwórczym produku­
jącym rzeczywiście wspaniałe,,
naukowe pomoce anatomiczne.
Ich koroną stało się zaś wiel­
kie dzieło stworzenia... szkla­
nej kobiety. W okresie pano­
wania hitleryzmu muzeum

zmieniono w placówkę służą­
cą badaniom umacniających
teorie rasistowskie. Po wojnie
wróciło ono do swych pier­
wotnych założeń programo- .

wych, rozwijając je na sze­
roką skalę. Dziś jest to w

pełnym tego słowa znaczenia,
instytut propagandy higieny,
profilaktyki i pozostaje na­
dal wytwórnią pomocy nau­
kowo-dydaktycznych. Akcja
propagandowa instytutu ma

iście masowy zasięg.

M
edycyna rozróżnia wśród
wielu chorób i schorzeń
także i podział na: po­
ważne — oraz lekkie, nie
zagrażające życiu pacjen­
ta. Oczywiście, można w

ten sposób jedynie teo­
retyzował, albowiem — jak . dowodni
praktyka lekarska — nawet najbar­
dziej błahe dolegliwości potrafią (nie­
kontrolowane, a więc i nie leczone!)
spowodować rozwój choroby, następ­
nie jej stan chroniczny — a w rezul­
tacie tego — poważne zmniejsze­
ni e. odporności organizmu.

Najczęściej dotyczy to długotrwa­
łych, jak gdyby niedostrzeganych
przez pacjenta objawów chorobowych,
które dopiero po latach, zazwyczaj już

w późnym wieku — stają się nierzad­
ko przyczyną śmierci.

Na tle tych nieco ogólnikowych
stwierdzeń, wypada teraz przedsta­
wić jakiś konkretny przykład. Naj­
bardziej typowym przypadkiem lekce­
ważenia choroby, która właściwie
przestaje być chorobą (w naszych o-

czach) — jest zwykły bronchit.
Dlaczego mówimy o nim, jako o ty­
powym przykładzie? Gdyż początko­
wo nie zapowiada on faktycznego
niebezpieczeństwa dla życia — ale
często zaniedbywany, zdradza skłon­
ności do przechodzenia w stany chro­
niczne. Te zaś, po upływie czasu,

mogą wyrządzić nieodwracalne szko­
dy organiczne i znacznie przybliżyć
zgon,„

MEDYCYNA

UWAGA: BRONCHIT!
Statystyki lekarskie notują w wie­

lu krajach większą śmiertelność w

wyniku powikłań na tle bronchito-
wym, aniżeli np. w przypadkach gru­
źlicy. A nawet, jeśli bronchit (chro­
niczny) nie zagraża bezpośrednio ży­
ciu, to Przyczynia się do prze d-
wczesnej niezdolności do pracy.

Medycyna zna cały szereg przyczyn
towarzyszących rozwojowi bronchitu,

jak m. in. palenie papierosów, zanie­
czyszczone powietrze centrów przemy-.

słowych, czy tzw. zimno-wilgotny kli­
mat. Do krajów typowo „bronchito-
wych” należy Wielka Brytania — któ­
rej jedna trzecia mieszkańców co naj­
mniej od 50 lat cierpi na chroniczne
bronchity.

Objawy zwykłego bronchitu (już w

formie nieco rozwiniętej) charaktery­
zują się chrypką, a w miarę postę­
pu choroby — stale powtarzającymi
się falami kaszlu, by wreszcie dojść
do ciężkiego, chronicznego stanu r—

który może być już groźny dla życia,
zwłaszcza u ludzi starszych. Ntitlone,
gwałtowne ataki kaszlu występujące
z coraz większą częstotliwością — za­
trzymują zużyte powietrze „oddecho­
we” w płucach. Na skutek tego — pa­
cjent nie może już swobodnie wyko­
nywać funkcji wydechowych — co po­
woduje niedobór tlenu we krwi i za­
kłócenia akcji serca oraz całego sy­
stemu krążeniowego. Często i namiot
tlenowy nie jest już w stanie pomóc
pacjentowi. Następuje zgon.

Najważniejszą więc rzeczą przy
bronchitach staje się ich wczesne
leczenie i zapobieganie przejściu w

stany chroniczne. Toteż nie należy ni­
gdy lekceważyć tak pozornie „banal­
nej” choroby — licząc, że sama ustą­
pi, bez pomocy lekarza! r (Bo)
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Kraków
wzbogaci się

o nowe muzeum.

Będzie to placów­
ka poświęcona
dziejom polskiego
drukarstwa na tle

ogólnoświatowym. Nie trze­
ba uzasadniać, dlaczego
zaszczyt ten przypadnie
Krakowowi. To bowiem
miasto stało się kolebką
polskiego drukarstwa. Już
w drugiej połowie XV
wieku działały tu pierw­
sze warsztaty drukarskie.
Istnieją pewne, jeszcze nie
potwierdzone całkowicie
przez naukę dane, że Kra­
ków był drugim po Mo­
guncji miastem na świecie,

■' do. którego wprowadzono
sztukę drukarską. Z tą
gałęzią rzemiosła związane
są tak powszechnie znane

nazwiska jak Jana Halle­
ra, Hochfedera, Floriana
Unglera, Hieronima Wie-
tora, Szarfenbergów i in­
nych, a chociaż wielu z

nich nie było Polakami,
związali się oni ścisłymi

wielce wątpliwą, by się
przechowały do dzisiaj),
lecz w postaci odbitek na

pergaminie czy na papie­
rze. Jeśli więc druki Wie-
tora mogą śmiało konku­
rować pod względem po­
ziomu estetycznego z pra­
cami najwybitniejszych eu­
ropejskich oficyn, to zada­
niem muzeum będzie po­
kazanie tego faktu. Powin­
no ono odegrać również
ważną rolę w procesie
kształcenia przyszłych po­
ligrafów oraz inspirować
artystów-grafików do po­
szukiwań nowych form
drukarstwa.

Ale muzeum musi u-

względnić nie tylko obraz
oficyn drukarskich na prze­
strzeni wieków, lecz rów­
nież pokrewnych warszta­
tów — jak młynów pa­
pierniczych, warsztatów
introligatorskich, odlewni
czcionek — pokazać jak
czerpano papier, jak go
suszono, w jaki sposób od­
lewano czcionki. W mu-

Stanisław Peters

POMNIK
drukarstwu
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więzami z nową ojczyzną
(Ungler np. zastąpił szablo­
nowe ozdoby renesansowe

w postaci liści akantu —

czy wazonów ze sztuczny­
mi kwiatami w ramkach
tytułowych — motywami
na wskroś polskimi: pol­
nych kwiatów). Już w roku
1513 pojawia się pierwsza
książka w języku polskim
— modlitewnik „Raj dusz­
ny" i odtąd liczba polskich
druków szybko wzrasta.

Ungler drukował w swych
oficynach dzieła matema­
tyczne, geograficzno-prży-
rodnicze, muzyczne, filozo­
ficzne i in.

Muzeum drukarstwa ma

jednak przedstawiać d z i e-

j e drukarstwa polskiego w

ogóle. Jest to więc przed­
sięwzięcie olbrzymie, wy­
magające wielkiego nakła­
du energii i pieniędzy. Ro­
dzi się pytanie, jakie cele
mają przyświecać tej no­
wej placówce? Powinna
służyć jak najszerszym
rzeszom społeczeństwa,
zwłaszcza młodzieży — po­
kazywać w sposób przej­
rzysty i przystępny spo­
soby drukowania dawniej
i dzisiaj oraz różne techni­
ki drukarskie. Poglądowość
takiej placówki będzie
wynikiem nie tylko nagro­
madzonych w niej ekspo­
natów. Konieczne będą ilu­
stracje zbliżające widzowi
obraz wnętrza dawnych
oficyn. Uzupełnieniem tego
powinna być projekcja od­
powiedniego filmu, podob­
na do tej, jaką pokazuje
się w podziemiach kopalni
wielickiej.

Ważnym zadaniem pla­
cówki będzie demonstracja
różnych rodzajów czcio­
nek, ozdobników, inicjałów
czy ilustracji drzeworytni­
czych — oczywiście, nie w

oryginale (bo jest rzeczą

zeum będą zgromadzone
różne typy maszyn dru­
karskich, które przecież
na przestrzeni wieków
zwiększały swą objętość,
zmieniały kształty. Nie mo­
że to być jednak skład
starych gratów, ale w y-
bór najbardziej reprezen­
tatywnych dla danego o-

kresu eksponatów. Jeszcze
w pierwszej połowie XIX
wieku prasy drukarskie
były budowane z drewna,
z zastosowaniem tylko
pewnych elementów meta­
lowych.

Szczególnie wielkie pole
otwiera się przed muzeum,
jeśli chodzi o odzwiercie­
dlenie różnego rodzaju
technik ilustracyjnych jak
drzeworytniczej, akwafor­
ty, mezzotinty, akwatinty
itp. W tych dziedzinach
zdobył Kraków duże do­
świadczenie i zaprawę po­
przez wystawy, jakie orga­
nizował. Muzeum będzie
musiało wyeksponować
wreszcie najnowsze wyna­
lazki w dziedzinie drukar­
stwa. Słowem, zwiedzenie
takiej placówki powinno
stanowić okazję do zorien­
towania się w historii dru­
karstwa, w procesach po­
wielania. Jest to program
długofalowy. Pierwszym
etapem, do którego już
przystąpiono, będzie zin­
wentaryzowanie już istnie­
jących zasobów, zabezpie­
czenie ich przed uszkodze­
niem, czy nawet zniszcze­
niem. Dopiero w następ­
nym okresie można przy­
stąpić do opracowania g e-

neralnych założeń mu­
zeum. Ta dziedzina twór­
czości ludzkiej jest cią­
gle mało znana szer­
szemu ogółowi. Jest to os­
tatnia okazja, by urato­
wać wiele bezcennych eks­
ponatów!

syjscy pisarze reagowali na wyda­
rzenia wojenne od razu. Jeszcze w

latach wojny powstała ,m. in. „Szo­
sa wołokołamska” Aleksandra Beka,
najlepsza spośród tych książek ra­
dzieckich, które pisane były na go­
rąco, a jeśli nawet nie najlepsza, to
w każdym razie idąca w parze ze

znamienitą powieścią kijowskiego
architekta, oficera saperów, w Sta­
lingradzie, Wiktora Niekrasowa,
jednego z najznakomitszych pisarzy
rosyjskich średniego pokolenia.

Być może, iż książki powstające
podówczas w klimacie, by tak rzec,
frontowym, w atmosferze walki, w

nastroju bitewnym, nazbyt były u-

zależnione od ówczesnych warun­
ków życia i ówczesnych perspektyw
politycznych, być może, książki te
w większości swojej nie osiągały
owego pułapu, który stanowi zara­
zem dolną granicę literatury na­
prawdę dobrej. Niemniej w dwu­
dziestowiecznej prozie niewiele jest
postaci tak pięknych, jak Mado u

Erenburga, jak Baurdżan Momysz-
Uły u Beka, jak ów inżynier od sa­
perów, który uosabia Wiktora Nie­
krasowa w „W okopach Stalingra­
du”.

W połowie lat sześćdziesiątych
nadeszła nowa fala książek rosyj­
skich traktujących o wojnie. „Czer­
wiec 1941” Jurija Bakłanowa, „Nikt

. z umarłych nie odczuwa, bólu" Wa­
syla Bykowa, „Biały okręt” Maszki-
na — wszystko to są książki uka­
zujące wojnę w nowy po trosze spo­
sób.

Trylogia Konstantego Simonowa
„Towarzysze broni”, „Żywi i mart­
wi”, „Nikt się nie rodzi żołnierzem”
to również, jedne z tych książek,

które pokazują wojnę minioną praw­
dziwie i bez szczególnych upiększeń.

Tak się szczęśliwie składa, że tłu­
maczymy u nas w Polsce prawie
wszystko z literatury radzieckiej, co

tłumaczenia jest godne. Sądzę, że
warto książki te czytać.

poetów współczesnych, i — mówiąc
nawiasem — zapewne najlepszy dziś,
po śmierci Borysa Leonidowicza
Pasternaka i Anny Andriejewny
Achmatowej, rosyjski tłumacz pol­
skiej poezji: Tuwima, Jasieńskiego,
Gałczyńskiego, Jastruna, Ważyka.
Broniewskiego (zwrotkę z jego
wiersza zacytowałem w przekładzie
Wiktora Woroszylskiego).

Wielu, bardzo wielu zginęło, nie­
którzy — Samojłow, jako się rze-

kło, Okudżawa, Słucki, Winokurow,
Aleksander Galicz, Łukonin, Mieżi-
row, Lewitański, Gudzenko — prze­
żyli, by zaświadczyć. Kiedy pod ko-

Witold Dąbrowski LITERATURA ZSRR

PLAGIA
TORZY

PLASTYKA

Od pewnego czasu stało się mod­
ne na całym świecie — a zatem
i u nas — mówienie o fałszerzach
i plagiatorach w sztuce. To zabawne
zresztą, że nasza prasa, prasa kraju,
w którym zagadnienie wielkiego
rynku dziełami sztuki, a tym samym
niepowstrzymanej spekulacji, nie
istnieje — pisze o tym względnie
serio i często. Ostatnio czytaliśmy,
że jeden pan w Londynie posiada
tu sejfie obraz, który jest „prawdzi­
wą Giocondą”. Pan z Londynu nie
dopuszcza do siebie myśli, że świat,
zakochał się w pani z Luwru, i jest
w końcu obojętne, czy to Giocondą,
czy Kowalska. W jej imieniu, nie
zakochał się nikt, to tylko ukocha­
ny obraz nazwano Giocondą, i jeże­
li nawet to nie jest signora Giocondą,
to nią została na zawsze w naszych
sercach i umysłach.

W ogóle z obrazami, z ich autor­
stwem bywają często rzeczy dzi­
waczne. Ja np. lubię obrazy, o któ­
rych od razu mogę powiedzieć „to
ten lub inny malarz”, nie ze wzglę­
du na schemat, jakim operuje, lecz
dlatego, że z obrazu emanuje to je­
dyne, niepowtarzalne, a będące su­
mą ludzkiej indywidualności artys­
ty. Dlatego dość zabawna jest dla
mnie cała awantura o rzekomego
El Greco z Kosowa. Z fotografii i
z niektórych szczegółów sądząc,
mógłby to być hiszpański mistrz, ale
równocześnie z tej samej fotografii
i z innych szczegółów wynika, że
to nie El Greco jest autorem, ale ja­
kiś fabrykant masowych obrazów z

owej epoki. Obrazów, które zresztą
również El Greco robił na sprze­
daż, licząc się z gustami swej kli­
enteli.

Tytuł dzisiejszego felietonu
brzmi plagiatorzy. A dotych­
czas ani słowa o nich. Może w roz­
ważaniach o El Greco skierowałem
nieco myśl w tę stronę. W stronę
warsztatów posługujących się usta­
lonym schematem. Schematem, w

który wkracza wielki artysta i roz­
bija go od wewnątrz swoimi włas­
nymi pasjami, swoją własną wizją.
Wydaje mi się, że nie ma plagiatu
tam, gdzie bierze się od kogoś inne­
go treść, formę, nawet identyczność
całego zamysłu i przeprowadzenia
obrazu, ale nadaje się mu znacze­
nia w ludzkim, psychicznym sensie
— inne. Dla węszycieli tego, że ktoś
komuś coś ukradł, jest to oczywiście
argument nijaki. Dla nich Rubens
kradł od Tycjana, Michał Anioł od
starożytnych, Manet od Velazqueza.
Tysiące drobnych złodziejaszków
podkradających sobie tematy. Ale
ja znam to uczucie, to właśnie, co

tak korci, gdy widzi się czyjś od­
działywający obraz — namalować go
samemu po swojemu. Niby tak
samo, ale powiedzieć coś całkiem
innego. Że to jest możliwe, świad­
czy tysiące Madonn takim samym
gestem trzymających dzieciątko,
tak samo ustawionych w tle. To sa­
mo istnieje w literaturze. Zapytaj­
my, ilu pisarzy od czasów Sofokle-
sa wraca do postaci Antygony i
kradnąc starożytnemu pisarzowi
tragiczną historię jej życia, mówi
zawsze o czymś nowym?

tam, praktycznie rzecz biorąc, cały
naród, i że wojna ta pozostawiła
niezatarty ślad w psychice tych
wszystkich przedstawicieli kilku aż

pokoleń, którzy ją przeżyli.
Od ponad czterdziestu lat wycho­

dzi w Moskwie i Leningradzie pięk­
na seria poetycka, jakiej nie ma

równej na świecie, seria którą za

wdzięczamy niegdysiejszej inicjały
wie Maksyma Gorkiego — „Biblio­
teka Poety”. W serii tej wyszły set­
ki tomów, ale nie znam grubszego,
pojemniejszego niż antologia „Poeci
radzieccy, którzy polegli na Wielkiej
Wojnie Ojczyźnianej”.

Kilkadziesiąt, może nawet sto na­
rodów walczyło na polach bitew
drugiej wojny światowej. Wojna po­
twornie okaleczyła narody japoński
i włoski, jeszcze drożej zapłacił za

nią wykrwawiony naród niemiecki,
ale niewątpliwie najwyższy rachu­
nek wystawiła ta wojna Polakom
i obywatelem ZSRR.

Że nasza literatura do dziś prze­
trawia temat wojny — o tym wiemy
dobrze. Że na owej, hojnie użyźnio­
nej popiołami glebie wyrosły u nas

wielkie książki Tadeusza Borow­
skiego, Adolfa Rudnickiego, Igora
Newerlego, wiersze Baczyńskiego i
Broniewskiego — o tym wiemy tak­
że, choćby z lektur szkolnych. Na­
tomiast mniej może zdajemy sobie
sprawę z rozległości i wagi owego
tematu wojennego w literaturach
radzieckich, zwłaszcza w literatu­
rze rosyjskiej.

W Rosji napisano o wojnie tysią­
ce książek, w czym nie ma niczego
dziwnego, skoro zważyć, że walczył

Antologia, o której mowa, zawie­
ra wiersze czterdziestu ośmiu po­
ległych poetów. Co drugi pisarz ra­
dziecki z pokolenia tamtych lat po­
legł bądź jako żołnierz czy oficer
bądź jako korespondent wojenny
prasy. Wyginęła, zwłaszcza w pierw­
szym okresie wojny, większość mło­
dzieży literackiej, w tym tak zdolni
i wybitni, mimo młodego wieku, pi­
sarze, jak Wsiewołod Bagricki, syn
wielkiego poety Edwarda Bagric-
kiego, Majorow, Kulczycki, Kogan.

„Czterdzieste lata, ciężkie lata,
tu proch, tu ołów, tu zagłada, tu

front, tu kula gęsto-lata... Wojna po
Rosji we krwi brodzi, a myśmy
młodzi, tacy młodzi!” — napisał po­
tem jeden z tych, którzy przeżyli,
żołnierz drugiej wojny, czterdziesto­
siedmioletni dziś Dawid Samojłow,
je.den z najwybitniejszych rosyjskich

nieć lat pięćdziesiątych przestały o-

bowiązywać surowe kryteria okresu
poprzedniego, w literaturze radziec­
kiej zabrało głos to pokolenie właś­
nie, które wojnę przeżywało najin­
tensywniej, ponieważ wstępowało w

nią mając lat zaledwie kilkanaście.
Właśnie wtedy pojawiła się wstrzą­
sająca proza Bułata Okudżawy —

„Jeszcze pożyjesz”, piosenki tegoż
autora, powieść Jurija Bondariewa
„Bataliony proszą o ogień”, wiersze
czterdziestodwuletniego dziś Euge­
niusza Winokurowa, opowiadanie
Aleksandra Sołżenicyna „Co się wy­
darzyło na dworcu w Kreczetowce”,
opowiadania „Nowy” i „Wydarze­
nia na kurhanie Mamaja” Wiktora
Niekrasowa, autora znanej, bo ma­
jącej jedenaście już wydań w Polsce,
powieści „W okopach Stalingradu”.
Radzieccy, a przede wszystkim ro-

Filmy tygodnia
Tadeusz Kwiatkowski

KRAKÓW MUZYCZNY

Środowisko

Nie waham się nazwać
„NOCY” Antonioniego dzie­
łem wielkim. Oglądając na

ekranach kinowych dziesiątki
filmów coraz bardziej ude­
rza nas fakt, że poziom arty­
styczny stale podnosi się i nie
wystarczają już filmy, któ­
rych celem jest zaspokojenie
u widza głodu sensacji, czy
zwykłej rozrywki. Film z ro­
ku na rok dojrzewa, ma am­
bicje stać się dziełem sztuki i

współzawodniczyć z innymi
dziedzinami artystycznymi.
Ale jeszcze nader rzadko ob-

cujemy w kinie z arcydzieła­
mi. W przypadku-Antonionie­
go (który zresztą ma tyluż
przeciwników co i wielbicieli
swych filmów) można mówić
już w kategoriach najwyższej
sztuki. „Noc” bowiem jest
wielką etiudą o współczesnym
świecie, dziełem wieloznacz­
nym, lecz zamkniętym w lo­
gicznej, doskonałej formie in­
telektualnej i społecznej. Nie­
którzy są zdania, że w „Nocy”
mamy do czynienia z daleko
posuniętym manieryzmem
stylu. Zdanie chyba niesłusz­
ne. Z wszystkich dotychczaso­
wych utworów Antonioniego,
właśnie „Noc” jest naj­
czystsza formalnie, pozbawio­
na efektów, prawie surowa w

swej dramatycznej wymowie.
To najdojrzalsze dzieło wło-

skiego twórcy — które, mo­
im zdaniem, wysunęło się w

ostatnich latach na czołowe
miejsce w światowej produk­
cji filmowej. Antonioni zrezy­
gnował z popisów kamero­
wych, z ozdób, z bawienia się
w wyszukane sytuacje, jego
film ma niemal jasność i wa­
gę greckiej tragedii. Wspania­
łą klasę aktorską pokazała tu

ponownie Jeanne Moreau,
dziś na pewno jedna z naj­
większych i najbardziej fa­
scynujących aktorek współ­
czesnych. Sekundują jej z po­
wodzeniem Monika Vitti i
Marcello Mastroianni.

RUDOLF MATC do 1947 r.

był znanym operatorem filmo­
wym, później wziął się do re­
żyserii i nakręcił kilkanaście
filmów w USA (ciekawostka:

urodził się w 1898 r. w Kra­
kowie!). Nie zanptował jednak
większych sukcesów i jego
film „300 SPARTAN” nie na­
leży do wybitniejszych osiąg­
nięć w dziedzinie gigantów
filmowych. To, oczywiście, hi­
storia zaczerpnięta z dziejów
Grecji, przygotowana jak na

tego rodzaju filmy niemal ko~
miksowe — bardzo starannie
i ze znacznym wysiłkiem,
zwłaszcza w sekwencjach bo­
haterskich walk dzielnych
Greków z nawałą wojsk per­
skich. Sceny batalistyczne są
najlepsze i godne nawet uzna­
nia — niestety całość wypada
jak zwykle przy takich przed­
sięwzięciach dosyć banalnie,
razi widza mieliznami psycho­
logicznymi i niemal grotesko­
wymi dialogami.

Nie
ma muzyki bez okre­

ślonej grupy ludzi zaj­
mującej się zawodowo
muzyką. Współczesne ży­

cie kulturalne zmusza arty­
stów do szczegółowej specjali­
zacji. A ponieważ od setek lat

muzycy są dla społeczeństwa
zaklętym, klanem czarowni­
ków, warto uprzytomnić sobie
fakt, że dopiero ostatnie lata,
okres umacniania sztuki so­
cjalistycznej — rozbiły i ten

krąg. O takie rozbicie szło jak
najbardziej właśnie zawodo­
wym muzykom. Nazwisko
Krzysztofa Pendereckiego za­
czyna być nazwiskiem auten­
tycznie popularnym. Krako­
wianie raptem spostrzegli, że
wśród nich źyje i pracuje
młody kompozytor, który robi
karierę światową. Krakowia­
nie raptem dostrzegli, że śro­
dowisko muzyczne naszego
miasta jest środowiskiem nie­
poślednim. No, bo...

...w Krakowie pracuje prze­
cież znakomity dyrygent Hen­
ryk Czyż, który z niesłychaną
dyscypliną prowadzi naszą or­
kiestrę filharmoniczną. Zdo­
bywa znakomite oceny za gra­
nicą, podobnie zresztą jak
drugi dyrygent Filharmonii,
Krzysztof Missona.

...w Krakowie pracuje kom-

po żyto r i teoretyk muzyki,
Bogusław Schaffęr. Ma na

swoim koncie szereg szo­
kujących, nowoczesnych kom­
pozycji muzycznych, które
są praktyczną wykładnią
jego poglądów teoretycznych.
Schaffęr prowadzi zresztą
bardz.o interesującą politykę
upowszechniania swych po­
glądów muzycznych; po pro­
stu pisze na ten temat książki.

...w Krakowie pracuje Adam
Walaciński, kompozytor o nie­
zwykle bogatym dorobku.

...Kraków dysponuje jedną
z najlepszych filharmonii pol­
skich, ze świetną orkiestrą i
chórem, którego dyrygent —

Laprus, prawdziwy fanatyk
muzyki wokalnej — zdobywa
zasłużoną sławę w kraju i za

granicą.
...Kraków ma również swą

orkiestrę oraz chór Polskiego
Radia i Telewizji, kierowane
od wielu lat przez Jerzego
Gerta — a cenione zwłaszcza dużego środowiska muzyczne-
dla swych świetnych nagrań go. Zmiana proporcji na ko-
radiowych. rzyść muzyki cieszyć musi

Nie mówię o naszym kra- każdego. (R)

kowskim szkolnictwie muzy­
cznym, któremu poświęciliśmy
osobny felieton. ;

Oczywiście, nie mówię rów­
nież o znakomitej plejadzie
artystów-odtwórców, wśród
których jaśnieje na pewno na

pierwszym miejscu Halina
Czerny-Stefańska.

Bardzo odrębne, choć prze­
cież „przynależne” do muzy­
ki, jest środowisko aktorów-
śpiewaków operowych i ope­
retkowych. Nasz Teatr Muzy­
czny prowadzi młoda ręka
Karola Korda, człowieka peł­
nego inwencji, interesujących
pomysłów, które niekiedy za­
haczają o jakiś nowy program
teatru operowego, o jego nowe

oblicze.
I cóż powiecie! Przed woj­

ną Kraków dysponował jed­
nym, bardzo skromnym kon­
serwatorium. Oczywiście, miał
Katedrę Muzykologii, ale nie
miał ukształtowanego,

I RYM TU JEST, i sens,
i pośmiać się jest z czego
Cała Polska czyta „Prze­
krojowego Kerna” na osta­
tniej stronie, gdzie dzieją
się rzeczy najdziwniejsze
pod słońcem. Pod polskim
słońcem, naturalnie. Rze­
czy zwykłe, codzienność —

ta fabryczna, biurowa,
tramwajowa, weekendowa,
modna i niemodna, języ­
kowa i teatralna — wszys­
tko to staje się zawsze do­
brym tematem dla poety.
I dlatego „Zemsta szafy”
(„Iskry”, Biblioteka Stań­
czyka, 1967) stanowi dla
nas prawdziwą radość,
tym bardziej, że pozornie
żartobliwe traktowanie te­
matu — zamienia się czę­
sto w ton oskarżenia, o-

strzeżenia, złości wreszcie
na nasze wady, a przede
wszystkim bałaganiarstwo.

Kern jest satyry­
kiem. To znaczy nie tyl-

to właśnie .ątwo
wchodzący nam w pa­
mięć rym i składność —

trzeba je cenić za auten­
tyczną krytykę społeczną.
Za ambicję wychowywania
społeczeństwa. Za prawdę
o „jabcoku”, o porannych
złodziejach butelek mleka

sprzed drzwi, o „dniu chu­
ligana”. tak znakomicie

podpatrzonym.
Znajdziemy tu także in­

ny ton satyry — przeciw
owczemu pędowi różnego
rodzaju weekendów, zbie­
rania grzybów, zwyczajom
obżarstwa polskiego. *A na

dodatek trochę samokry­
tyki, samooskarżenia w

„Lekcji tańca” czy w „Mo­
im marzeniu na Dzień Ko­
biet” — gdzie poeta przy-
znaje się do swych nie­
wczesnych marzeń o zwin­
nej lekkości tancerza i uro­
dzie Rudolfa Valentino!

Olgierd Jędrzej czyk KSIĄŻKI

w ypadałoby zaraz na wstępie pod­
kreślić, że to — co demonstruje
nam ze sceny Starego Teatru im.

Heleny Modrzejewskiej spółka au-

torsko-reżyserska pod kierunkiem
Zygmunta Hubnera — jest progra­

mem publicystycznym. Ale tak właśnie na­
zwali już spektakl jego twórcy na afiszu te­
atralnym i w wydrukowanym, zamiast nor­
malnego programu „Afiszu Teatralnym” (z
dużych liter, żeby nie mylić obu znaczeń!).
Wobec tego — trzeba przejść od cudzych
stwierdzeń — do własnych refleksji na temat
dość napuszonego w tytule widowiska
„Czwarty jeździec Apokalipsy”. Ta nazwa,

jak zapewne wszyscy jako tako wykształceni
luclzic wiedzą, pochodzi z trawestacji tytułu
jednej z ksiąg Nowego Testamentu. Lecz nie
chodzi tu wcale o jego dosłowność. Przyjęty
i modny obyczaj teatralny nakazuje dopatry­
wać się w tytułowym sformułowaniu: prze­
nośni, podpartej aluzjami. Przy czym, aluzje
dotyczą zgoła niezabawnych skojarzeń teks­
tu Jana Ewangelisty z rzeczywistością — od
połowy lat trzydziestych naszego wieku do
chwili obecnej. Ściślej — dotyczą dwóch wo­
jen imperialistycznych: hitlerowskiej Rzeszy
przeciw koalicji antyfaszystowskiej (choć to

niezbyt precyzyjna nazwa dla wszystkich u-

czestników sprzymierzenia w walce z rnili-

taryzmem niemieckim) oraz wojny prowa­
dzonej przez największą potęgę Zachodu,
Stany Zjednoczone, po jednej stronie — i

mały kraj azjatycki, Wietnam, broniący swo­
jej wolności — po.drugiej stronie.

Już z tych, bardzo ogólnych zarysów i porów­
nań — wynika zarówno ambitny, jak i nie­
łatwy do ujęcia w scenicznym obrazie za­

mysł konstrukcji widowiska teatralnego. Rzecz
prosta, miał to być spektakl typu niefabularne-
go, bez podparcia całości sceniczną akcją w

rozumieniu tego, co przywykliśmy określać mia­
nem 'litworu dramatycznego. Ów „program pu­
blicystyczny" sterował najwyraźniej w stronę
coraz bardziej zdobywającego sobie miejsce na

naszych scenach — Teatru Faktu. Więc spię­
cia dramatyczne wywołuje tu nie żawęźlona
akcja i osoby wpływające na jej bieg — ale
wymowa faktów, konfrontacje autentycz-

nych wypowiedzi, politycznych oświadczeń,
ogłoszeń reklamowych, notatek z prasy, frag­
mentów publicystyki i poezji, piosenek-ballad
oraz piosenek-szlagterów tanecznych, a wresz­
cie filmu i taśm magnetofonowych.

Aktorzy biorący udział w spektaklu odtwa­
rzają kolejno wszystkie role główne oraz epi­
zodyczne — działając na zasadzie starogreckie-
go, ale uwspółcześnionego Chóru: komentatora
wydarzeń i — siły inspirującej dramatyczne
nastroje. Kryje się w tym coś z techniki rap­
sodycznej: celebrowania słów, a jednocześnie
wszystko ociera się o patos typowego monta­
żu „pod okazję" — ze szlachetnymi intencjami
amatorszczyzny; tyle, że bez jej naturalności
i wdzięku — co pozwala strawić amatorskie
widowisko.

Czy istniała mgżliwość uratowania samej kon­
cepcji scenariuszowej przez inne ustawienie

aktorsko-inscenizacyjne „Czwartego jeźdźca
Apokalipsy"? Chyba tak. Tu narzuca się z

miejsca porównanie z klasyczną już metodą
Brechta i zgrupowanych wokół niego dramatur­
gów oraz kompozytorów. Nie znaczy to, że
realizatorzy krakowskiego widowiska nie szu­
kali podobnych rozwiązań, przynajmniej we

fragmentach swego przedstawienia. Owszem,
próbowali zastosować coś w rodzaju kalejdosko­
pu filmowego, dramatycznych sytuacji z insce­
nizowaną piosenką, ba — sięgnęli nawet po
prozaiczne chwyty reklamowe rewii mód, czy
pełne napięcia dialogi z procesu norymberskie­
go i scenki rodzajowe (np. Amerykanie podczas
II wojny światowej oraz ci sami Amerykanie

towyah? Cóż z tego, że cytowano oświadcze­
nia Hitlera, Johnsona, Steinbecka, Guderiana
i innych — wplatając pomiędzy wiersze tam­
tych wypowiedzi prorocze niemal glosy ko­
munistów, czy po prostu ludzi przeciwsta­
wiających się naporowi faszyzmu — gdy były
to sprawy znane, ograne tylekroć w związku
z sytuacją światowej polityki — przypomi­
nane od okazji
i telewizję?

„Zemsta szafy
do okazji przez prasę, radio

Powstał tedy pseudo-ti
pseudo-teatr trafnych

Jerzy Bober TEATR

Publicystyka bez teatru

Ą utorzy i realizatorzy „Czwartego jeżdz-
A4 ca Apokalipsy” istotnie postawili sobie
* * ambitne zadanie publicystycznego uka­
zania wojny, posłuszeństwa wobec rozkazów
i niejako rozdwojenia postaw ludzkich w o-

bliczu poczucia obowiązku '— oraz sumienia.
Wnieśli też do scenariusza (co prawda, pla­
katowo przeciwstawne) polemiki' ideowe —

przyjmując jak najbardziej słuszne stano­
wisko światopoglądowe — marksistowskie,
humanistyczne. Ale równocześnie tej założo­
nej słuszności punktu wyjścia ideowego —

nie przekazali siły wyrazu, ponad ogólnie wy­
świechtaną formę „akademiową”. Tym sa­
mym w zakroju widowiska spłycili scenicz­
ną argumentację — sprowadziwszy wymowę
całości do nie najszczęśliwszych form sche­
matu tzw. prasówek. Lub głośnego lektorium.,
przypominającego epokę drętwej mowy.

na froncie wietnamskim). Niestety, nawet te

najcelniejsze partie spektaklu — nie utrzyma­
ły równej linii całości dramaturgicznej. Po pro­
stu zabrakło w owym „programie publicysty­
cznym” na scenie — prawdziwego tchnienia
teatru. Pozostała publicystyka: lepsza lub gor­
sza, słuszne tezy — pomysł na dobry teatr po­
lityczny, który nie wyszedł ze sfery interesują­
cej... pomysłowości.

Cóż z tego, że deklamowano piękne i
wstrząsające strofy poetyckie Federico Gar­
da Lorki, Paula Eluarda, Tadeusza Różewi­
cza, czy Rafaela Albertiego? Monotonne, choć
z ambicjami aktorskimi, ęzytanie tekstów —

zdominowało spektakl. Cóż z tego jeszcze,
że Romana Próchnicka śpiewała na przemian
ze Stanisławem Gronkowskim charaktery­
styczne piosenki dawne i współczesne — gdy
utonęły one w akademiowym skandowaniu
historycznych i aktualnych publikacji gaze-

Powstał tedy pseudo-teatr dobrych chęci,
pseudo-teatr trafnych założeń ideowych
» oraz ich poprawnego icykonania — ale bez

wewnętrznej prężności dramatycznej.
Opowieść historyczno-współczesna, rozdzielona
na głosy, z kilkoma niezłymi wstawkami za­
powiadającymi prawdziwie sceniczną, orygi­
nalną wizję. Na zapowiedziach niestety się
skończyło. Z politycznej estrady powiewało nu­
dą, gdyż nie dostosowano do materii dramatur­
gicznej świeżych, zaskakujących środków
wyrazu artystycznego. Szkoda tym większa,
że szło tu o ambitne wymiary widowiska z du­
żym ładunkiem ideologicznym!

Osobiście jestem zwolennikiem Teatru
Faktów, choć zdaję sobie sprawę z tego, że
nie każdy umie i chce się delektować tym
gatunkiem scenicznej twórczości. I dlatego
martwi mnie dodatkowy aspekt nieudałej
premiery „Czwartego jeźdźca Apokalipsy" —

jako zmarnowana szansa zaangażowania w

kwestie wielkiej polityki (przez teatr) — tych
wszystkich potencjalnych odbiorców, którzy
będąc w teatrze nie zastali tam prawdziwej
magii teatralnej...
Cf cenariusz „Czwartego jeźdźca Apokalipsy”
0 stworzyli i zrealizowali: Andrzej Buszewicz,

Wojciech Krakowski oraz Tadeusz Malak —

pod kierownictwem Zygmunta Hubnera. Lista
wykonawców obejmuje, oprócz juź wymienio­
nych — J. Binczyckiego, A. Buszewicza, M. Dą­
browskiego, J. Dwernickiego, T. Jurasza, B.
Loedla, E. Luberadzkiego, J. Morgałę, J. No­
waka, J. Nowickiego, W. Olszyna, F. Pieczkę,
J. Sykuterę i M. Słojkowskiego. A także bez­
imienne modelki — dopełniające wizerunek
Człowieka-mętafory w tej publicystycznej tra­
gedii ludzkiej, ujętej w klamry cytatów od
słów Ewangelisty po wojnę wietnamską.

ko interesuje go znakomi­
cie opanowany warsztat,
autentyczny ton poszuki­
wań językowych — ale to,
co się dzieśe w naszym
kraju. Dla niego ważnym
tematem jest chamstwo i
chuliganeria, bo umie d o-

strzec korzenie tych
„wadziątek” narodowych.
Cały tom „Zemsta szafy”
jest nie tylko rachunkiem
— wystawionym chamom,
którzy nie szanują cudze­
go spokoju i hałasują tele­
wizorami, motocyklami, a-

dapterami — ale również
próbą poszukiwania przy­
czyn takiego stanu rzeczy.
Chociaż wiersze Kerna są
naprawdę bardzo śmieszne.

W

'h

„Zemsta szafy” podzie­
lona jest na 11 rozdziałów.
Najlepsze są tu „Gry i za­
bawy ludu polskiego” oraz

„Gamy na maszynę do pi­
sania”. Tutaj uwaga naj­
zupełniej poważna: nie
zgadzam się z krytyką
dźwięku „ę” w wygłosie,
ponieważ na końcu wyrazu
— zgodnie z przepisami —

należy wymawiać go jako
pełny dźwięk nosowy.

Poza tym czytam i nie
mogę się nadziwić inwencji
formalnej Kerna, który cu­
da doprawdy czyni z naszą
polszczyzną. I raptem —

odgadłem tajemnicę! Kern
po prostu mówi naszym
codziennym językiem, ak­
ceptuje wszelkie neologiz­
my, obcy mu jest wstydli­
wy purytanizm, który nie
pozwoli zaakceptować „dy­
chy”, ale z uporem godnym
leszej sprawy lansuje w

przemówieniach akademij­
nych „co do tych, co się
dotyczy”. Do reszty —

Kern z uciechą prawdzi­
wego kawalarza wydłuża
linijkę wierszową, po to,
by jak najmniej propor­
cjonalne wersety związać
prostym, dźwięcznym ry­
mem.

Chwała więc poecie
współczesnemu, 'który nie
uląkł się codzienności i sa­
tyrycznie przyozdobił ją
dźwiękiem żywego słowa!
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„DEUTSCHER OSTDIENST”

organ związku przesiedleńców
zaatakował ostro w ostatnim
swym wydaniu przebieg 18
kongresu FDP w Hanowerze
stwierdzając, że wykazał on

głęboki rozłam tej partii, któ­
rego nie potrafią zamazać
apele Mendego i Mischnicka o

jedność. Główny atak „Deu­
tscher Ostdienst” skoncentro­
wał się przeciwko „radykal­
nym liberałom." skupionym
wokół Wolfganga Rubina,
Wolfganga Schollwera, Hilde-
gard Hamm-Briicher i gości
kongresu: Rudolfa Augsteina.
wydawcy „Spiegla" i Henri
Nannena, redaktora naczelne­
go „Sterna", którzy „dosłow­
nie wyrzucali za burtę do­
tychczasowe niemieckie pozy­
cje prawne" i „naśmiewali się
z pojęcia Heimatrecht".

„Deutscher Ostdienst” za­
rzucał im, że chcieli uznać
realia, to znaczy status quo,
rokować z NRD na wszyst­
kich szczeblach, zrezygnować
z roszczeń do wyłącznej re­
prezentacji Niemiec i — o

zgrozo — zrezygnować z „nie­
mieckich terytoriów wschod­
nich".

Również dyrektor senatu

Berlina zachodniego Guenther
Hardtkopf znalazł się pod ob­
strzałem „Deutscher Ost­
dienst” za przedstawioną na

kongresie FDP analizę sytua­
cji i stwierdzenie, że Selbst-

bestimmungsrecht jest „mi­
zerną podstawą” do prawa
żądania zjednoczenia Niemiec,
a Heimatrecht „nieprzydatną
bronią prawniczą” i zastrzeże­
nie, że rzekome pozycje praw­
ne polityki bońskiej są „ku­
pą gruzów”. Zdaniem „Deut­
scher Ostdienst" właśnie owi

radykalni liberałowie obra­
cają w gruzy wszystkie boń-
skie świętości.

„Deutscher Ostdienst" obu­
rza się, że wezwanie delega­
ta z Saary — Hilda, który
na przykładzie przywrócenia
Saary do Rzeszy proponował
walkę o przywrócenie teryto­
riów za Odrą i Nysą, nie zna­
lazły wśród „radykalnych
berałów" posłuchu.

p
otężna sylwetka wy­
raźnie odróżnia się
wśród innych kadłu­
bów statków sto lą-
cych przy nabrzeżu
portu. Być może w

innych portach byłby to po­
wód do sensacji, ale tu, w

Murmańsku, przyzwyczajeni
są do tych olbrzymów.

Był czas, kiedy nazwa „Kra­
sin" nie. schodziła z ust, nie
znikała miesiącami ze szpall
gazet całego świata. On jeden
był wówczas w stanie urato­
wać grupę rozbitków dryfu­
jących na krze lodowej, od­
ciętych od świata, przez wie­
le dni pozbawionych środków
do życia.

23 maja 1928 roku o godzi­
nie 10.25 baza kolejnej wy­
prawy polarnej na włoskim
okręcie wojennym „Citta di
Milano”, zakotwiczonym w

Zatoce ICings-Bay, otrzymała

ostatni meldunek ze sterow-
ca „Italia”. Gen. Nobile wraz

z międzynarodową załogą zło­
żoną z naukowców powracał
sterowcem z triumfalnego rej-
su na Biegun Północny. O go­
dzinie 11.35 nastąpiła kata­
strofa. W wyniku oblodzenia
powłoki i sterów „Italia” zWa^
lila się na lód. Katastrofa na­
stąpiła tak nagle, że nie zdą­
żono nawet nadać depeszy o

zbliżającym się niebezpieczeń­
stwie. Część załogi znalazła
się na krze lodowej, pozostali
zdani na laskę pędzącego da­
lej bez kontroli kadłuba mie­
li zaginąć na zawsze.

Przez dwa tygodnie, świat
z niepokojem oczekiwał ja'-'
kichkolwiek wiadomości o lo­
sach wyprawy. Bezskutecznie.
Sygnały Nobilego, nadawane
za pomocą przypadkiem ura­
towanej w katastrofie
stacji, ginęły w eterze.

Wiesław Kodym ZSRR

północnych szlaków

swej kronice jeszcze jedno
wielkie wydarzenie. Uratował
w Zatoce Poszukiwań od za­
tonięcia parowiec „Monte
Ceruantes”, który uszkodzony
został przy zetknięciu się z

górą lodową. Był to statek tu­
rystyczny, na którego pokła­
dzie znajdowało się 1800 osób
20 narodowości.

Warto też dodać, że przez
cały czas na pokładzie „Kra-
sina” podczas tego rejsu znaj­
dowała się ekspedycja nauko­
wa, która zebrała przebogaty
materiał, pozwalający zgłębić
niejedną tajemnicę Arktyki

wany został w 1916 roku) nie­
zmiennie kruszy polarne lo­
dy. Dziś tylko w innym celu
— torując drogę karawanom
statków.

radio-
Du-

derownocyz3na4czerw­
ca radziecki radioamator Mi-
rołaj Schmidt przypadkiem
jdebrał SOS nadawany wśród
lodów polarnych. Na pomoc
pospieszyli najwytrawniejsi
piloci, słynni zdobywcy Ark­
tyki z Amundsenem na cze­
le. Niestety, wyprawy kończy­

ly się niepowodzeniem. Stało
się jasne, że pomyślne efekty
przynieść może tylko wypra­
wa lodolamaczem, który po­
siadałby na swym
samolot do celów
czych.

Najpotężniejszymi
maczami, a jednocześnie lot­
nictwem polarnym dyspono­
wał tylko Związek Radziec­
ki. Oczywiście nie odmówił
pomocy dla rozbitków z „Ita­
lii”. Najpierw, już 6 czerwca,

wyrusza na ratunek statek
„Perseusz", ale osiągnąwszy
granicę lodów okazuje się nie-
z’- c> v. 'k> z żvwio:em
arktycznym. 16 czerwca wy­
szedł z Zatoki Kolskiej lodo-
łamacz „Malygin”. Po czter­
dziestu dniach rejsu był jed­
nak zmuszony powrócić do
portu w Archangielsku — do­
znał tak poważnych uszkodzeń
w walce z lodami, że konty­
nuowanie poszukiwań stało
się rzeczą niemożliwą. Urato­
wać rozbitków mógłby tylko
Krasin”.

pokładzie
zwiadow-

lodoła-

Zrozumiano to już po pier­
wszych starciach „Małygina”
z lodami i natychmiast roz­
poczęto przygotowania do
rejsu „Krasina” tak, że 23
czerwca mógł —. uzupełniwszy
ostatnie zapasy w porcie Ber­
gen — rozpocząć wyprawę na

Północ.
12 lipca została zabrana na

pokład pierwsza część rozbit­
ków (z podzielonej na dwie
grupy, ocalałej załogi „Italii"),
a w następr./ch dniach pozo­
stała część oraz członkowie
innych ekspedycji, spieszących
również z pomocą, a w trak­
cie wyprawy odciętych od
świata.

W trakcie poszukiwań „Kro­
sin” doszedł do 81 st. 47 min.
szerokości północnej i 19 st.
39 min. długości wschodniej.
Takiej szerokości nie osiągnął
dotąd żaden swobodnie pły­
nący (nie uwięziony wśród lo­
dów dryfujących) statek na

świecie.
Podczas tej ekspedycji lodo-

łamacz ..Krasin” zapisał

Dla
Związku Radzieckie­

go, którego północna gra­
nica przez wiele tysięcy

kilometrów przebiega wzdłuż
mórz, zagadnienia Arktyki łą­
czyły się z wieloma ważnymi
problemami ekonomicznymi.
Od pierwszych lat władzy ra­
dzieckiej przywiązywano o-

gromne znaczenie do badań
tego basenu z myślą o wyty­
czeniu w przyszłości nowej
diogi komunikacyjnej. Nad­
szedł ten dzień. W 1932 roku
został pomyślnie przeprowa­
dzony inauguracyjny nieprze-
rywany rejs „Sybiriakowa"
Północną Drogą Morską: z Ar-

changielska do Władywosto-
ku.

Dziś na tej trasie, w obu
kierunkach, jest utrzymywa­
na stała komunikacja. Minęły
lata badań i odkryć Arktyki.
Arktyczna droga morska jest
normalnie eksploatowana.
Niewiele zmieniła się jednak
rola, i znaczenie legendarnego
„Krasina". Od 50 lat (zbudo-

To prawda, że zdobycze te­
chniki ostatnich lat odsunęły
weteranów w rodzaju „Krasi­
na” na plan dalszy. Nie spo­
sób obropić się przed konku­
rencją atomowego olbrzyma,
lodołamacza „Lenin”. Ale i
weterani nie zamierzają c-

dejść na emeryturę. „Krasin”
przeszedł kurację odmładzają­
cą.

Oczywiście Związek Ra­
dziecki posiada obecnie zna­
cznie bardziej nowoczesne i
potężniejsze lodołamacze, ale
„Krasin” dumnie powiewa
swą flagą. I nie tylko ze

względu na legendę, która go
otacza. Ten statek, obok
swych funkcji lodołamacza,
stanowi dziś kuźnię kadr ark­
tycznej marynarki. Tu kształ­
cą się najlepsi fachowcy ark­
tycznej flotylli. Wszyscy ka­
pitanowie obecnych lodoła-
maczy zdobywali swe szlify
na „Krosinie", również pierw­
szy dowóca atomowego „Le­
nina".

Na statku, na poczesnym
miejscu .znajduje się makieta
orderu Czerwonego Sztanda­
ru. To zaszczytne odznacze­
nie statek zdobył już czter­
dzieści lat temu. Za wyrato­
wanie ekspedycji Nobilego i
pasażerów „Monte Ceruantes”.
Nie pozostaje to bez znaczenia

i dziś, gdy uświadamiają sobie
tamte zasługi młodzi adepci
arktycznej marynarki.

Hz

cr tym, że (jjpwyty „Deut­
scher OstdiensP sięgają da­
lej świadczy inny artykuł za­
warty w tym samym nume­
rze, w którym ów organ prze­
siedleńców oburza się, że
Polska przedstawia Miko­
łaja Kopernika jako wielkie­
go polskiego uczonego i od­
krywcę.

Dla „Deutscher Ostdienst”
Mikołaj Kopernik był nie

tylko Prusakiem, ale co wię­
cej studiował w „proniemiec­
kiej metropolii w Krakowie”,
działał w „niemieckim Toru­
niu", na Warmii, która co

prawda należała do korony
polskiej, ale nie była polskim
terytorium”.

„Deutscher
nam za złe, że obchody ko­
pernikowskie
na rok 1953, chociaż wypada^-
ły w 1943 roku i oburza się
na motywację, że „okres hi­
tlerowskiej okupacji unie­
możliwiał godne uczczenie
Kopernika we właściwym ter­
minie”.

„Deutscher Ostdienst” obu­
rza się również, że „Colle­
gium Maius polskiego dzisiaj
uniwersytetu krakowskiego”
zorganizowało swego czasu

wielką wystawę pt. „Koper­
nik i epoka renesansu”. I że
stroimy się „w cudze piór­
ka”, „fałszując w okupowa­
nej niemieckiej ojczyźnie”
Kopernika i jego „niemieckie­
go ducha i niemiecką kultu-

POWRÓT MAZURKIEWICZA do Sieniawy
wywoła! wręcz zbiegowisko. Przez tydzień
ciągnęli ludzie do tej ostatniej, już pod lasem
chałupy, aby zasięgnąć języka. Potem zaś po­
szły w ruch języki, od czego niektórzy jeszcze
bardziej zgłupieli. Wychodzi bowiem, że Edek
— przed 1960 r. raczej chłop mało politycznie
aktywny — wrócił jako „partyjny”, skoro o

tej Kanadzie opowiada akurat to samo, co

mówią w radio i piszą w gazetach.
— Wygląda na to — śmieje się Mazurkie­

wicz — że prawdę mówią tylko partyjni. W
Kanadzie też mnie tak zaczął niejeden nazy­
wać — „komunistą” — jeśli mu coś nie w

smak o Polsce powiedziałem. Ani sobie j-
obrażałem przed 7 laty, że będą mnie ludzie
łączyć z partią...

Jechał do Kanady na emigrację, osiedle­
nie. Jak setki tysięcy Polaków przed nim,
ale w jakże innej sytuacji. W kraju pozosta­
wiał nieźle prosperującą gospodarkę pod Ża­
rami, na miejscu czekał ojciec — robotnik
kanadyjski od 40 lat, który pomoże mu urzą­
dzić się. Jechał z żoną i dwoma synami, u-

brany i wyekwipowany, aby najmniej wydać,
a najwięcej uciułać cennych dolarów.

Po Gdyni — Montreal. Oszałamiały skle­
py na St. Catherine, mąciły głowę oceany
świateł oglądane z Mount Royal. Zaraz też

poszedł do pracy. 75 centów za godzinę —

6 dolarów za dniówkę; w przeliczeniu na zło­
te wychodziły astronomiczne setki. Prąca
nawet nietrudna: układać gotowe koszule
do pudeł. Przez dwa dni pudła sięgały sufi­
tu. Przyszedł foreman czyli majster, zajrzał
do jednego pudła i kopnął w misterną górę,
szwargoczac coś i krzycząc w niezrozumia­
łym dla Mazurkiewicza języku. Rozleciały
się koszule po całym magazynie. Przyleciał
ktoś, co mówił po polsku 1 wytłumaczył —

pomieszał biedak koszule, bo nie wiedział, nie
zrozumiał od razu, że „pink” mają być osob-

no od „rosę”, a te „white” — czyli białe, też

pilnować się miały swojej odrębności. Z tru­
dem się opanował, aby nie zatkać majst.-iwei
gęby tymi koszulami, on dawny żołnierz I
Armii, który we wsi nikomu nie ustąpił, kto
go zaczepił na honorze. Ale przypomniał so­
bie o żonie, chłopakach i stłumił wściekłość.

Potem poznał życie, ceny i płace, zoriento­
wał się, że dostaje akurat połowę tego, co

za lżejszą pracę zarabiają tutejsi. Poszedł
ze znajomym jako tłumaczem do fabrykanta
o podwyżkę. No! — usłyszał w odpowiedzi —

nie zna języka, nie wart podwyżki.
W budownictwie nie pytali o język. Dali

mu kubeł z farbą i kazali malować tynki.
Zarabiało się lepiej, ale praca „sezonowa”.
Zwalniano go zawsze na tydzień przed upły­
wem terminu, w którym mógł nabyć prawo
do jakiego takiego ubezpieczenia i zasiłku na

wypadek bezrobocia.
Któregoś dnia spostrzegł, że kapitalik uciu­

łany w pierwszych latach, miast rosnąć za­
czął mu topnieć. Mieszkanie kosztowało,
chłopcy poszli do szkoły, do gospodarstwa
trzeba było ciągle coś dokupić, wydarły się
ubrania z Polski, żona narzeka, że drożyzna,
a on sam nie nastarcza na wszystko. Obliczył,

czy mu starczy na powrót (140Ó dolarów) 1 —

pożegnał się z Kanadą.
Wrócił na swoje 5 ha, które utrzymała mu

matka. Przez zimę dorobił się 3 krów i paru
•świń, rozwija szerokie plany hodowli, już
myśli o nowym mieszkaniu bo mu się naraz

zrobiło ciasno w chałupie, w której mieszkał
przedtem przez 15 lat, o niebo przecież lep­
szej od tej glinianej spod Zbaraża, gdzie się
urodził.

— Jestem u siebie —

roko ranach budzącej
— Żałuje Pan?
— Czy żałuję? Nie!

wszędzie dobrze, gdzie

mówi wdychając szfi'
się wiosny.

Zna pan przysłowie:
nas nie ma?

Andrzej Nowalińskl

■■
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Terzy Klonowski

czas nieutracony

Co
roku na wiosnę

słynne Hiszpańskie
Schody w Rzymie
przyodziewają się w

cudownie kolorową
szatę kwiatów. Ale

w tym roku Schody zakwitną
nie tylko stubarwną mozaiką
roślin, ale także setkami czu­
pryn „capelloni” — młodzień­
ców o włosach opadających
na ramiona. Od pewnego cza­
su „Wieczne Miasto” zaroiło
się od tych młodych ludzi i
właśnie ten historyczny rzym­
ski plac i te wspaniałe Scho­
dy upatrzyli sobie „beatnicy”
z całego świata na miejsce
swych spotkań nad Tybrem.

Co parę dni powtarza się i
taki widok:, w słynnej fontan­
nie, dziele Berńiniego, przed­
stawiającej łódź na wezbra­
nej fali, co schludniejszy i

bardziej zadbany „capelloni”
dokonywa porannych ablucji,
albo też zwilża świętokradczo
pędzel do golenia w historycz­
nej sadzawce.

Od kilku miesięcy jednak
nastały stanowczo gorsze cza­
sy dla „capelloni” z Piązza di
Spagna. Oto rzymscy miesz-

lokalu, który wzbogacił się na

interesie młodzieżowym, wy­
ławia swoim uzbrojonym w

soczewkę teleskopu okiem
najcenniejsze okazy „capello­
ni” i ich dziewczyn. Czasem
bowiem jego oystre oko wy­
tropi kilkunastoletnią właści­
cielkę jakiejś doskonale skro­
jonej „mini-gonny”, dziew­
czynę świetnie tańczącą i z

temperamentem czy smętnie
śpiewającą. Zaproszona do
biura lokalu, olśniona, otrzy­
muje kuszącą ofertą: — Bę­
dziesz tańczyła i śpiewała, po­
wiedzmy, przez trzy miesiące
tam, gdzie cię skierujemy...
Filie „Piper Clubu” działają
bowiem w całych Włoszech.
Istnieje nawet tzw. „Piper
Marę” — „Piper na morzu”
— prawdziwa złota żyła dla
przedsiębiorczego businessma­
na podczas letniego sezonu.

A „capelloni” i ich „pieśni
buntu” w wozach sportowych, w

„spiderze” Alfa Romeo? Bywa 1

tak, bo w dużej części długowło­
si reprezentują tutaj tzw. złotą
młodzież, jej fanaberie, jej dąsy,
jej kompleksy i jej pseudobunty.
Ale oczywiście byłoby takim sa­
mym uproszczeniem zaliczać

, wyćh kwalifikacjach, odwiedziło
■różnych firm ofiarujących pracę. An­

glik nie spotkał się nigdzie z odmową,
Węgrowi odmówiono w 13 przypad­
kach, Jamajczykowi aż w 27. Ci sami
trzej ludzie odpowiedzieli na ogłosze­
nia oferujące sprzedaż domu. Na 60
ofert — Jamajczyk został odrzucony
aż w 45 przypadkach. Podobny los
spotkał go w biurach pośredniczących
w wynajmie mieszkań: Anglik mógł
zamieszkać w każdym z 42 oferowa­
nych lokali.

Agencje pośrednictwa pracy twier­
dzą, że około 90 proc, wszystkich pra­
codawców nie akceptuje w swych biu­
rach kolorowych imigrantów, nawet

jeśli posiadają oni pełne kwalifikacje.
Imigrant o wyższych kwalifikacjach
ma większe trudności ze znalezieniem
zajęcia niż imigrant niewykwalifiko­
wany. Tymczasem oficjalnie praco­
dawcy tłumaczą odmowę przyjęcia do
pracy, brakiem kwalifikacji koloro­
wych imigrantów. Spółki mieszkanio­
we odmawiają kolorowym imigran­
tom kredytów albo żądają większego
oprocentowania pożyczki i większego
od innych wkładu gotówkowego,
my ubezpieczeniowe .żądają od
grantów wyższych stawek.

Bariera rasowa jest trudna do
krycia. Kolorowy imigrant, któremu
mówią, że mieszkanie już wynajęto
komuś innemu, bądź też, że na wolne
stanowisko pracy zatrudniono właśnie
kogoś innego — nigdy nie wie, czy
było tak rzeczywiście czy też spotkał
się z odmową ze względu na kolor swej
skóry. Ale — jak stwierdza „Times”
— istnienie bariery rasowej nie ulega

wątplnaości. Raport PEP podaje licz­
ne i konkretne przykłady dyskrymina­
cji wobec kolorowych imigrantów, sta­
rających się o pracę, mieszkanie czy
ubezpieczenie.

Szukając przyczyn takiego stanu rzeczy
„Sunday Times” pisze: „Brytyjskie uprze­
dzenia wobec imigrantów różnią się za­
sadniczo od mentalności południowych
stanów Ameryki. Są one bowiem hipo-
krytyczne i oparte na obawie przed reak­
cją drugiej strony. Pracodawcy obawiają
się reąkcji ze strony swych pracowni­
ków, przywódcy związkowi — reakcji
członków związku, właściciele domów —

lokatorów, a politycy — wyborców w

swoich okręgach. Z drugiej jednak stro­
ny, kiedy... imigranci są zmuszeni do ży­
cia w brudzie i nędzy getta — łatwo po­
wiedzieć, że oni tacy z natury, a kiedy
nigdy nie awansują w pracy — wystar­
czy orzec, że nie są dostatecznie odpo­
wiedzialni. Tak tworzy się błędne kolo,
które może być tylko przełamane pra­
wem”.

O konieczności nowych postanowień
prawnych przełamujących dyskrymi­
nację rasową pisze również „Obser-
ver”, twierdząc, że pozostawienie wszy­
stkiego tylko ■czasowi i procesom in­
tegracyjnym jest stanowiskiem opar­
tym na błędnych założeniach. „Oczy­
wiście — stwierdza „Obseruer" —

samo prawo nie wystarczy. Trzeba
bowiem zająć się także uprzedzeniami,
istniejącymi w społeczeństwie, które
wydają się być wiecznie powtarzające
się i łatwo usprawiedliwiane. Dyskry­
minacyjne przesądy zmuszają bowiem

kolorowych obywateli do życia w gor­
szych dzielnicach naszych miast i speł­
niania służebnych prac w naszym
społeczeństwie, tworząc w nim rzeczy­
wiście obywateli drugiej klasu”.

przełożyliśmy

wy-

Fir-
imi-

Ostdienst" ma

II klasy
ły Wielkiej Brytanii żyje około mi­

liona imigrantów. Jest to w większo­
ści ludność kolorowa z Indii zachod­
nich, Indii, Pakistanu oraz z krajów
afrykańskich. Przed przeszło dwoma
laty weszła tu w życie ustawa o sto­
sunkach rasowych, gwarantująca
wszystkim równe prawa, niezależnie
od narodowości i koloru skóry. Ostat­
nio natomiast opublikowany został ra­
port przygotowany przez PEP (Poli-
tical and Economic Planing), który
wskazuje na istnienie w Wielkiej Bry­
tanii praktyk nielegalnych z punktu
widzenia wspomnianej antyrasistow-
skiej ustawy.

Grupa PEP przeprowadziła szczegó­
łowe badania w pięciu różnych ośrod­
kach kraju. Trzech ludzi: Anglik, Wę­
gier i Jamajczyk, wszyscy o jednako-

Dzień
4 stycznia 1960 był nieprzyjemnym,

dżdżystym dniem. A jednak wszyscy,
którzy tego dnia zgromadzili się na

przeszło 700-hektarowych błoniach nie­
daleko Koszyc myśleli nie o pogodzie, nie o

przemokniętych butach. Jaki będzie nowy
zakład pracy, którego budowa w tej właśnie
chwili się rozpoczyna? Jaka będzie ta budo­
wla, największa w dotychczasowej historii
Czechosłowacji?

Obecnie, po siedmiu latach, na te pytania
już można odpowiedzieć. Plany z najrozma­
itszych biur projektowych Czechosłowacji i
zza granicy już przekształciły się w rzeczy­
wistość,

W roku ubiegłym we Wschodniosłowackich
Hutach Żelaznych — po uruchomieniu wy­
twórni tlenu, po rozruchu stalowni konwer­
torowej, slabingu, fabryki wapna i innych
obiektów, przedsiębiorstwo stało się niezależ­
ne od dostaw półfabrykatów. Z rudy, węgla
i wapienia produkowany jest ostateczny pro­
dukt — blacha stalowa w najrozmaitszej for­
mie i najrozmaitszym wykończeniu.

V. Hawliczek CSRS

Niedaleko Koszyc...
Pomimo to jednak rozbudowa najnowo­

cześniejszego czechosłowackiego kombinatu
hutniczego nie została jeszcze zakończona.
Codziennie dziesiątki najrozmaitszych firm
czechosłowackich i zagranicznych wytwarzają
tam produkt wartości okrągło czterech milio-
nów koron. W tym tempie budowa ciągnąć
się będzie jeszcze cały rok, a potem w tempie
nieco wolniejszym jeszcze cztery lata.

Na razie zakończony został pierwszy etap
budowy. Ocena budowy kombinatu, który już
obecnie przedstawia wartość sześć i pół mi­
liona koron, to nie łatwa rzecz. Należy
uświadomić sobie — jak to podkreślił w

swym przemówieniu do aktywu hutniczego
z okazji zamknięcia cyklu wicepremier inż.

Krejćci — że wprawdzie za granicą potrafili
już wybudować zakłady o podobnej mocy
produkcyjnej w krótszym terminie, ale tylko
w krajach o wysoko rozwiniętym przemyśle
jak USA i ZSRR.

85 proc, zapotrzebowania na rudę żelazną
czechosłowackie zakłady hutnicze zmuszone

są pokrywać importem zza granicy.
Do Wschodniosłowackich Hut Żelaznych

dostarczały swe urządzenia czołowe firmy ze

Związku Radzieckiego,
strii, Niemiec i innych
główną- część urządzeń
kłady czechosłowackie,
sprowadzono zza granicy,

Włoch, Japonii, Au-
krajów, jakkolwiek
wyprodukowały za-

Agregatów, które
Czechosłowacja

dawniej nie posiadała i dlatego też ich ob­
sługi trzeba było nauczyć się w zakładach
zagranicznych.

Chodziło np. o obsługę konwertorów tleno­
wych w stalowniach. W konwertorach tych,
sprowadzonych z Austrii, wytop stali w sto­
sunku do wytopu w piecach martenowskich
skraca się z godzin na minuty. Na wytop stu
ton stali wystarczy dwadzieścia minut przy
minimalnym zużyciu energii.

Także w innych oddziałach kombinatu za­
instalowano najnowocześniejsze urządzenia.
Organizacje projektujące potrafiły wykorzys­
tać w maksymalnej mierze wszystkie dostęp­
ne doświadczenia z budowy nowoczesnych
zakładów hutniczych. Jeśli chodzi o zdolność
produkcyjną, to Wschodniosłowackie Huty
Żelazne należą do największych zakładów
hutniczych produkujących blachę i wyroby
z blachy. Zakłady wschodniosłowackie bar­
dzo dbają o jakość produktów. Dla swych
wyrobów zdołały już zyskać rynki w kilku­
dziesięciu krajach Europy, Ameryki, Afryki
i Dalekiego Wschodu.

ezanie podnieśli szum na ła­
mach swoich gazet: centrum

Rzymu splugawione tymi bru­
dasami? Cnoty rzymianek na­
rażane na tak niecne pokusy?
Młodzież włoska skazana
zgubny przykład? Nie!
trzykroć nie!

Znienacka pojawiają
więc w tych dniach na Hisz­
pańskim Placu budy policyj­
ne; wysypują się z nich tyra­
liery karaDinierów, którzy
błyskawicznie otaczają Scho­
dy i zgarniają do wnętrza ka­
retek dziesiątki „capelloni”.
Jadą oni do Kwestury San Vi-

, tale, gdzie następuje szczegó­
łowe przesłuchanie. Kto
dokumenty w jakim
porządku (nie mówiąc
łączniku” do nich w

portfelu, dostatecznie
na pobyt w Rzymie),
wypuszczany. Kto natomiast
nie potrafi wylegitymować
się, albo nie ma pieniędzy —

jedzie ciupasem do granicy i
zostaje wydalony z Italii.

Krótko mówiąc, długie wło­
sy nie są tej wiosny najlepszą
rekomendacją nad Tybrem.
Spłoszeni „capelloni” zaszyli
się przejściowo w grotach, u-

krytych w znanym rzymskim
parku miejskim — Villa Borg-
hese, ale i stamtąd wykwate­
rowała ich szybko rzymska
policja.

Gdzież można więc dzisiaj
spotkać w Rzymie „capello­
ni”? Najłatwiej — oczywiście!
— w „Piper Club” — beatni-
kowskim lokalu, w którym
młodzi ludzie o długich wło­
sach tańczą ze swoimi dziew­
czynami swoje tańce przy o-

głuszających i nie zawsze ar­
tykułowanych
swoich pieśni
ki..

„Piper” jest
ko przybytkiem
ale także ośrodkiem na zimno
skalkulowanej komercjaliza­
cji. Przez wzięrnik, znajdują­
cy się w gabinecie, właściciel

na

Po

się

ma

takim
o „za-

postaci
sutego
bywa

dźwiękach
i swojej muzy-

zresztą nie tyl-
„capelloni”,

„capelloni’’ w czambuł do złotej
młodzieży, Jak przyznawać im

niepodzielny monopol na bunt i

antykonformizm. Jak bowiem za­
uważył Jeden z publicystów włos­
kich, w Italii, kraju, w których
pracuje ciężko około pół miliona

młodych ludzi w wieku od 8 do
18 lat, prawo do rzeczywistego i

najzupełniej usprawiedliwionego
buntu oraz antykonJtormizmu ma­
ją zupełnie inni przedstawiciele
młodego pokolenia. Buntują się
oczywiście i oni, ale w inny cał­
kiem sposób.

Co by nie było, stary Rzym
zapuścił sobie długie włosy i
brodę. A że to właśnie „capel-
loni” rzymscy — nie dzi­
wota, że zaproponowali nawet
władzom kościelnym wprowa­
dzenie „bigbeatowskiej” mszy.
Na ryzykowny eksperyment
poszli niektórzy księża, nawet

zakonnicy. Jeden ze starych
kościołów rzymskich stał się
świadkiem nieoywałego nabo­
żeństwa jazzowego, podczas
którego ozdobieni wspaniały­
mi fryzurami młodzi wierni w

ekstazie odtańczonego „Cre­
do” 1 „Prefacji” rozbili
chrzcielnicę, kadzielnicę i trzy
krzesła. Na tym eksperyment
zakończył się. Mszy „bigbeato­
wskiej” zabroniono...



Nr 114 (5981) ____________________________________

GAZETA KRAKOWSKA

Jerzy Sokołowski Śladem walk gl

Podziemna technika przeciw okupantom
„...Jadący z dużą szybkością

osobowy samochód skręcił na­
gle i stanął w poprzek szosy.
Pędząca za nim duża cyster­
na usiłowała ga wyminąć, ale
kierowca nie mógł już opa­
nować maszyny i wóz z hu­

kiem uderzył w narożnik wia­
duktu, W jednej chwili cała
szosa stanęła w ogniu płoną­
cej benzyny. Jadące w kolum­
nie wozy wpadały jeden na

drugi. Oszaleli z przerażenia
żołnierze z okrzykami: „Ban-

diten, Banditen" — wyskaki­
wali z rozbitych samochodów
szukając schronienia w polu.
Wtedy zagrały nasze automa­
ty"...

Opisane wydarzenie stanowi
fragment relacji jednego z

uczestników udanej akcji
Gwardii Ludowej przeciwko
transportowi wojsk hitlerow­
skich podążających na front
wschodni. Bezpośrednią przy­
czyną opałów, w jakich zna­
lazła się kolumna samochodo­
wa wojsk hitlerowskich, by­
ły rozsypane na szosie, niepo­
zorne kolce przeclwoponowe
wyprodukowane przez grupę
gwardzistów w jednej z war­
szawskich fabryk.

Jednym z głównych zadań,
jakie wiosną 1942 roku posta­
wił Sztab Główny Gwardii
Ludowej przed wyruszającymi
do walki oddziałmi i grupami
gwardzistów, była walka z

transportem i zaopatrzeniem
armii hitlerowskiej, kierują­
cej się przez nasz ■kraj na

front wschodni. Udane akcje
przeciw transportom kolejo­

wym i samochodowym wiozą­
cym zaopatrzenie i posiłki dla
armii niemieckich uwikłanych
w ciężkich bojach pod Mos­
kwą, Leningradem, na Ukra­
inie, stanowiły bezcenną
wprost pomoc dla walczących
tam frontów radzieckich.

Ale bez odpowiednich środ­
ków technicznych, bez odpo­
wiedniego przeszkolenia grup
bojowych, hasła natychmiasto­
wej, czynnej walki z okupan­
tem były nierealne. Rozumiało
to kierownictwo partyjne i

wojskowe, rozumieli inżynie­
rowie, technicy 1 robotnicy
zaangażowani czynnie w PPR-
owskim podziemiu.

Wiosną 1942 roku Sztab
Główny Gwardii Ludowej po­
wołał specjalne Laboratorium
Uzbrojenia GL, którego za­
daniem było opracowanie me­
tod wykonywania i wykorzy­
stywania sprzętu bojowego z

materiałów dostępnych dla or­
ganizacji w warunkach kon­
spiracyjnych.

Wkrótce też działające w

zakonspirowanych na terenie

Warszawy lokalach Laborato­
rium opracowało pierwsze ro­
dzaje i prototypy „uzbroje­
nia” dla walki dywersyjnej
grup gwardzistów. Jedną z

nich m. in. były „walizki
śmierci”. W niewinnie wyglą­
dającej tekturowej walizce in­
żynierowie i technicy Labo­
ratorium umieścili granaty do
polskiego granatnika piecho­
ty kaliber 46 mm. Specjal­
ne urządzenie umieszczone
przy rączce walizki urucha­
miało mechanizm spłonki de­
tonującej. Wystarczyło zosta­
wić walizkę w jakimś pu­
blicznym lokalu niemieckim,
uruchomić specjalny mecha­
nizm, a w jakiś czas potem
potworna detonacja siała
śmierć i zniszczenie.

Po „walizkach śmierci” La­
boratorium opracowało spe­
cjalne miny do wysadzania to­
rów, zestawy kluczy do od­
kręcania torów, małe bomby
zwane „termitówkami”, wznie­
cające pożary w wagonach i
magazynach niemieckich, gra­
naty zwane „sidolówkami" i
wreszcie ciecz powodującą za­
cieranie się obrabiarek, osi
wagonów itp.

Udane akcje dywersyjne,
celne ciosy w szczególnie

wrażliwą i żywotną dla hitle­
rowców sieć zaopatrzenia i
transportu wywoływały wście­

kłość władz okupacyjnych.
Gestapo otrzymało z Urzędu
Bezpieczeństwa III Rzeszy su­
rowe polecenie zlikwidowania
owych podziemnych fabryk i
laboratoriów. Przeprowadza­
no więc rewizje w wielu mie­
szkaniach prywatnych, , zao­
strzono czujność i dozór w

fabrykach, urządzano obławy
i łapanki na dworcach, szo­
sach i ulicach. Na terenie ca­
łej Generalnej Guberni roz­
plakatowano wezwanie do lu­
dności, by za wysoką nagro­
dą wskazywała miejsca i o-

soby wykonujące narzędzia
służące do rozkręcania szyn,
niszczące maszyny i obrabiar­
ki. '

Kilkakrotnie udało się ge­
stapo wpaść na ślad Labora­
torium Głównego GL. Za
każdym razem jednak ta wa­
żna dla ruchu oporu placówka
powstawała na nowo w in­
nych zakonspirowanych loka­
lach. Ten pojedynek z oku­
pantem nie obywał się bez
ofiar. Wielu robotników, inży­
nierów, techników pracują­
cych na potrzeby podziemnego
frontu przypłaciło swoją od­
wagę, ofiarność i patriotyzm
śmiercią, kalectwem, pobytem
w obozach koncentracyjnych.

Dziś niektóre z rodzajów u-

zbrojenia, którymi posługiwa­
li się gwardziści, znalazły się
w Muzeum Wojska Polskiego.

Nie znamy dostatecznie tajemnicy
szczęścia, albo raczej uczymy się
jej zbyt późno. Jesteśmy niesły­
chanie wymagający, zachłanni,

a przecież cały urok tego nieuchwyt­
nego stanu duszy i ciała mieści się w

'odpowiednim jego dawkowaniu...
Kiedy owego pamiętnego dnia

wskutek nieuleczalnej wady w nosie
straciłem powonienie, rozpaczałem, że
nie będę mógł już nigdy czuć zapa­
chu kwiatów ani woni perfum bli­
skiej mi dziewczyny, i zdawało mi
się, że jestem nieszczęśliwy. Dopiero
utrata trzech palców u prawej ręki,
przytrzaśniętych ciężkimi drzwiami —

uświadomiła mi, że nigdy już nie o-

bejmę całą dłonią wdzięcznej kibici
dziewczęcej. Jakże więc byłem szczę­
śliwy po utracie węchu, a przed u-

tratą trzech palców!
Wkrótce wskutek detonacji ogłu­

chłem na lewe ucho. Dziewczyna mo­
gła szeptać mi odtąd czułe słowa je­
dynie do prawego ucha, i to dosyć
głośno. Jakże więc byłem szczęśliwy
do niedawna, utraciwszy powonienie
i trzy palce, lecz dysponując jeszcze
dobrze funkcjonującym lewym uchem.
Ale nie potrafiłem tego wcześniej do­
cenić.

Potem silne zapalenie prawego u-

cha odebrało mi słuch w pozostałym
uchu, a zabłąkany kamyk wypuszczo­
ny z procy ręką malca oślepił mi lewe
oko. w rozpromienioną twarz mojej
nowej dziewczyny mogłem spozierać
już tylko jednym okiem, nie mając
żadnej pewności — ze względu na

poprzednie okaleczenia — czy przy­
padkiem nie mówi o mnie na głos
przykrych rzeczy, albo czy nie daje
mi w chwilach niechęci i giewu wą­
chać siarkowodoru W płynie, co dla
człowieka zdrowego stanowi szczegól­
nie dotkliwą przykrość. Wzdychałem
do szczęścia z utratą słuchu w jednym
uchu, brakiem powonienia, palców u

prawej ręki, ale z dobrze funkcjonu­
jącymi oczami. Jakże więc byłem do
niedawna szczęśliwy! Lecz nie umia­
łem tego dostrzec wcześniej.

Romuald Lenech

Szczęście
HUMORESKA

Wskutek zdenerwowania po sprzecz­
ce domowej z przyjaciółką, nieprecy­
zyjnie wskoczyłem do pędzącego tram­
waju. Złowroga machina odcięła mi
prawą nogę aż po udo. O jeździe na

rowerze, o gimnastyce szwedzkiej, o

przysiadach, ani tym bardziej o pła­
wieniu się w szmaragdowych mor­
skich falach u boku kolejnej wybran­
ki serca, nie było zatem mowy. Jak­
że zasługiwałem do niedawna na

miano człowieka szczęśliwego, będąc
g uehym, pólślepym, pozbawionym

powonienia i palców u ręki, ale ma­
jąc do dyspozycji własną nogę!

Potem wypadki potoczyły się szyb­
ciej: w czasie doświadczeń nad wy­
nalezieniem domowej rakiety, mie­
szanka wybuchowa 'unicestwiła moją
prawą rękę aż po pachę, a kiedy wy­
szedłem ze szpitala, dawny wróg przy
pierwszym spotkaniu wybił mi —

człowiekowi bezbronnemu — więk­
szość zębów.

Ach, ileż słodyczy kryło się w nie­
dawnym życiu bez słuchu, palców,
powonienia, lewego oka, nogi, lecz z

pełnym uzębieniem i sprawną prawi­
cą! Mogłem wtedy z powodu kłótni z

dziewczyną — zgrzytać zębami i gro­
zić jej przynajmniej palcem prawej
ręki. Wzdychałem do minionego
szczęścia! Kiedy po fatalnym upadku
ze schodów, los pozbawił mnie ostat­
niej nogi i ostatniego zdrowego oka,
zatęskni.em — za wszystkimi poprzed­
nimi okaleczeniami...

Jakżeż obecnie sprawiało mi trud­
ność — ślepcowi, obwożonemu na

wózku — dotrzymywać na tanecznym
parkiecie kroku którejś z kolejnych
dziewczyn, wybranej tego wieczoru
do towarzystwa! Ale dotrzymywałem
dzielnic, a szalejące za mną dziewczę­
ta nie pozwoliły się odprawić do do­
mu.

Na tym postanowiłem — o ile moż­
ności — ukończyć trudną, lecz owoc­
ną drogę poszukiwania właściwe-
g o smaku szczęścia dawkowanego.

Zabezpieczony od wypadków
wnętrznych potężnymi ryglami
drzwiach, nie opuszczający swej ka­
zamaty — wkopanej głęboko w zie­
mię i pozbawionej wentylacji (prze­
ciąg mógłby mi przecież urwać to, co

jeszcze pozostało poza tułowiem, tj.
głowę itd.) zasiadłem nad maszyną do
pisania i przy pomocy dwu pozosta­
łych palców, wziąłem się do wystuki­
wania na oślep treści mych doświad­
czeń — „Traktatu o prawdziwym
szczęściu, o szczęściu dawkowanym
Z perspektywy dnia wczorajszego".

Ach, jakże łatwo szło mi pisanie!
Byłem przecież od dawna ubezpieczo­
ny na życie w PZU...

ze-

Władysław Błachut

wieku

Podobnie jak literatura,
również satyra wieku O-
świecenia była przede
wszystkim demaskatorska i
umoralniająca. Na polu
takiej właśnie satyry kró­
luje początkowo
dzielnie biskup Adam
ruszewicz. Tworzył,
sam przyznaje:
„Tym jedynie umysłem,

aby bez

Prywatnych — pospolite

niepo-
Na-
jak

urazy
tylko

wytknąć wady..."

Swoim ciętym, rubasz­
nym piórem tępił anarchię
polityczną i moralną, ciem­
notę i zacofanie społeczne,
nierówność stanową, cze­
mu m. in. dał wyraz w

słynnym dwuwierszu:

„Bo w Polsce złota wolność

pewnych reguł strzeże,
Chłopa na pal, panu nic,

szlachcica na wieżę..."

Bez porównania więk­
szym kunsztem poetyckim
i doskonałym poczuciem
ironii odznaczają się saty­
ry księcia poetów stanisła­
wowskich, Ignacego Kra­
sickiego. Oto przykład:
„Na co pisać satyry? Choć się

złe zbyt wzniosło,
Przestańmy świat poprawiać —

zuchwałe rzemiosło,
Na złe szczerość wychodzi,

prawda w oczy kole,
Więc już łajać przestanę

a pochlebiać wolę” —

pisał samokrytycznie w

jednym ze swoich utwo­
rów, chociaż pozostawił po
sobie znakomity dokument
satyry walczącej „Świat
zepsuty".

Z kolei niemało świado­
mego szyderstwa 1 tragicz­
nej ironii znaleźć może­
my w antytargowickich
satyrach autora „Śpiewów
historycznych" J. U. Niem­
cewicza. Prawdziwą jednak
kopalnią dokumentów sa­
tyry antyreakcyjnej są
przez dawnych badaczy li­
teratury przemilczane u-

twory Gracjana Piotrows­
kiego. W jego „Satyrze
przeciwko zdaniom i zgor­
szeniom wieku naszego”
z 1773 roku znajdziemy
m. in. utwory „Na wykrę-
tacza prawem sekującego
niewinnych", „Na łakomcę
obrzydliwego”. „Na gry-
maśnika wszystko krytyku­

jącego po swoim powrocie
z cudzych krajów", ,,Na
człowieka wszystko umie­
jącego, naturalnie bez u-

czenia się", „Na grubijań-
stwo, pochodzące z domo­
wej złej edukacji”. Jego sa­
tyry do dziś dnia zacho­
wały pewne cechy aktual­
ności!

Nowego spojrzenia wy­
magają wreszcie dwaj in­
ni wybitni autorzy saty­
ryczni wieku Oświecenia,

a mianowicie Kajetan Wę­
gierski i Franciszek Za­
błocki. Obaj dotąd na tym
polu raczej nie doceniani,
względnie w fałszywym
przedstawiani świetle —

nie wahali się sięgać w

swej twórczości po nieza­
wodną broń pamfletu i
ostrza swej satyry kiero­
wać przeciwko możnym,
konkretnym adresa­
tom. Przypomnijmy choćby
wiersz Zabłockiego prze­
ciwko kasztelanowi Jezier­
skiemu, sojusznikowi Tar­
gowicy:
„To tobie wolno blaźnie,

błazna z błaznów plemię,
Bluźnlć Bogu, lżyt króla,

zdradzać swoją ziemię,
A ręce cnotliwego za uczciwe

pióro
Masz zuchwale odgrażać

palem i torturą?
Hola błażnie! Ta ręka,

Bóg moja nadzieja,
Skoro nie twoja, zatem

nie ręka złodzieja..."

Za podobne liczne „wy­
cieczki” młody Węgierski
musiał uciekać na zawsze

z Polski i szukać schronie­
nia za oceanem.

W sarmackiej Polsce je­
den tylko Zabłocki w

swoim „Liście z Warsza­
wy" melancholijnie odno­
tował jego odejście:
„Poeci cicho siedzą i WęglersKl

przestał
Prawdę pisać, bo wielu

ściągnął gniewy żwawe,
Lecz lepiej czynił kiedy o ich

gniewy nie stał,
Bo ich uczył rozumu,

sobie robił sławę..."

Zabłocki także poświęcił
Węgierskiemu utwór pt.
„Oddalenie się z Warsza­

wy literata”, zaopatrując
go dopiskiem: „Uważać na­
leży, że od czasu przestania
jego satyrycznego pióra,
duch literatury stygnąć po­
czął i później nikt się nie
uformował na poetę szczęś­
liwego..."

Błyśnie jeszcze nowymi
formami prozy satyrycz­
nej niezmordowany ko­
wal Kuźnicy Kołłątaj ow­
akiej ks. Franciszek Salezy
Jezierski w swoich „Jaro­
sza Kutasińskiego uwa­
gach nad stanem nieszla-

pheckim w Polsce” czy w

„Katechiźmie o tajemni­
cach rządu polskiego",
ale zwycięstwo obozu
Targowicy
proces upadku
satyry wieku
Niemniej na

Dni Oświaty,
Prasy warto zerknąć wła­
śnie w stronę walczącej
satyry wieku Oświecenia,
która odsłoni przed nami
wiele tajemnic wciąż jesz­
cze dostatecznie nie prze­
badanych. Trud taki z pew­
nością się opłaci.

rządu
zwycięstwo

przyśpieszyło
wspaniałej

Oświecenia,
marginesie
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kimi drukowanymi w czasopis- wała również cykle liryków tu­
mach. Ogłaszała je pod różnymi ddwych, utwory patriotyczne
pseudonimami, jak Humanus, (m. in. „Śpiewnik historyczny”),
Ko-Mar, M. K. Marko, Mruczy- poematy (m. in.
sław Pazurek, Jan Sawa, Piotr Brazylii” — l
Surma i Jan Waręż, Niezwykle
ważna dla debiutantki okaza­
ła się wtedy przyjazna ocena

jej twórczości przez H. Sien­
kiewicza. Wpłynęło to w znacz­
nym stopniu na zwiększenie za­
interesowania utworami, które
w krótkim czasie doczekały się
zbiorowych wydań w trzech se-

. „Pan Balcer w

ludowy epos z

dziejów emigracji chłopskiej) —

utrzymywała stałą łączność z

różnymi organizacjami społecz­
nymi i oświatowymi, komite­
tami pomocy dla wywłaszczonej
ludności Poznańskiego, oraz or­
ganizowała opiekę nad więźnia­
mi. Była jedną z czołowych or­
ganizatorek protestu opinii pu-

Zuzanna Kosiek ULICE KRAKOWA

Maria

POZIOMO: 7. księżycowy akrobata, 8. jeden z przy­
padków, 9. zimny i suchy wiatr śródziemnomorski, 10.
niski męski głos, 12. filozof, wychowawca Nerona, 14. za­
jąc, 15. niedawno zmarły malarz francuski silnie zwią­
zany z Paryżem, 20. ssak przesypiający zimę, 21. powta­
rzający się fragment melodii, 22. na etacie w „Modzie
Polskiej”, 24. dostojna dama, 26. duży tatrzański wodo­
spad, 27. kwitnący sygnał dla maturzysty.

PIONOWO: 1, olbrzym wśród liliputów, 2. vis a vis

przy bridżowym stole, 3. nie ma głosu, 4. ozdoba lisa,
5. pająk lub ongiś rycerz, 6. tworzy sam o sobie legendy,
11. półpasożyt na topoli, 13. zabytek z odległej epoki, 14.
jarzyna do rosołu, 16. azyl dla Filipa, 17. mała miejsco­
wość lub grupa bloków mieszkalnych, 18. zdanie, sen­
tencja, 19. można na niego stawiać, 23. mała i czarna,
25. najlepsza obrona.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia
23. V. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 114”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 102
POZIOMO: 1. paradoks, 4. spelunka, 9. futro, 11. rzeka, 14.

Chan, 15. andante, 16. Olza, 17. ideał, 20. sroka, 22. łąka, 23. ru­
sałka, 24. ażur, 25. glikoza, 26. maczuga, 30. bies, 32. llczman,
34. toga, 36. szpak, 37. katar, 38. krem, 40. samuraj, 43. cent,
44. Neron, 45. laser, 46. witamina, 47. palarnia.

PIONOWO: 1. pszczoła, 2. ałun, 3. klon, 5. port, 6. udko, 7. ar­
matura, 8. szafran, 9. Faflk, 10. radar, 12. zebra, 13. aliaż, 18.

Dariusz, 19. łucznik, 20. składak, 21. kapusta, 27. obiektyw,
28. szaruga, 29. bagatela, 31. Essen, 32. lasso, 33. nacja, 35. order,
39. meta, 41. Anin, 42. alga, 43. cedr.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 102 z dnia 29/30
kwietnia 1967 r. nagrody książkowe otrzymują: J. Zagól,
Kraków, Krakusa 9/17, M. Białota, Tarnów, Grottgera
24/2, M. Bysko, Żywiec, Nowotki, bl. 11/24, J. Zaborski,
Kraków, Kremerowska 12/4a, A. Rajtar, Kraków 15, La-
sówka 8a, A. Pawlik, Kraków, Lubelska 22/9, S. Kowal­
ski, Libiąż -10, pow. Chrzanów, H. Żółtowski, Kraków,
Wileńska 7e/15, T. Wroński, Bieżanów 77, pow. Kraków,
I. Karkowski, Nowy Sącz — Chełmiec 495, Z. Mąrkiewicz,
Kraków, Krzywa 5/7.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

KONOPNICKA23 maja 1842 r. w Suwał-
zm. 8 października 1910

sanatorium pod Lwowem.

Była córką Józefa Wasiłow-
skiego, naczelnika kancelarii
prokuratorii i obrońcy w Kali­
szu. Wcześnie osierocona przez
matkę, wychowywała się pod.
kierunkiem ojca. W 1855 r., je­
den zaledwie rek przebywała
w Warszawie na pensji, gdzie
zaprzyjaźniła się z Elizą Pawło­
wską, późniejszą Orzeszkową.
W 1862 r. została żoną Jarosła­
wa Konopnickiego, znacznie od
niej starszego ziemianina, z

którym miała sześcioro dzieci.
Nagła śmierć męża obarczyła ją
obowiązkami utrzymania licznej
rodziny, lecz pomimo tych trud­
ności, a nawet często nędzy,
kształciła się systematycznie
sama.

Twórczość literacką rozpoczę­
ła w 1875 r. utworami poetyc-

ur.
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riach „Poezji" (1881, 1883, 1887),
„Obrazkach", „Z przeszłości” i
„Fragmentach dramatycznych".
Żywe uchwycenie przez pisarkę
aktualnej problematyki życia
narodowego oraz konfliktów
społecznych i ideowych wywo­
łało głośną reakcję konserwaty­
wnych kół społeczeństwa. Ta
szczególna wrażliwość na za­
gadnienia społeczne dała się za­
uważyć również w jej nowe­
lach, których zbiory ukazały się
w latach 1888—1904: „Cztery
nowele”, „Moi znajomi", „Na
drodze”, „Nowele", „Ludzie i
rzeczy” i „Na normadzkim brze­
gu”.

Poza regularną współpracą
literacką i publicystyczną z

wydawnictwami i prasą wszys­
tkich zaborów, gdzie publiko-

świata przeciw
pruskim we

r. oraz czynnie
się ustawom

blicznej całego
okrucieństwom
Wrześni w 1901
przeciwstawiała
pruskim o wywłaszczeniu pu­
blikując w 1908 r. słynną „Ro­
tę”, do której w dwa lata póź­
niej skomponował muzykę F.
Nowowiejski.

Osobny rozdział jej twórczości
stanowią utwory dla dzieci, z

których najgłośniejsza jest do
dzisiaj wznawiana powieść „O
krasnoludkach i sierotce Ma­
rysi”.

Niezwykle uroczyście obcho­
dzono w Krakowie w 1902 r. 25-
lecie jej pracy pisarskiej. Wte­
dy w darze narodowym otrzy­
mała upragniony „kąt własny”
— mały dworek z ogrodem w

Żarnowcu, na Podkarpaciu.

... ***I
Bp

• XX JUBILEUSZOWY WYŚCIG POKO­
JU na trasie Warszawa — Berlin — Praga
upamiętniła Poczta Polska znaczkiem wart.
60 gr, wprowadzoynm do obiegu 2 bm. Przed­
stawia on peleton kolarski. Nakład — 6 min
szt. Projektował — T. Michaluk. Technika
druku — offset. Druk — Państwowa Wy­
twórnia Papierów Wartościowych (PWPW)
Warszawa.

Natomiast na czerwiec zapowiedziano wy­
danie znaczka z okazji VI/XII Kongresu Pol­
skich Związków Zawodowych. Będzie to szó­
sty kongres po wojnie a XII w historii pol­
skich związków zawodowych.

• LOTNIK-KOSMONAUTA A. LEONOW i
malarz A. Sokołow są projektantami znacz­
ków radzieckich, przygotowanych z okazji Dni
Kosmonautów 1967. Informację na ten temat za­
mieszczono w radzieckim czasopiśmie filatelis­
tycznym.

• 50. ROCZNICA REWOLUCJI PAŹ­
DZIERNIKOWEJ (3 znaczki), „Tydzień
dziecka” (1), 100-lecie teatru słoweńskiego (1),
Międzynarodowy Rok Turystyczny (6), znaczki
noworoczne 1968 (3) — oto niektóre pozycje z

planu poczty Jugosławii na rok bieżący.
0 ŚWIATOWA WYSTAWA W MONTREALU

stała się dla poczty ONZ okazją do wydania
znaczków (w walucie kanadyjskiej), przedsta­
wiających płaskorzeźby, zdobiące wejście do

głównego budynku ONZ. Cztery znaczki symbo­
lizują — pokój, sprawiedliwość, braterstwo 1

prawdę. Całość uzupełnia piąty znaczek, który
przedstawia pawilon ONZ.

• WOJNA W WIETNAMIE to temat trzech
znaczków Kuby. Przedstawiają one — samo­
lot i zniszczenia, maskę gazową oraz pole­
głych, bomby i kobiety. Nakład — 117 tys.
pełnych serii. (ZG)

Nowości

WYDAWNICTWA
LITERACKIEGO

Jan Matejko — UBIORY
W POLSCE — 1200—1795 r.

Album — str. 255, cena 150
złotych.

Władysław Machejek —

OPOWIADANIA WYBRA­
NE — str. 304, cena 25 zł.

Stanisław Lem — SUM­
MA TECHNOLOGIAE —

str. 554, cena 55 zł.
Józef Ignacy Kraszewski

— NOWY KORBUT — str.

277, cena 75 zł.

Bolesław Taborskl —

NOWY TEATR ELŻBIE-
TANSKI — str. 474, cena

60 zł.
Lesław M. Bartelski —

W KRĘGU BLISKICH —

str. 209, cena 30 zł.

Bogusław Schaffer
KRĘGU NOWEJ MUZYKI
— str. 283, cena 28 zł.

Wojciech Kwaśniewski —

JELEŃ — str. 299, cena 20
złotych.

W

Andrzej Lam — WYO­
BRAŹNIA UJARZMIONA
— str. 371, cena 35 zł.

Stanisław R. Lipiński —

NARCYZ — str. 108, cena

8 zł.
Jacek Wojciechowski —

ZAPORA — str. 108, cena

8 zł.
Karol Rudnawski —

SPRAWA — str. 138, cena

10 zł.
Leon Baumgarten —

KRAKOWSKI KOMISARZ
POLICJI NA SŁUŻBIE
CARSKIEGO WYWIADU
— str. 156, cena 18 zł.

Jerzy Wittlin — VADE-
MECUM ŻYCIA RODZIN­
NEGO I TOWARZYSKIE­
GO — str 232, cena 25 zł.

Aleksander Rymkiewicz
— CZARNY ZAJĄC — str.

47, cena 15 zł.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Centralne Biuro Konstrukcyjne Urządzeń Chemicz­
nych — w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 114 — za­
trudni 5 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, S TECHNI­
KÓW MECHANIKÓW, INŻYNIERA SPAWALNIKA,
z długoletnią i wszechstronną praktyką, na samo­
dzielne stanowisko. — Warunki płacy i pracy do
omówienia. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
1 Szkolenia Zawodowego, pokój nr 25, parter.

BRYGADZISTĘ GOSPODARSTWA zatrudni od 1
czerwca br. Gospodarstwo Pomocnicze przy Pań­
stwowym Domu Specjalnym w Płazie, pow. Chrza­
nów, tel. Płaza 1. Wymagane średnie wykształcenie
rolnicze 1 5 lat praktyki. Wynagrodzenie + 20

proc, dodatku specjalnego premia i inne świad­
czenia wg UZP w Rolnlolwle. Mleezkanle zapew­
nione. K-4333

PZGS „Samopomoc Chłopska” w Brzesku, Zakład

przetwórstwa Owocowo - Warzywnego — przyjmle
do pracy w nowo uruchomionym zakładzie

INŻYNIERA lub TECHNIKA BRANŻY OWOCO­
WO-WARZYWNEJ z praktyką — na stanowisko kie­
rownika oddziału produkcji przetworów owocowo-

warzywnych,
EKONOMISTĘ do spraw zaopatrzenia 1 zbytu ze

średnim wykształceniem 1 praktyką,
KIEROWNIKA MAGAZYNÓW ze średnim wy­

kształceniem 1 znajomością branży owocowo-wa­
rzywnej,

TECHNIKA BHP 1 F. PO2. — ze średnim wy­
kształceniem.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale
Kadr PZGS — Brzesko, ul. Obrońców Stalingradu 2.

BIURO OGŁOSZEŃ
Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego
Kraków, ul. Wiślna 2

uprzejmie zawiadamia,
że w związku z uroczystościami jubi­
leuszowymi 20-lecia RSW „PRASA”,
W PONIEDZIAŁEK DNIA 15 MAJA

będzie czynne tylko w godz. od 8 do 12.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc chłopska” —

w Szczawnicy, ul. Manifestu Lipcowego 1 — za­
trudni: na okres sezonu — CZELADNIKÓW PIE­
KARSKICH, MURARSKICH 1 CUKIERNICZYCH, na

stałe — SKLEPOWE branty spożywczej, przemysło­
wej 1 mięsno-wędliniarskiej. K-3688

przedsiębiorstwo Budowy Kopalń Rud w Często­
chowie, ul. Sobieskiego 9 — zatrudni przy budo­
wie Kopalni „Lubin” Szyb L-II — Szyby Główne,
woj. wrocławskie: GÓRNIKÓW, mł. Górników,
ŁADOWACZY oraz WYKWALIFIKOWANYCH

RZEMIEŚLNIKÓW, MASZYNISTÓW WYCIĄGO­
WYCH i SYGNALISTÓW.

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym
Pracy dla robotników rud miedzi. Warunki dobre.

Zgłoszenia przyjmuje Kierownictwo Budowy —

Szyb Wschodni w Lubinie Legn. K-4212

Bbank polska
KASA OPIEKI

zawiadamia, a zarazem przeprasza, że

EKSPOZYTURA W NOWYM TARGU

będzie zamknięta w dniach od 15 do 20 maja br.

z powodu remontu.

r

ELEKTRYCZNY

SPRZĘT
gospodarstwa domowego

SILNIKI
ELEKTRYCZNE

wszelkich typów

naprawiają
nowo uruchomione zakłady usługowe
SPÓŁDZIELNI PRACY „AUTOMAT”
® Kraków, ul. Grzegórzecka 43 a

• Kraków, ul. Boh. Stalingradu 13/15

(w podwórzu) telefon 596-06.

Sprzedaż
WAPNO palone dostar-
cza gamocftodaml — wa-

plennlk Pod tę ze tutor♦
macje KrakOw. RzeZnr
cza 2/16

PUSTAKI żużlowo-wa-

pienne dostarcza samo­
chodem wytwórnia Ku-

glina Eugeniusza, Porę-
ba-Żegoty 406. Informacji
udziela przedstawiciel:
Kraków, ul. Bohaterów

Stalingradu 29 m. 7, I p.

Nieruchomości.

SPRZEDAM dom drew­
niany 5-izbowy z ogro­
dem i zabudowaniami —

przy przystanku kolejo­
wym. Kita Jan, Lęg Tar­
nowski, pow, Tarnów.

Letniska

DO 25 maja zgłoszenia
na wczasy językowe, nie­
mieckie — przyjmuje
„Oświata” Kraków. Ma­
zowiecka 8, tel. 334-72.

Zguby

NIEWIADOMSKIEMU

Krzysztofowi, zam. Kra­
ków, ul. Królowej Jadwi­
gi 21, skradziono legity­
mację szkolną, wydaną
przez I Liceum Ogólno­
kształcące w Krakowie.

KUPSKA Mirosława —

urodzona 2. XII 1951 r.

w Swojczanach, pow.
Miechów, zamieszkała w

Swojczanach, zgubiła le­
gitymację szkolną nr 70,
wydaną 25. IX 1965 przez
Technikum Ekonomiczne
w Miechowie. 1-94



GAZETA KRAKOWSKA Nr 114 (5981)

,1 „Wygodne obuwie — dobry humor" — taki oto napis
, i pysznił się niedawno, a może nawet jeszcze pyszni (nie
ti . sprawdzaliśmy) na jednej z wystaw jednego z krakow-

skich sklepów z obuwiem. Dowcipnisie ci sprzedawcy!
p Gdyby wierzyć ich hasłu, wszyscy krakowianie jak je-
i1 den mąż powinni mieć zły humor. O wygodne obuwie
i1. . .wciąż trudno. Przynajmniej w Krakowie. Ale może nie

tylko,, skoro, w prasie warszawskiej można było niedaw-
<’ -no wyczytać informację pod sensacyjnym tytułem.: „Wy-
*1 • leciały szyby, szturm na sklep Chełmka”.

1 Rzecz działa się w Poznaniu. Pewnego dnia sklep
1 '

otrzymał ładne i niedrogie „galanterki”. Rozentuzjazmo-
{. .:wane tymi podwójnie pozytywnymi cechami towaru
1 klientki wybiły szybę wystawy sklepowej. Galanterki,
\ > które cieszyły się tak „dźwięcznym" powodzeniem pro-

i - dukuje się bowiem na razie w krótkich seriach doświad-
i czalnych, celem wysondowania o nich opinii rynku. Nie

p wątpimy, że doświadczenie poznańskie wpłynie na za-

p przestanie .poprzestawania na seriach doświad-
p. czalnych. Sondowanie opinii też już niepotrzebne. Jakby
P nie było, ta wybitą szybą, o czymś świadczy!
ii: Ale wracając do rzeczy, a raczej do miejsca bliskiego
J naszemu sercu — do Krakowa, to muszę stwierdzić, że
i1 u nas nikt szyb nie wybija. Może dlatego, że w naszym
i' , sklepie fabrycznym jakoś nie widuje się galanterek...
i1 Podobno, cytuję znowu za prasą stołeczną, w magazy-
i’ nacii Woj. Przeds. Handlu Obuwiem w Warszawie trze-
' ba było spalić setki par nienoszonego obuwia. Najpierw
1' je przeceniano. Raz i drugi. Do 34 zł za parę, potem do
*17 zł, a wreszcie do symbolicznej złotówki. 1 nikt nie

chciał kupować. Dlaczego? Bo to były buble, nie buty.
p Wyprodukowane przed 10 laty, zalegały uparcie maga-

p zyny...
i Klient powoli zaczyna być panem rynku. Nie kupi

p bubla nawet za złotówkę! Jest uparty. Chce zapłacić
p drożej, ale za towar pierwszorzędnej jakości. Wymaga-
p nia klienta rosną szybciej, niż możliwości produkcyjne
,i naszego przemysłu i możliwości importowe naszego han-
ii dlu. Więc klient się denerwuje. Nie zawsze może nabyć
i wygodne obuwie, a więc często bywa w złym humorze.

Nie naśmiewajcie się przynajmniej z niego — wywie-
p szając takie hasła. To nieładnie. To tak, jakby ktoś na-

p , śmiewał się z kulawego, że niezgrabnie chodzi. On chciał-

p by inaczej, ale nie może.
p My też chcielibyśmy: nosić wygodne obuwie i mieć

. dobry humor, Ale w Krakowie nie zawsze jeszcze
(•

'

udaje się kupić'buty „pod" humor... (HZ)

Ogród książek przy ul. Garbarskiej
. Nie tylko z okazji Dni Oświaty, Książki i Prasy godzi się

opowiedzieć o cichej, lecz jakże potrzebnej i pożytecznej
placówce, jaką jest Biblioteka Wojewódzkiego Ośrodka

Propagandy Partyjnej.

Powoli, leci nieustannie ro­
sną kartoteki czytelników.
Przed rokiem na kartotekę
wystarczyła . tylko jedna
skrzyneczka — dziś są już
dwie, zawierające 3.089 kart.
Każda z kart oznacza jednego
czytelnika, przy czym w kar­
totece nie figurują martwe
dusze: biblioteką nie lubi
niewiernych przyjaciół — kto
przez czas dłuższy zaniechał
odwiedzin, usuwany jest bez
pardonu z kartoteki.

Prócz tych stałych,
piejszych przyjaciół (bez
go cudzysłowu, bo — zdradźmy
to — na kontuarze bibliotekarek

Wandy Gnleweckicj, Ireny Pary-
nowej i Heleny Jagody nierzadko

pojawiają się drobne kwiatki i

słodycze od czytelników) sporo
jest czytelników „rewersowych1*.
Są to doraźnie wpadający po bi­
bliograficzny ratunek magistran­
ci, studenci, słuchacze szkół

średnich, działacze przygotowują­
cy referaty. Jeśli tylko bibliote­
ka dysponuje potrzebną książką
(a jest w czym wybierać — ok. 30

tys. tytułów książek i kilkadzie­
siąt periodyków) nikt łaknący
nie odejdzie nie nakarmiony fi­
lozofią, ekonomią, historią ruchu

robotniczego, literaturoznaw­
stwem, a także — co bardziej
klasycznymi pozycjami beletry­
styki.

Biblioteka wychodzi na­
przeciw czytelnikom urządza­
jąc aktualne wystawy ksią­
żek, przygotowując zestawy

Rejsy do Bielan

W najbliższą niedzielę z przy­
stani obok Wawelu wypływać bę_
dą co godzinę (od 8 do 18) statki

pasażerskie do Bielan.
■Bilety na rejsy można będzie

nabywać w dniu' 13 bm. w kasie
aa: przystani pływającej..

. Piątek nam przyniósł
ciekawy, koncert symfoniczny.

. „Don Juan” Ryszarda Straus­
sa jest poematem symfonicz­
nym, a więc już dlatego można
go rozmaicie interpretować. Pe­
łen temperamentu włoski dyry­
gent, Elio Boncompagni pro­

wadził więc ów utwór z rozma­
chem. Czasami wręcz brawu­
rowo.

Koncert fortepianowy c-moll
Sergiusza Rachmaninowa wy­
konała wczoraj Panica Gvozdit,
z towarzyszeniem orkiestry pod
dyrekcją Boncompagni. Jugo­
słowiańska pianistka wybrała
więc dzieło bardzo widocznie (a
raczej słyszalnie), odpowiadają­
ce jej temperamentowi odtwór­
czemu. Część pierwsza wypadła
nieco przytłumiona, ale Adaggio
sostenuto i Allegro scherzando,
były. prawdziwymi majsterszty­
kami pianistycznymi: W kon­
cercie fortepianowym kompozy­
torzy dają przewagę instrumen­
towi, ale w wypadku rzeczone­
go koncertu Rachmaninowa —

bibliograficzne i konspekty, j
SciiJe współdziała z odbywa- i
jącymi się w Ośrodku semi- i

nariami, które zaopatruje w

bibliografię programową.
Warto też wspomnieć, że ostat­

nio przy wydatnym współudzia­
le biblioteki WOPP odbyła się
tutaj narada działaczy partyjnych
w sprawie czytelnictwa książki
politycznej. W naradzie uczestni­
czył sekretarz KW Andrzej Ko-
zanecki.

Codzienną swą działalnością
najwier- pracownicy biblioteki przyczy-

żadne- niają się do realizacji hasła:

„Członek partii — człowiek z

książką”. (zaw)

Sukces

krakowskich kucharzy
w Wielkiej Brytanii
Niemały sukces odnieśli pol­

scy kuchmistrze’ i mistrzowie
cukiernictwa na X Jubileuszo­
wym Festiwalu Gastronomicz­
nym, który odbył się pod ko­
niec kwietnia w Torąuay.

Wśród ekipy polskiej znaj­
dowali- się również mistrzo­
wie z Krakowa. Jeden spo­
śród 3 złotych medali oraz pu­
char zdobył szef produkcji ga­
stronomicznej z Hotelu „Or­
bis — Francuski” — Marian
Niemiec, który zyskał uznanie
jurorów, przyrządzając danie
narodowe — roladę z prosię­
cia. Mistrz cukierniczy z Ho­
telu „Orbis — Cracovia” —

Stefan Jaśkiewicz otrzymał
natomiast srebrny medal za

ciastka deserowe.
(n—11)

równowaga partii solowych i
orkiestry — są oczywiste. Kon­
trasty dynamiczne, wydobyte
zostały przez Guozdić i przez
zespól w sposób mistrzowski. To

Z Filharmonii

Patos

i rozmach

znaczy, solistka i muzycy or­
kiestry nie starali się o jakieś
efekciarstwo.

Najbogatsza forma muzyki
symfonicznej — czyli symfonia
— budzi na każdym koncercie
zrozumiale zainteresowanie. IV
symfonia Czajkowskiego, naj­
bardziej programowy utwór
symfoniczny tego wielkiego Ro-

W tym miesiącu mija 20 lat działalności krakowskiej RSW „Pra­
sa”. Z tej okazji odbędzie się w poniedziałek 15 bm. uroczysta
akademia w Teatrze im. Słowackiego. W tym roku po raz pierw­
szy RSW „Prasa” uczestniczyła także w tradycyjnym kierma.
szu zorganizowanym na krakowskim Rynku w „Dniach Oświaty,
Książki i Prasy”. Stoisko, jak widać na zdjęciu, było bardzo

efektowne.
Fot. W. Klag

Odznaczenia
dla budowlanych z Nowej Huty
W trakcie okolicznościowej

akademii zorganizowanej w

dzielnicy Nowa Huta z okazji
„Dnia Budowlanych” wyróż­
niające się dobrymi wynika­
mi przedsiębiorstwa otrzyma­
ły następujące odznaczenia:
Przeds. Przemysł. Budowy
Huty im. Lenina — „Złotą
Odznakę m. Krakowa” oraz

odznakę „Budowniczy Nowej
Huty”. To ostatnie odznacze­
nie otrzymały także: „Mosto­
stal” „Elektromontaż” i
Przeds. Budownictwa Miej­
skiego Nowa Huta.

*

Ostatnia Konferencja Samorzą­
du Robotniczego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Miejskiego Nowa

»Wesele«

w Teatrze

Międzyszkolnym
Dla uczczenia 60 rocznicy

śmierci Stanisława Wyspiańskie,
go Krakowski Teatr Międzyszkol­
ny przygotował „Wesele" w re­
żyserii dyr. S. Potoczka. Przed­
stawienia odbywają się w każdą
sobotę i niedzielę w auli V Li­
ceum ogólnokształcącego im. A .

Witkowskiego przy ul. Świerczew­
skiego 12.

Dd nich zależy czystość na­
szego miasta! Wychodzą wcze­
snym rankiem, uzbrojeni w

miotły i łopaty na ulice Kra­
kowa. Zamiatają, czyszczą,
porządkują; jedni lepiej, dru­
dzy gorzej. Na naszym zdję­
ciu: Wojciech Gazda, pra­
cownik MPO od 46 lat bez

przerwy pracujący w swoim
zawodzie.

Fot. W. Klag

sjanina, znowu idealnie wprost i
pasowała do wyrazistego, z os-•

trym zaznaczeniem akcentów — ■
dyrygowania Elio Boncompagni. |

Czajkowski chciał zatrzymać tu ;
w formie muzycznej wypowie­
dzi — nastrój grozy i rozpaczy,
nie odżegnując się i od pewnego
żartu muzycznego. Jest nim
część druga, którą nazwalibyś-i
my — pieśnią. Bardzo pięknie,
czysto grały instrumenty dęte:
trąbki, rogi. Dyrygent zresztą :

doskonale rozumiał się z orkies­
trą i odniósł sukces, gorąco o-

klaskiwany przez publiczność.
Wieczór więc wyśmienity dla

miłośników muzyki symfonicz­
nej o patetycznym rozmachu.

(OLG. JĘDRZ.)
PS. Bardzo miło i kulturalnie

zademonstrowali swą muzykal­
ność i zamiłowanie do iuuena-
liowej zabawy studenci i stu­
dentki, którzy na przerwie za­
śpiewali dwie pieśni, a podczas
koncertu zachowali należną ci­
szę, by nie rzec — powagę.

Huta podsumowała osiągnięcia za

rok 1966 i dokonała podziału fun­
duszu zakładowego.

Wypracowano fundusz zakłado­
wy wartości ponad 5 min zł. Z

tej kwoty ponad 3 min zł prze­
znaczono na nagrody, ponad 700

tys. zł .na fundusz socjalny, a

pozostałą część — na fundusz

mieszkaniowy. 18 osobom przy­
znano tytuły „Zasłużonych w

rozwoju PBM NH”.

(ans)

Uczniowski sejmik kulturalny
Z udziałem ponad 200 dele­

gatów samorządów uczniow­
skich szkół średnich Krako­
wa, obradował wczoraj ucz­
niowski sejmik kultury.

Główny temat: „Współczesne
życie teatralne Krakowa widzia­
ne oczami młodzieży”. Autorzy
materiałów przedstawionych na

Ile mamy bibliotek?
50 bibliotek filialnych, 64 punkty

biblioteczne 1/j „dziedzina” Miej­
skiej Biblioteki Publicznej w Kra­
kowie. W placówkach tych posia­
damy 526 362 woluminów. Gdyby
wziąć pod uwagę wszystkich bez

wyjątku mieszkańców Krakowa
wraz z starcami i niemowlakami
to na każdego przypadnie niemal

jeden tom. (hz)

Dużo czytamy
Przeciętny krakowianin sporo

czyta sądząc po ilości książek wy­
pożyczanych w placówkach Miej­
skiej Biblioteki. Podczas gdy w

Poznaniu przypada na statysty­
cznego mieszkańca «— 3,21 wypo­
życzeń, w Łodzi — 3,52, w War­
szawie — 3,80 to w Krakowie —

3,89 wypożyczeń, (hz)

«duvena!ia 1967»
SOBOTA

Godz. 11: „Biała sobota” — Ry­
nek Gł.; kiermasz prac studen­
tów ASP przy Bramie Floriań­
skiej.

Godz. 11 .30: bieg prezesów (Ry­
nek Gł.) .

Godz. 12: finał konkursu „Hu­
maniści kontra technicy” (taras
Domu Socjalnego); festiwal stra­
żacki (Błonia); opera podwórko­
wa (PWST); pobieranie myta prży
Bramie Floriańskiej, trójmecz ju­
do AGH, PK, UJ (Rynek Gł.).

Godz. 15: juwenaliowy turniej
siatkówki medyczek (Rynek);
przeciąganie liny (Rynek).

Godz. 15.30: występy studenc­
kich zespołów artystycznych (Ry­
nek).

Godz. 16: muzykujący wóz kon­
ny — uliczki Starego Miasta.

Godz. 17—22: wyprąwra statkiem
do Tyńca.

Godz. 17: koncert zespołów raj­
dowych — Rynek.

Godz. 17 .30: konkurs na najład­
niejszy strój juwenaliowy (Coli.
Nowodworskiego).

Godz. 19: wybory najmilszej
studentki Krakowa (Hala Wisły).

Godz. 20: bieg dookoła Plant o

nagrodę JM Rektora WSWF; ope­
ra podwórkowa (Rynek).

NIEDZIELA

Godz. 11: Żywe szachy (Rynek);
konkurs malarstwa na płocie.

Godz. 12: wielobój żakowski

(Rynek); kiermasz prac studenc­
kich koło Bramy Floriańskiej;
teatr na wozie.

Godz. 14: międzyuczelniany wyś­
cig australijski; turniej gry w ko­
ści.

Godz. 15: pochód przyjaźni i
wielki bal przechodniów (ul. Rey­
monta).

Godz. 17: juwenaliowy rajd po­
jazdów konnych (ul. Reymonta);

Godz. 18: konkurs malarstwa
na asfalcie, godz. 20: pochód ju­
wenaliowy Błonia — Rynek Gł.

Godz. 20.30: koronacja najmil­
szej studentki Krakowa (Rynek).

Godz. 21: zakończenie Juwena­
liów^ i

Dni Oświaty,
Książki i Prasy

SOBOTA

Klub „Relaks”, ul. Sokol­
ska 17 — występy zespołów
artystycznych, godz. 18.

Ognisko Dziecięce ZDK —

konkurs czytelniczy „Dzieci
bohaterami książek” — godz.
17.

MDiW, ul. Reymonta 18 —

konkurs 20 pytań pn. „Jaką
postać literacką reprezentu­
jesz”.

Klub środowiskowy w Wil­
kowicach — finał konkursu:

„Chrońmy przyrodę” — godz.
18.

KDK, — występ kabaretu
„Piwnica” — godz. 20.

Sala Teatru Kameralnego,
ul. Boh. Stalingradu 21 — spot­
kanie z okazji Dnia Działacza

Kultury, wręczenie nagród ni.
Krakowa na 1967 r., wręczenie
odznak „Zasłużony Działacz

Kultury” — godz. 12 .

Klub przy ul. Masarskiej 14
— spotkanie aktywu kultural­
no - oświatowego dzielnicy
Grzegórzki, godz. 18.

Osiedlowy DK w Kostrzu —

wieczornica poświęcona twór­
czości J. Tuwima i W. Bro­
niewskiego, godz. 19.

NIEDZIELA

Park im. Bednarskiego —

festyn ludowy — godz. 14,
DK — Pleszów — impreza z

okazji Dnia Budowlanych —

godz. 11 .

Park Jordana —- godz. 9—11
— impreza pt. „Z kodeksem i

piosenką na ty” .— godz. 15 do
18: festyn.

PONIEDZIAŁEK

ZDK, ul. Majakowskiego 2 —

spotkanie z K. T. Toeplitzem,
godz. 18.30.

Teatr Ludowy — uroczyste
spotkanie aktywu kulturalno-

oświatowego Nowej Huty —

godz. 18.
KDK — spotkanie z A. Bry-

chtem, godz. 19.
Klub środowiskowy w Wit-

kowicach — wystawa plakatu
filmowego — godz. 18.

MDK, ul. Józefa 12 — wysta­
wa „M. Skłodowska-Curie” —

godz. 18: film „Wielka, większa,
największa”.

MDK, ul. Krowoderska 8 —

godz. 17 — film „Księga dżun-

glii”.
Biblioteka przy ul.. Komo­

rowskiego 11 — „Kościuszko
bohater narodowy” — godz. 11.

Biblioteka dla dzieci, Nowa

Huta, os. Zgody — wieczór baś­
ni radzieckich — godz. 16.

sejmiku, przeprowadzili ■wywia­
dy z ludźmi teatru, nie rezygnu­
jąc 'przy tym z własnego poglądu
na takie sprawy, jak: funkcja
kształcąca 1 wychowawcza teatru,

polityka repertuarowa krakow­
skich „świątyń Melpomeny”, kry­
tyka teatralna. Osobną pozycję
stanowiły materiały omawiające
znaczenie i rolę w środowisku

młodzieży — Teatru Międzyszkol­
nego, szkolnych zespołów recyta­
torskich, czy dorobek Liceum

Muzycznego.
Uczestnicy sejmiku podjęli u-

chwałę, gdzie w imieniu własnym
i swych kolegów zobowiązują
się „współpracować z teatrem w

sposób godny młodzieży szkolnej,
ucząc się na przykładzie histo­
rycznych i współczesnych postaci
teatru jak żyć i pracować dla
dobra swojego i ludowej ojczy­
zny”. (wb)

»Balladyna«
w Teatrze Rozmaitości

W najbliższą niedzielę Teatr

„Rozmaitości” wystąpi z premie­
rą dramatu Juliusza Słowackiego
„Balladyna” w reżyśerii Józefa

Wyszomirskiego. Scenografię o-

pracówał Janusz Warpechowski,
a oprawa muzyczna jest dziełem

Lucjana Kaszyckiego. W roli ty­
tułowej wystąpi Marta Woźniak.
W pozostałych rolach zobaczymy
ni, in.i Halinę Przybylską, Ma­
rzannę Fiałkowską, Jerzego Sącz­
ka, Franciszka Targowskiego,
Marię Zającównę.

Muzeum
im. Czartoryskich...

. . . zawiadamia, że nastąpiły zmia­
ny w godzinach otwarcia mu­
zeum, które czynne Jest w czwart,
kiwgodz.od12do18,wnie­
dziele od godz. 9 do 15, w środy
zamknięte, a w pozostałe dni ty­
godnia. otwarte w godz. od 10 do
13.

Mała kronika

SOBOTA
• Filharmonia Krakowska, —

godz. 19.30, koncert symfoniczny
pod dyr. E . Boncompagniego —

(Włochy).
• DKD1M, Grunwaldzka 5 —

godz. 17 spotkanie I redakeją
krakowskiej IV.

NIEDZIELA
• Park Decjusza godz. 17, —

występ Zespołu Pieśni i Tańca

„Krakowiacy”.
• KDK, Rynek 27, godz. 11,

film „Awantura o Basię”.
• Teatr Ludowy: ostatnie

przedstawienie sztuki „Blues dla

pana Charlie”.
• Salon TPSP, al. Róź 3 godz.

10, poranek „Miniatur muzycz­
nych”.

• Klub „Balamuika” godz. 11.

filmy oświatowe i bajki dla dzie­
ci.

• Klub SAiW, Rynek 13, godz.
20: spotkanie dęjalaczy, filmy
krótkometraźowe.

• Klub Ogrodniczy, godz. 10.30,
zwiedzanie Ogrodu Botanicznego,
zbiórka przed wejściem do Ogro­
du.

PONIEDZIAŁEK:
• Ul. Solskiego 30, godz. 13:

wieczór nowości kosmicznych.
• KDK godz. 18 „Teatr jedne­

go aktora" — „Sonata księżyco­
wa” w wykonaniu 1. Jun.

• Aula PWSM, Basztowa 8, —

godz. 19.30 recital fortepianowy
V. Pertile (Włochy).

• PAN, Sławkowska U, godz.
18: zebranie Iow. Miłośników Ję­
zyka Polskiego.

TEATR Y
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Dom

otwarty — 19.15, SALA KLU­
BU ZZK: Pamiątkowa fotogra­
fia — 19.15, STARY: Derby w

pałacu — 19.15, KAMERALNY:

Mizantrop — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Królowa Śniegu —

11, LUDOWY: Bunkier — 19.15,
RAPSODYCZNY: Odyseja -

19.15, OPERETKA: Ptasznik z

Tyrolu — 19.15, KOLEJARZA:

Dotykać nie wolno — 19.
KRZYSZTOFORY — Teatr
Cricot 2: Kurka wodna —

21.30, JAMA MICHALIKOWA:
Atociwesele—22.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Na­

miestnik — 19.15, SALA .KLU­
BU ZZK: Pamiątkowa foto­
grafia — 19.15, STARY: Derby
w pałacu — 15 (zamknięte),
KAMERALNY: Kto się boi

Virginii Wolf — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Balladyna — 19.15,
LUDOWY: Blues dla pana
Charlie — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: Odyseja — 19.15,
SCENA OPEROWA W TEA­
TRZE IM. SŁOWACKIEGO:
Faust — 14, KOLEJARZA:

Dotykać nie wolno — 19,
KRZYSZTOFORY — Teatr
Cricot 2: Kurka wodna — 21.3’J,
.TAMA MICHALIKOWA: 20-lat.
ka z przeszłością — 11, IM.
SOLSKIEGO W TARNOWIE:
Mama płaci alimenty — 19.

SOBOTA
APOLLO: Człowiek ucieka

(ang., 16 lat) — 10, 12.30, —

Winnetou s. I (jug.-NRF, 11

lat) — 15.45, 18, 20.15, CHEMIK:
Ciotki na rowerach (radź., 11

lat) — 19, DOM ŻOŁNIERZA:
Hamlet I i II s. (radź. 16 lat)
15.30, KULTURA: Miejsce dla

jednego — (poi., 16 lat) — 18,
20.15, MELODIA: Czerwona

pustynia (wł., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15, MASKOTKA: Pecho­
wy Sylwester (wł. lat 16) — 11,
19.30, — Zawsze w niedzielę —

(poi., 11 lat) — 15.30, 17.30, MI­
NIATURKA: Krzyk strachu

(ang., 16 lat) — 10, 12, 17, 19, —

Bajki dla dzieci — 15, 16, MŁ.
GWARDIA: Ściana Czarownic

(poi., 14 lat) — 14.45, 17, 19.15,
SZTUKA: Noc (fr.-wł., 18 lat)
10.15, 12.30, 15.45, 18, — Wie­
czory dla znawców — film pi.
Portier z hotelu Atlantic —

(nlem.) — 22.30, UCIECHA: —

Fanfan Tulipan — (fr. -wł.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. Rze­
ka Czerwona ■(USA, 14 lat)
— 22.15. WANDA: Dziewczyna
o zielonych oczach (ang., 16 1.)
10.30, 12.45, — Radość o po­

ranku (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, WARSZAWA: Fanto-
mas (fr., 11 lat) — 15.45, 18,
20.15, Gentleman z Cocody (fr.,
14 lat) — 22.30, TĘCZA: Mści­
ciel w masce (ang., 11 lat) —

17.30, 19.30, WISŁA: Gdzie jest
generał (poi., 12lat)—11, —

Jeden przeciw wszystkim —-

(USA,- 14 lat) — 16, 18, 20.13,
WOLNOŚĆ: Tygrys lubi świe­
że mięso (fr.-wł., 16 lat) —

15.45, Twarz zbiega (USA, 14

lat) — 18, 20, Wielka ucieczka

(USA, 11 lat) — 22, WRZOS:
Hrabia Monte Christó (fr„ 12

lat) — 15.30, 19, ZUCH: Domek
z kart (poi., 12 lat) — 15, 17,
ZWIĄZKOWIEC: Chudy i inni

(poi;, 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Walizka z milionami

(fr., 14 lat) — 16, 18, 20,. ŚWIT
M. SALA: Biała karawana —

(ZSRR, 12 lat) — 15, 17, 19, —

ŚWIATOWID: Kruk (USA, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIA­
TOWID M. SALA: Gdzie jest
trzeci król (poi., 14 lat) — 15,
17, 19.15, SFINKS: Klimaty —

(fr., 18 lat) — 10.00, 20.15, —

Don Gabriel (poi., 14 lat) —

15.45, 18, KOLOROWE: Bajki
dla dzieci — 17, — Spacer po
linie (ang., 16 lat) — 19.

PŁASZÓW — Energetyk: —

Faraon (poi., 16 lat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Czarny
Tulipan (fr., 14 lat) — 19. ■

PROKOCIM — ZZK: Zerwa­
ny most (poi., 14 lat) — 19.

Kino letnie „Muszla” (Park
Decjusza): Wyspa tajemnicza
(ang., 11 lat) t 19.

NIEDZIELA
CHEMIK: Ameryka, Amery.

ka (USA, 16 lat) — 14.45, 17,
19.15, DOM ŻOŁNIERZA: Po­
ranek—13,HamletIiIIs.
(radź. 16 lat) — 15.45, 19,. ME­
LODIA: Gdzie jest generał —

(poi., 12 lat) — 10.30, 12.30, —

Zwyczajny faszyzm (radź., 16

lat) —

. 16, 19, MASKOTKA: —

Bajki dla dzieci — 10.30, 11.30,
Zawsze w niedzielę (poi., 11

lat) 15.30, 17:30, 19.30, MINIA­
TURKA: Bajki dla dzieci —

11, 12, 13, 14, — Krzyk strachu

(ang., 16 lat) — 15, 17, 19. TĘ­
CZA: Mściciel w masce (ang.,
11 lat) 15.30, 17.30, WISŁA: —

Mściciel w masce (ang., 11 lat)
11, 13, — Jeden przeciw wszy­
stkim (USA, 14 lat) — 16, 18,
20.15, UCIECHA: Rzeka Czer­
wona (USA, 14 lat) — 10, 12.15,
Fanfan Tulipan (fr. -wł., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15, WAR­
SZAWA: Gentleman z Cocody
(fr., 14 lat) — 12 .15 Fantomas

(fr., 11 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: Wielka ucieczka

(USA, 11 lat) — 11, - Tygrys
lubi świeże mięso (fr. -wł., 16

lat) — 15.45, — Twarz zbiega
(USA, 14 lat) — 18, 20, WRZOS:

Bajki — 11, — Hrabia Monte
Christo (fr., 12 lat) — 15.30, 19,
ZDROWIE: Strachy zamku

Spessart (NRF, 16 lat) — 19,
ZWIĄZKOWIEC: Poranek —

12, — 101 dalmatyńczyków —

(USA, 7 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, — Waliz­
ka z milionami (fr., 14 lat) —

16,'18, 20, ŚWIATOWID: Pora­
nek — 11.15, ŚWIATOWID M.

SALA: Dni grozy i śmiechu

(USA, 11 lat) 15, 17, 19.15, —

BALLADYNA: Bajki dla dzie­
ci — 16, — Gorąca linia (poi.,
16 lat) — 17, 19, KOLOROWE:

nieczynne, SFINKS: Bajki dla
dzieci — 10, 11, 12, — Don Ga­
briel (poi., 14 lat) ż- 15.45, 18,
20.15.

PODŁĘŻE — Orion: Czarny
Tulipan (fr., lat 14) 17, 19.

PŁASZOW — Energetyk: —

Bajki dla dzieci — 12, — Fa­
raon (poi., 16 lat) — 14, 18.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Śmierć Belli (fr., 16

lat) — 19.30.

Pozostałe kina — jak w so­
botę

1)Y55I)BY
SOBOTA

CHIRURG.: Trynitarska 11,
'

INTERNIST.: Trynitarska 11,
LAHYNGOL.: Kopernika 23 a,
OKULIST.: Kopernika 38,
NEUROLOG.: Kobierzyn,
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Prądnicka 35,
INTERNIST.: Prądnicka 35,
LARYNGOL.: Kopernika 23a,
OKULIST.: Prądnicka 35,
NEUROLOG.: Prądnicka 35,
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
PEDIATR.: Prądnicka 37,

POGOTOW I E

RATUNKÓW E.

Siemiradzkiego — tel. 09,
Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77,
Podgórze — tel. 625-50, 657-57,
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen), Kościu­

szki 18, pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94, Metalowców 1, al.

Pokoju 7, Nowa Huta: os.

Wandy 23 (tlen).

NIEDZIELA
Dyżury jak w sobotę.

KAl)IO
SOBOTA

PGROGRAM I

Godz. 8.49 ,,Rozm. na te­
maty prawne”, 9.00 Dla kl. III
i IV cykl: „Uczmy się śpie­
wać”, 9.20 Konc. rozr., 10.00

„Scena miłosna” — frag.
opow. A. Brychta, 10.20 Muz.

oper., 11.00 Dla kl. VIII „Nie­
pokonany” — słuch., 11.30

Kap. E . Donarskiego i zesp.
wok. E. Lubiatowskiego, 11.55
Kom. o st. wód, 12.05 Stan

pog. i wiad., 12.10 Mel. film,
gra ork. H. Zachariasa, 12.25
Roln. kwadrans, 12.40 „Więcej, ■
lepiej, taniej”, 13.00 Dla kl.

III 1 IV cykl; „Pan Myśllckl
zjawia się na zawołanie” —

-„Niewidzialne ręce”— słuch.,
13.25 Gra ork. mand. Łódź.

Rozgł. PR, 14.00 „Czy znasz tę
książkę” — zag. liter., 14.30

„Co się wam w tej aud. naj­
bardziej podoba”, 15.00 Wiad.,
15.05 Z twórcz. komp. hiszp.,
15.30 Kultura pilnie poszukiwa­
na, 15.50 Radio-rekl., 16.00 „Po­
południe z młodością”, 17.55
Wiad., 18.00 Konc. — „I każdy
miesiąc jest jak maj”, 18.45
Podst. kurs j. ang., 19.00 „Pio­
senki z pointą”, 19,10 Public,
mięcfz., 19.20 Wędrówki muz.

po kraju, 20.00 Wiad., 20.31

„Próg, z dywanikiem nr 77”,
21.36 Przed V Międz. Konk.

Skrzyp, im. H. Wieniawskiego
w Poznaniu, 22.05 „Kolorowe
mel.”, 22.25 „Od lepka do ka­
baretu — „U Lopka”, 23.00 II

wyd. dz. wiecz., 23.10 Wiad.

sport., 23.15 Gra Pozn. 15-tka
Radiowa 23.35 Tydz. Kult.

Czechosł., 24.00 Wiad., 0.05—-3.00
Pr. nocny z rozgł. w Warsza­
wie.

PROGRAM II

7.48 Próg, pog,, 7.49 Aud.
oświat., 7.59 Mel. na dzień

dobry, 8.15 Kurs średni j. ros„
8.30 Stan pog., wiad., 8.30 „Lu.
dzie wśród, których żyjemy”'
9.00 Muz. lud, różnych naro­
dów, 9.20 E. Grieg: 4 tańce

symfoniczne, 9.50 „Jak słońce”
— opow. R . Krisznaswani Na-

rayona, 10.00 Wiad., 10.05
Kalejd. mel. i pios., 10.50 „Nie
widziałam tak długiej cho­
rągwi” — ode. 4 pow. B. La­
tawiec, 11.10 Fel. M . Kofty,
11.20 Tydz. kult. czechosł.,
11.55 Kom. o st. wód, 12.05 Stan

pog. 1 z kraju i ze świata,
12.25 Tydz. kult. czechosł.,
12.40 Mel. paryskie, 12.50
„Technika na co dzień” —

magazyn, 13.00 Tr. z trasy IV

etapu Wyśc. Pok., 13.05 Fel. J.

Kurka, 13,15 Mel. rozr., 13.30
Transm. —- z. trasy IV etapu
Wyśc. Pok., 13.35 Radio-rekJ.,
14.00 Trans., z .trasy 4-go etapu
Wyśc. Pok., 14.05 Konc. życz.,
14.30 Tr. z tr. IV etapu Wyśc.
Pok., 14.35 Uniw. rad. cykl:
„Wiedza dla wszystkich czy
dlą wybranych”, 14.45 „Błęk.
sztaf.”, 15.OO Tr. z tr. IV etapu
Wyśc. Pok., 15.05 Wiad. ziemi

rzesz., 15.20 Mel. pop., 15.30
Tr. z tr. IV etapu Wyśc. Pok.,
15.35 Dla dz. — „Mister Twis­
ter”, 16.00 Tr. z tr. IV etapu
Wyśc. Pok., 16.05 Wiad., 16.10
Public, międzyn., 16.20 Mel. o

Warszawie, ie.30 Tr. z zak.
IV etapu Wyśc. Pok., 17.15
Konc. życz., 18.00 Dzień, krak.,
18.10 Wywiad z prez. WK ZSL

posł. St. Koziołem, 18.25 Na
krak. rynku, fakty, plotki,
kom., 18.45 Mel. rozr., 18.50
Fel. M. Jorsta, 19.00 Wiad.,
19.05 Muz. i akt., 19.30 „Maty­
siakowie”, 20.00 Rec. tyg. —

P. Casals — wioloncz., 20.30
Konc. z nagr. PR w Kr. p/d
J. Gerta, 21.00 Z kraju i ze

świata, 21.27 Kron. sport. i
ofic. wyn. IV et. Wyśc. Pok.,
21.45 „Nowiny i nowinki
muz.”, 22.00 Radiokabaret trzy
po trzy, 23.00 50 min. muz.

tan., 23.50 Ost. wiad.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 8.15 Dawne tańce

polskie, 8.30 Przekrój muz , ty­
godnia 9.00 Wiad., 9.05 „Fala
56”, 9.15 Radiowy magaz. woj­
skowy, 10.00 Dla dzieci — w

wieku przedszkolnym „Mary-
sine śpiewanki”, — 10.20 Ka­
lejdoskop szczecińskich piose­
nek, 10.40 Koncert życzeń, 11.40

„Czy znasz mapę świata”. 12 .05

Wiad., 12.10 Fel. z cyklu: „Pla­
my na mapie”, 12.20 „Jarmark
cudów”, 13.20 Ork. rozrywko­
wa, 13.35 Przegląd prasy lite­
rackiej, 13.45 „Rozgł. harcer­
ska”, 14.30 „W Jezioranach”,
15.00 Muz. St. Moniuszki, 15.30
Konc. rozrywkowy ork. i chó­
ru PR w Krakowie pod dyr. J.

Gerta, 16.00 Wiad., 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń międzynar.
w oprać, red. St. Chańea, —

16.20 Teatr Popołudn. — „Po­
dróż po Warszawie” — słuch.,
17.40 Mel. lud., 18.00 Wyniki
Toto-lotka, 18.05 Koncert or­
kiestry pod dyr. St. Rachonla,
18.45 „Wczesną wiosną” — o-

pow. B. Cżeszki, 19.00 Kaba­
recik reki., 18.15 Wynki sport..
19.25 Sprawozd. z obchodu
Święta Ludowego w kraju,
20.00 „Siedem dni w kraju i na

święcie”, 20.25 Wiad. sport.,
20.35 „Matysiakowie”, 21.05 Gra
Wł. Horowitz, 21.35 Radioka-
baret „Trzy po trzy”, 22.35
Konc. zespołów pieśni i tań­
ca, 23.00 Dziennik, 23.10 Wiad.

sport., 23.15 Nowości programu
III, 24.00 Wiad., 0.05—3 .00 Pro­
gram nocny z Lublina.

PROGRAM II

9.55 „Chodźmy na kier­
masz porozmyślać” — fel. Wł.

Loranca, 10.25 „W rytmie tań­
ca i piosenki”, 10.50 Konc. e-

stradowy, 11.20 „Ludzie o któ­
rych mówimy”, 11.40 Muz., —

11.50 Transm. z zakończenia V

Etapu Wyścigu Pokoju, 12.10

Wiad., 12.15 Warszawski tyg.
dźwięk., 12.40 Poranek symf.,
13.37 M. Rudnicki: Wesele kra­
kowskie, 14.00 Radiowa piosen­
ka mieś., 14.30 Gra Radiowy
Zespół Studio „M-2” — pod
dyr. B. Klimczuka, 14.59 Wy­
niki Lajkonika, 5.00 Transm.
z VI etapu Wyścigu Pokoju,
15.05 Dla dzieci — „Depesza” —

słuch. J. Kierstą, 16.00 Tr. z

trasy VI etapu Wyśc. Pok., —

16.05 K. Kurpiński — „Dwie
chatki” opr. W. Rowicki, 16.15

Śpiewa „Mazowsze”, 16.30 Tr.

z trasy VI etapu Wyśc. Pok.,
16.35 Koncert Chopinowski —

gra H. Czerny .Stefańska, 17.00
Tr. z trasy VI etapu Wyśc.
Pok., 17.05 Wiad., 17.15 Tr. z

zakończenia VI etapu Wyścigu
Pokoju, 17.55 „Program z dy­
wanikiem” nr 77, 19.00 Rewia

piosenek — zap. Lucjan Ky­
dryński, 19.30 Studio współcz.
— „I było święto” — słuch.
A. Mularczyka, 20.30 Wyniki
Lajkonika, 20.33 Krak, aktualn.

sportowę,, 20.50 Rzesz, wiad.

sport., 21.00 Dziennik, — 21.22

„Przeboje minionych lat”, —

22.00 Wiad. sport. 1 wyniki
Toto-lotka, — wyniki z VT eta­
pu Wyśc. Pok. w Szczecinie,
22.25 „Mel. srebrnego ekranu”,
22.35 Niedz. wieczory muz. z

nagr. Wielkiej Orkiestry Sym­
fonicznej PR pod dyr. V . Sme-

tacka, 23.41 Mel. na dobranoc,
23.50 Wiad.

TELEWIZJA
SOBOTA

Godt. S.55 Geografia dla kl.
VII — „India”, 10.25 Niezwykła
klasa — film fab. prod. CSRS,
11.55 Biologia dla kl. VIII

„Rozmnażanie i rozwój orga­
nizmu”, 12.25—16.35 Przerwa,
16.35 Progr. dnia, 16.40 Progr.
tyg., 17.00 Wiad. Dz. TV, 17.05
Dia dzieci: Teatrzyk Kieszon.

kowy — K. Makuszyński —

„O tym jak krawiec, pan Ni­
teczka został królem”, 17.25
„Przed Świętem Ludowym" —

przed kamerami prezes WII
ZSL poseł St. Kozioł, 17.40

Gawędy muzyczne, 18.15 „Po
szóstej” — Młodz. Klub TV,
19.05 Wieczorne rozmowy, 19.20

Dobranoc, 19.30 Monitor, 20.00
Nowela film, wg G. Maupas-
santa, 20.30 „Potrzask" — Illm
z serii „Błękitny Express",
21.00 Tele-Variete — progr.
muz., 22.00 Dz. TV, 22.15 Wiad.

sport., 22.30 XX Wyścig Poko­
ju. Spraw, lilm. z zak. V eta.

pu, 22.45 „San Francisco” —

film fab., prod. USA, 24.35

Progr. na jutro.

NIEDZTELA
Godz. 8 .00 Budzik z Moskwy

— dla ml. widzów, 8.30 Po­
litechnika TV: Fizyka, „Ener­
gia wewnętrzna układu”, 9.95
Politechnika TV: Fizyka „Ter­
modynamika izoprzemian gazu
doskonałego”, 9.35 Politechni­
ka TV: Matematyka, „Różni­
czka zupełna”, 10.05 Program
dnia, 10.10 „Upalne południa”
film fab. prod. bułg., — 11.30
Wiad. dziennika TV, — 11.10
Wielkie sprawy małych dzia­
łek, 11.50 „Zabawy epoki Jaz­
zu” — progr. z cyklu: „W
starym kinie”, 12.25 „Czerwo­
ne i zielone" film z serii: —

„Czarownice”, 13.20 PKF, 13.35
Dla dzieci: R. i F. Atwater

„Pan Popper i jego pingwi­
ny”, 14.55 Przemiany, — 15.20

Progr. muz., 15.55 „Izba pa­
miątek” — rep. filmów z cy­
klu: „Ludzie i zdarzenia”, —

16.20 Letnie spotkanie — film

prod. fr., 17.25 XX Wyścig Po­
koju. Sprawozd. z zakończ. V

(filmowe) i VI etapu na trasie
Koszalin — Szczecin, — 18.20

„Teatrzyk A. Nowickiego” —

St. Grodzieńska, 18.55 Z cyklu:
„Spotkanie z pisarzem” — St.

Dygat, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 10.55 Słownik

wyrazów obcych, 20.20 ,,Varie-
te w studio" — Niedz. progr.
rozrywki, 21.05 „Szlachectwo
zobowiązuje” — film fab. prod.
ang., 22.45 Niedz. sport., 23.05

Progr. na jutro.
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